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O niektórych wiemy, że zginęli, inni prze- 
żyli wojnę, będąc w oflagu. Wielu wzięło udział 
w obronie Warszawy. Najmniej wiemy o ich 
losach podczas okupacji czy o udziale w pow-
staniu warszawskim.

Bardziej szczegółowe informacje zawdzię-
czamy opracowaniom o szkole wydanym 
w latach 1981, 1993 i 19982, a pisanym przez ab- 
solwentów Poniatówki, którzy sami przeżyli 
wojnę. Na podstawie tych wiadomości mo-
żemy opisać ich drogę wojenną, która zwykle 
polegała na służbie w wojsku we wrześniu 
1939 roku, a potem latach niewoli spędzonych 
w oflagu lub w obozach sowieckich. Z oflagu 
wielu wróciło, ale z niewoli sowieckiej uda-
wało się to bardzo rzadko. Karol Kutnicki 
(rocznik maturalny 1928) powrócił do Polski 
z łagru dopiero w 1954 roku, ale dostał się 
tam po okresie walki konspiracyjnej w ZWZ-

-AK w 1945 roku.
Jeden z naszych absolwentów (Mieczysław 

Prosator, rocznik maturalny 1931) dostał się 
do niewoli węgierskiej jako oficer łączności 
w Samborze. Z obozu na terenie Węgier zdo- 
łał uciec do Jugosławii, a potem do Marsylii. 
Walczył we Francji i Anglii w 1940 roku. Po-
wrócił do kraju w 1947 roku. Wiemy przynaj- 
mniej o dwóch osobach, które znalazły się 
w obozach koncentracyjnych. Byli to Henryk 
Witkowski (rocznik maturalny 1930), który 
zginął w Mauthausen, i jego kolega, wykazu- 
jący przed wojną wybitny talent dramatur-
giczny, Jerzy Stoss. Aresztowany za udział 
w konspiracji, uwięziony na Pawiaku został 
wywieziony w styczniu 1941 do Oświęcimia, 
gdzie już w lecie tego roku został zastrzelo-
ny w kopalni żwiru w jednym z podobozów 
KL Auschwitz. Nie był jedynym utalentowa-
nym młodym człowiekiem, któremu wojna 
przerwała karierę i życie.

poeta w katyniu
O Jerzym „Rolandzie” Gietlingu dowiedzie-
liśmy się, że był ofiarą Katynia. Figuruje na 
liście nazwisk osób tam zaginionych jako 
Getling. Kim był, jak to się stało, że trafił do 
niewoli sowieckiej? 

Wpis Jerzego Gietlinga nosi numer 64, rocz- 
nik maturalny 1928. Wpis ten jest obszerny, 
widać, że autor bardzo lubi pisać, a styl pro-
stych zdań zawierających suche informacje 
jest mu obcy. Bardzo dużo miejsca poświęca 
opisowi profesorów. Swoje życie zaś streszcza 
w paru poetyckich zdaniach, z których trze-
ba wyłuskać podstawowe fakty. Urodził się 
1 stycznia 1910 roku w Warszawie. Dzieciństwo 
jednak spędził w Wiedniu, gdzie schronił się 
jego ojciec przed represjami zaborcy rosyj-
skiego. Był on (jak określił to Jerzy) „bun-
towszczykiem”. Możemy się domyślać, że zaan- 
gażował się w pracę najprawdopodobniej 
PPS-u, co wnosić można z tonu całej wy-

powiedzi syna („legionowy sztandar, naj-
piękniejszy sztandar w dziejach Polski”). 

W 1918 roku rodzina wróciła do Warszawy. 
Mały Jerzy posiadał już wtedy umiejętność 
czytania i pisania, a więc gotowy był do roz- 
poczęcia edukacji szkolnej. Z radością poszedł 
do szkoły, w której zawsze szło mu bardzo 
dobrze, ale szczególną miłością obdarzał 
przedmioty humanistyczne: język polski  
i historię oraz łacinę i niemiecki. W 1927 roku 
młody Jerzy zaczął się ćwiczyć w dzienni- 
karskim rzemiośle w redakcji szkolnego mie- 
sięcznika „Brzask”. 

W humanistycznych zamiłowaniach umac- 
niali go nauczyciele, którym jednak dał się 
we znaki, co sam Jerzy mocno podkreśla. Tu 
następuje, wspomniany już wyżej, obszerny 
akapit poświęcony profesorom, a zaraz po- 
tem opis planów na przyszłość. Młodemu 
Jerzemu jawiła się ona konkretnie. Chciał pójść 
na prawo na Uniwersytet Warszawski, ale 
jednocześnie nie zamierzał rzucać poezji, 
bo: „Poetą jestem i będę zawsze i dlatego stwa- 
rzam sobie swój własny świat, jako że ten 
prawdziwy jest dziwnie chłodny i zły”.

Jak dalej potoczyły się jego losy? Tego dowia- 
dujemy się z różnych źródeł. Od suchych infor- 
macji w opracowaniach o historii szkoły po 
jego wiersze publikowane jeszcze przed wojną. 

Te fragmentaryczne dane pozwalają uło-
żyć to tak: Jerzy studiował prawo na UW i je 
ukończył, ale jednocześnie dużo pisał. Zajmo- 
wał się pracą dziennikarską, prowadząc Doda- 
tek Literacki do „Robotnika”, centralnego 
organu prasowego PPS i publikując tam wiersze.

Był również dziennikarzem współpracu-
jącym z redakcją tygodnika „Nowe Pismo”, 
które wychodziło w latach 1932–1935 i było 
drukowane w drukarni „Robotnika”. Znalazł 
się tam w gronie dziennikarzy i literatów, wśród 
których byli Zygmunt Zaremba, Mieczysław 
Niedziałkowski czy Tadeusz Peiper i Karol 
Irzykowski. 

Wreszcie jeszcze jeden ślad. W wydanej 
w 2010 roku antologii poezji morskiej i żeglar- 
skiej, znajdujemy wiersz Jerzego Gietlinga 
Mare nostrum. Widać tu jego zamiłowanie 
do łaciny jeszcze ze szkolnych lat.

Przyszedł rok 1939. Jerzy został zmobili-
zowany już 18 sierpnia. Dostał przydział do 
5. Pułku Legionów w Sokółce na Podlasiu. 
Był tam dowódcą plutonu. Sokółka została 
20 września zajęta przez wojska sowieckie 
i tak dostał się podporucznik Gietling do 
niewoli. Został osadzony w obozie w Staro-
bielsku, z którego wszystkich wywożono 
na egzekucję do lasku katyńskiego. 

dopiski zjazdowe
Przeglądając Księgę Maturzystów, można 
natrafić na nieliczne wpisy „dodatkowe”. Po- 
jawiły się w Księdze w latach trzydziestych, 

Karol Kutnicki

 Jerzy Stoss

 Jerzy „Roland” Gietling

historia i współczesnosc
, ,
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kiedy organizowane były Walne Zjazdy 
Koleżeńskie. Jeden z wpisów został dokona- 
ny przez Kazimierza Łukaszewicza (rocznik 
maturalny 1926, Księga Maturzystów, s. 21), 
który zapisał swoistą kontynuację kroniki 
swego życia do roku 1933. Znamy więc jego 
historię od momentu narodzin w 1908 roku 
do momentu narodzin jego syna Krzysztofa 
w 1933 roku. Droga życiowa Kazimierza Łuka- 
szewicza rozpoczęła się w Homlu – mieście 
kresowym na pograniczu Białorusi i Ukra- 
iny. Jego ojciec, który pracował jako majster 
kolejowy, zapewnił wielodzietnej rodzinie 
(Kazimierz był najmłodszy z sześciorga ro-
dzeństwa) bardzo dobrą sytuację finansową. 

Mały Kazik już jako dziecko wiele podró-
żował po ówczesnym Cesarstwie Rosyjskim: 
odwiedził Litwę, Łotwę, Estonię i środkową 
Rosję. Najbardziej jednak utkwiły w jego 
pamięci dwa fakty o ogólnoświatowym zna- 
czeniu: wybuch Wielkiej Wojny i wybuch re- 
wolucji rosyjskiej. Wielka Wojna przygnała 
do Homla w 1915 roku wielu Polaków, w tym 
dużo młodzieży, która znalazła się w pierw-
szej drużynie skautów założonej w Homlu 
przez starszego brata Kazimierza. 

Rewolucja rosyjska przyniosła rodzinie Łu- 
kaszewiczów serię nieszczęść. Zaczęło się 
w 1918 roku od ucieczki brata i siostry z mę- 
żem do Warszawy. Uciekali przed prześlado- 
waniami Polaków, które rozpętały się w mie-
ście. Wkrótce potem ojciec uległ śmiertelnemu 
wypadkowi na kolei. W niespełna rok później 
(1919) na osieroconą rodzinę spadła seria re-
wizji i aresztowań przeprowadzanych przez 
Czeka. A potem rok 1920, który młodemu 
Kazimierzowi nie kojarzy się ze zwycięstwem 
Polaków czy wojną z bolszewikami, ale z cięż- 
ką chorobą najstarszego brata (tyfus) i śmier-
cią matki. Pozostało już tylko dwóch braci, 
w tym Kazimierz, którzy zdecydowali się na 
ucieczkę do Polski przez zieloną granicę. Jest 
rok 1921. 

A jak wyglądała przez cały ten okres edu- 
kacja małego Kazika? Rozpoczął ją od nauki 
w domu, a potem, kiedy miał osiem lat, od 
klasy wstępnej w gimnazjum państwowym 
w Homlu. Po roku trafił do gimnazjum co 
prawda polskiego, ale już pod kontrolą bol-
szewicką. Po powrocie do Polski sytuacja się 
unormowała. Klasy 2, 3 i 4 ukończył, uczęsz-
czając do Gimnazjum św. Kazimierza w War- 
szawie. Od następnej klasy uczył się już  
w Gimnazjum im. Księcia Józefa Poniatow-
skiego i tu zdał maturę w 1926 roku.

Planował już wtedy zająć się finansami. 
Ukończył Wyższą Szkołę Handlową w czte-
ry lata później, a w 1931 roku otrzymał dyplom, 
pisząc pracę na temat systemu podatkowe-
go Rosji sowieckiej. Równolegle odbywał 
służbę wojskową: w 1930 roku ukończył Szko- 
łę Podchorążych w Zambrowie, a potem zo- 

stał przydzielony do 30. Pułku Strzelców Ka- 
niowskich w Warszawie. Rok 1932 roku oka- 
zał się w jego życiu szczęśliwy: ożenił się i mi- 
mo Wielkiego Kryzysu zdobył pracę („po 
długich staraniach”) w Ministerstwie Skar-
bu na stanowisku urzędnika w Departamen-
cie III Budżetu i Majątku Państwa.

Jak dalej potoczyło się jego życie? Możemy 
się domyślać, że został powołany w 1939 
roku do wojska, prawdopodobnie znów do 
Strzelców Kaniowskich. Wraz ze swoim puł-
kiem walczył pod Sieradzem w ramach Armii 
Łódź, a potem w obronie Warszawy. 21 wrze-
śnia pułk został rozbity i ogromna większość 
żołnierzy zginęła. Jeśli jednak udało się na-
szemu bohaterowi przetrwać, to mógł roz-
począć swoją żołnierską tułaczkę na zacho-
dzie, jak wielu jego kolegów. Czy przeżył i ja- 
kie były jego dalsze losy, prawdopodobnie 
nigdy się nie dowiemy…

zakończenie
Zamykamy Księgę Maturzystów 1925–1931. 
Dzięki niej mogliśmy przeżyć niezwykłą 
przygodę, wracając z jej autorami do czasów 
ich dzieciństwa, a tak dla nas odległych. 
Wielkie wydarzenia historyczne nabrały 
zupełnie innego znaczenia, bo zostały opo-
wiedziane przez młodych ludzi. Ludzi, któ- 
rzy zostawiali przeszłość za sobą, i z wielką 
ufnością patrzyli w przyszłość. Przyszłość, 
która dla nas jest czasem minionym.

Magdalena Frąckiewicz-Wiśnioch  
– uczy historii i Hsitorii i Społeczeństwa,  

w Poniatówce od 2015 roku

Przypisy

1 	 Zob. https://sites.google.com/view/maturzysci-1925-1931/strona 
-g%C5%82%C3%B3wna.

2	 Zob.:  Z dziejów Liceum i Gimnazjum im. ks. Józefa Poniatowskiego 
w Warszawie, pod red. K. Dunin-Wąsowicza, B. Lisowskiego,  
A. Liszki, T. Targowskiego, Warszawa 1981; 75 lat Gimnazjum i Li- 
ceum im. Księcia Józefa Poniatowskiego, Warszawa 1993; 80 lat 
Gimnazjum i Liceum im. Księcia Józefa Poniatowskiego, Warszawa 1998.

Kazimierz Łukaszewicz 

Księga Maturzystów, wpis Romana Totenberga,  
jednego z najwybitniejszych absolwentów Gimnazjum  
i Liceum im. Księcia Józefa Poniatowskiego w Warszawie. 

Zjazd wychowanków Gimnazjum dla Byłych Wojskowych  
im. Księcia Józefa Poniatowskiego, rok 1936. W latach  
trzydziestych XX wieku odbyło się kila zjazdów  
(fot. archiwum szkolne)
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jest taka księga…
Romualda Kuśmierczyk

j
esteśmy cząstką Niepodległej” 

– tak mogli o sobie powiedzieć ucz-
niowie założonej 1 września 1918 
roku Królewsko-Polskiej Szkoły dla 
Byłych Wojskowych, przekształ-

conej w latach 1922/23 w Gimnazjum Państ-
wowe im. Księcia Józefa Poniatowskiego 

– pierwszą państwową szkołę średnią w War-
szawie. Gimnazjum dla Byłych Wojskowych 
było jedyną tego rodzaju szkołą w Rzeczy-
pospolitej. Miało do czynienia ze specy-
fi cznym typem ucznia-żołnierza i odgry-
wało ważną rolę społeczną. Na samym 
początku nie miało jednak własnego lo-
kalu. Lekcje odbywały się w godzinach 
popołudniowych i wieczornych w budyn-
ku prywatnego Gimnazjum Michała Krecz-
mara przy ulicy Wilczej 41.

Ośmioletnie gimnazjum z klasami hu-
manistycznymi i przyrodniczymi przezna-
czone było dla młodych ludzi doświadczo-
nych Wielką Wojną (1914–1918) oraz wojną 
polsko-bolszewicką o wschodnią granicę 
i niezależny byt odradzającej się Rzeczy-
pospolitej (1919–1923). Z tego powodu wie-
lu z nich musiało przerwać naukę i do-
świadczało tułaczego losu. Uczniowie do 
ław szkolnych przychodzili często prosto 
z pola walki i wyruszal i na kolejną wojnę. 
Mimo młodego wieku w 1920 roku (12–14 
lat) niektórzy byli podczas wojny gońca-
mi lub działali w innych służbach pomoc-
niczych. Wielu stało się świadkami drama-
tycznych wydarzeń wojennych, zwłaszcza 
w opanowanej rewolucją Rosji. Wracali 
do nauki częst o w wieku „nieszkolnym”. 
Dlatego w powstałej we wrześniu 1918 
roku Szkole dla Byłych Wojskowych w la-
tach 1918–1920 istniały tylko klasy od pią-
te j do ósmej, a zajęcia odbyw ały się od 
15.00 do 20.00. Szkoła dała tym młodym, 
ale już doświadczonym życiem ludziom, 
którzy przerwali naukę, by „w służbie od-

radzającej się Ojczyzny przywdziać żoł-
nierski mundur”, możliwość zdania matu-
ry i zrealizowania planów związanych 
ze studiami.

Informacji o tym, jakie to były plany 
i wielu innych ciekawych faktów o uczniach 
Gimnazjum dostarcza nam zachowana 
w archiwum Koła Wychowanków „Księga
Maturzystów Gimnazjum Państwowego 
im. Księcia Józefa Poniatowskiego w War-
szawie” z lat 1925/26 – 1930/31. Zawiera ona 
225 kart. Na każdej widnieje własnoręczny 
wpis ucznia i fotografi a. Inicjatorem zało-
żenia „Księgi Maturzystów” był Włodzi-
mierz Gałecki – w latach 1920/29 dyrektor 
Gimnazjum dla Byłych Wojskowych.

Pamięć o Księdze i wychowankach Pań-
stwowego Gimnazjum im. Ks. Józefa Po-
niatowskiego zachował dla przyszłych 
pokoleń Przemysław Dąbrowski, wycho-
wanek Gimnazjum, maturzysta z 1944 
roku. Był on synem zasłużonego dla Po-
niatówki Tadeusza Dąbrowskiego, dy-
rektora szkoły w latach 1935–1946, który 
w czasie wojny organizował tajne komple-
ty i już 5 lutego 1945 roku otrzymał upo-
ważnienie do ponownego zorganizowa-
nia Państwowego Gimnazjum Męskiego 
im. Księcia Józefa Poniatowskiego.

Przemysław Dąbrowski w artykułach 
Ze Złotej „Księgi Maturzystów” (1926–1931) 
oraz Ze „złotej księgi maturzystów” (1926–

–1931, część II) opublikowanych w mono-
grafi ach szkoły wydanych z okazji obcho-
dów 75-lecia i 80-lecia Gimnazjum i Liceum 
im. Ks. Józefa Poniatowskiego obszernie 
opisuje Księgę oraz przytacza ciekawe ży-
ciorysy wychowanków1. Zwraca uwagę 
na bogactwo treści oraz jej wartość histo-
ryczną. Podkreśla, że jest to doskonały 
materiał do badań nad losami Polaków 
w czasie I wojny światowej, wojny polsko-

-bolszewickej, nad warunkami życia, dąże-

niami do odzyskania niepodległości oraz 
działalnością szkoły. Zachęca do wydania 
Księgi w całości. W artykule Ze Złotej Księ-
gi maturzystów” 1926–1931 (część II) Dąb-
rowski skupił się przede wszystkim na 
zaprezentowaniu wpisów ukazujących 
doświadczenia i wrażenia z lat szkolnych. 
W zakończeniu napisał: 

Spośród wpisów 225 maturzystów z lat 
1926-1931 przytoczyliśmy […] (w całości 
lub we fragmentach) słowa 84 maturzystów. 
W poprzedniej „Księdze 75-lecia” z 1993 
roku zacytowaliśmy (często w całości) 21 
wpisów. Łącznie więc przedstawiliśmy 
czytelnikowi w obu artykułach 105 wypo-
wiedzi – prawie co drugiego maturzysty 
z tych dawnych, a ciekawych lat w historii 
naszej Szkoły.

Myślę, że w rezultacie dowiedzieliśmy 
się niemało o Państwowym Gimnazjum 
im. Ks. Józefa Poniatowskiego w Warszawie, 
o jego maturzystach i nauczycielach – z prze-
łomu lat dwudziestych i trzydziestych XX 
wieku; o szkole, której tradycje kontynuuje 
dziś – w końcu XX wieku – warszawskie 
V Liceum Ogólnokształcące pod tym samym 
Patronem.2

Kontynuujemy zapoczątkowaną przez 
Dąbrowskiego tradycję odczytywania i pu-
blikowania wpisów z Księgi Maturzystów. 
Jeden z najbardziej zasłużonych działaczy 
Koła Wychowanków, zmarły w tym roku, 
zachęcał do zachowania pamięci o szko-
le i jej absolwentach oraz podtrzymania 
więzi międzypokoleniowej – realizujemy 
niejako jego testament. 

Oprócz przypomnienia kilku już opubli-
kowanych fragmentów wpisów we wcze-
śniejszych monografi ach, w tym artykule 
zaprezentowane zostaną nowe. Warto teraz 
oddać głos samym maturzystom z lat 1926–

–1931, którzy przybliżą nam, poprzez swoje 
często skomplikowane losy, trudny czas 
kształtowania odradzającej się Polski.

„
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sta n isł aw koryt y ńsk i 3

Urodziłem się dnia 8 kwietnia 1909 roku  
w Warszawie. Moje spokojne lata dzieciń-
stwa zamącił fakt wybuchu wojny świato-
wej. Ojciec mój, jako urzędnik państwowy, 
został na skutek tego ewakuowany do Pe- 
tersburga. Matka wraz ze mną i bratem zo- 
stała w Warszawie. W tydzień później, kie- 
dy Niemcy, zagrażając Warszawie, mogli 
nas rozłączyć, na czas, Bóg wie, jak długi, 
otrzymaliśmy nagłe wezwanie do Orła ze 
strony Kuzynów. Wyjechaliśmy jednym  
z ostatnich rosyjskich pociągów. Po 3 mie- 
siącach pobytu w Orle pojechaliśmy do Pe- 
tersburga, gdzie uczyłem się w szkole P.M.S. 
Nieznośne warunki mieszkaniowe zmusiły 
nas do zamieszkania pod miastem w Peter- 
hofie. Tam przeżyliśmy rewolucję bolsze- 
wicką i stamtąd w maju 1918 roku wyjecha- 
liśmy do Warszawy. W tym samym roku 
zaczęliśmy z bratem uczęszczać do państw. 
gimn. im. S. Batorego. Po 3 latach przeniosłem 
się w kier. humanistycznym do gimn. im.  
J. Lelewela, a stąd znowu po upływie 1 roku, 
na skutek braku miejsc, zostałem przeniesio- 
ny w r. 1922 do V kl. gimn. im. ks. J. Poniatow- 
skiego, gdzie złożyłem egzamin maturalny 
dnia 20 maja 1926 r. Obecnie do dalszych 
studiów obieram prawo międzynarodowe.

zygmunt zawadzki
Urodziłem się w Odesie w roku 1907 (podług 
kalendarza starego stylu) z ojca Władysła-
wa i matki Zuzanny z Poczkowskich. Mając 
półtora roku przyjechałem z rodzicami do 
Warszawy. Tu spędziłem beztroskie lata dzie- 
ciństwa bez żadnych wstrząsów, bez żadnych 
ważniejszych w nich wypadków. Dopiero 
rok 1914 był obfitszy w zdarzenia. Zabrano 
mi wtedy Ojca na wojnę i zacząłem chodzić 
do szkoły. Pierwsze pięć lat, poczynając od 
najniższej klasy, uczyłem się w szkole p. Łeb- 
kowskiego i zdawałem co rok. Tymczasem 
wojna się skończyła, powrócił ojciec z nie- 
woli i umieścił mnie w trzeciej klasie w szko- 
le p. Piżyckiego. Chodziłem tam tylko rok 
i wystąpiłem z powodu złej komunikacji, 
gdy szkoła przeniosła się do Wierzbna. Usły- 
szałem wówczas o nowo założonej szkole 
państwowej im. J. Lelewela, do której się 
skierowałem. Nie zdałem tu egzaminu do 
czwartej klasy, więc pozostawiono mnie  
w trzeciej. Dwa lata tam uczęszczałem, po- 
nieważ po złączeniu dwóch równoległych 
klas nie starczyło miejsc dla kilku uczniów  
i p. dyrektor Padoński przeniósł ich do gim- 
nazjum im. ks. Poniatowskiego. Między nimi 
byłem i ja. Począwszy od piątej szedłem 
pracowicie przez wszystkie klasy, zdając co rok  
i wreszcie ukończyłem gimnazjum. Obecnie 
mam zamiar wstąpić na wydział rolniczy 
do Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego.

stanisław pawłowski

Urodziłem się 13 sierpnia 1906 r. w Pruszko- 
wie, gdzie przebywałem do r. 1915. W lip- 
cu tego roku wyjechałem z rodzicami na 
Ukrainę. Po czterotygodniowym pobycie  
w Ekaterynosławiu a później dwumiesięcz-
nym w miasteczku Korosteń zamieszkaliś- 
my w Kijowie. Tam uczęszczałem do gim- 
nazjum polskiego do klasy wstępnej i pierw- 
szej. Po wybuchu rewolucji Rosyjskiej i zaję- 
ciu Kijowa przez Niemców wróciliśmy  
w sierpniu 1918 roku do Pruszkowa. W pierw- 
szym roku po przyjeździe nie uczyłem się 
wcale z powodu ciężkich warunków mater-
jalnych, w jakich podówczas znajdowali się 
moi rodzice. W r. 1919 byłem w drugiej klasie  
gimnazjum Korzeniowskiego, roku następne- 
go znów w drugiej w gimnazjum im. J. Lele- 
wela, skąd z klasy piątej przeniesiony zosta- 
łem do gimnazjum im. Ks. J. Poniatowskie- 
go. Mam zamiar wstąpić na wydział prawny.

walerjan szkulteck i

Urodziłem się dnia 22 maja 1907 roku w Smo- 
leńsku. Lata dziecinne spędziłem na wsi  
w majątku ojca. W roku wybuchu wielkiej 
wojny światowej wyjechałem do Smoleńska, 
gdzie rozpocząłem naukę: najpierw przez 
dwa lata w domu, następnie, poczynając od 
klasy wstępnej, w gimnazjum smoleńskiem. 
Wybuch rewolucji zastał mnie w pierwszej 
klasie. Następnego roku chodziłem do dru- 
giej klasy szkoły bolszewickiej, z chwilą zaś 
aresztowania i uwięzienia mego ojca naukę 
przerwałem na wiosnę roku 1919. Gdy na- 
stępnie na skutek zawieszenia broni między 
Polską a Rosją powróciłem w roku 1920 do Oj- 
czyzny, rozpocząłem przerwaną naukę od 
wstąpienia do drugiej klasy szkoły Kulwie- 
cia, tracąc w ten sposób dwa lata. Tu przy na- 
der miłych stosunkach koleżeńskich przeby-
wałem do klasy czwartej włącznie, poczem 
przeniosłem się do piątej gimnazjum im. ks. 
J. Poniatowskiego, gdzie po czterech latach 
nauki otrzymuję maturę. Tak więc pierwszy 
okres mojej nauki, przerwany zawieruchą 
światową i rewolucją, wypadł niezbyt szczę- 
śliwie. Jaki będzie miał przebieg drugi, który 
zamierzam zacząć od wstąpienia na politech- 
nikę warszawską – przyszłość pokaże.

antoni walczuk

Urodziłem się dnia 22 października 1905 
roku we wsi Bieńki-Nowe, w Łomżyńskiem. 
Z powodu wybuchu Wielkiej wojny rozpo- 
cząłem nauki początkowe w roku 1917 w tam- 
tejszej szkole ludowej. W roku 1919 przyje- 
chałem do Warszawy i wstąpiłem do Pań- 
stwowej Szkoły Kupieckiej na Powiślu, któ- 
rą ukończyłem w roku 1922. W tymże roku 
wstąpiłem do Państw. Gimn. im. Ks. Józe- 
fa Poniatowskiego do klasy V-tej. Na sku- 

Wpis Stanisława Korytyńskiego 

Wpis Zygmunta Zawadzkiego

Wpis Stanisława Pawłowskiego

Wpis Waleriana Szkutelnickiego
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tek długiej choroby podczas pobytu w tej kla-
sie nie otrzymałem promocji i gimn. ukoń- 
czyłem dopiero po 5ciu latach.

Pobyt w gimnazjum tutejszem zaliczam 
do okresów życia, które z góry na zawsze 
będą budzić we mnie miłe wspomnienia.

[Dopisek z 1937 roku:]
W roku 1934 ukończyłem wydział praw-

ny Uniwersytetu Warszawskiego. Pracuję 
w Ubezpieczeniach Społecznych i odbywam 
 praktykę sądową.

dyon izy bucholc
Dniem owym był 3 sierpnia 1907 roku,  
a miejscem majątek mego dziadka Czecho-
mice, gdzie po raz pierwszy ujrzałem świat. 

Wpis Dyonizego Bucholca

Błogie dzieciństwo spędziłem w miejscu wy- 
żej wymienionem, gdzie ojciec mój w na- 
stępstwie dziadka gospodarował. Nie trwa- 
ło to jednak długo. W kilka lat po moim uro- 
dzeniu należało opuścić ukochane Czecho- 
mice, wskutek coraz gorszego stanu interesów 
majątku. Przeniosłem się wtedy wraz z rodzi- 
cami do Warszawy, gdzie też spędziłem więk- 
szą część mojego życia. Naukę rozpocząłem 
w domu. Kontynuowałem ją od klasy wstęp- 
nej do pierwszej w gimnazjum Łebkow-
skiego, skąd przeniosłem się do klasy 
IIgiej gimn. im. Mikołaja Reja. Trzecim 
etapem w mojej karierze naukowej było 
gimnazjum im. św. Stanisława Kostki, 
w którym przesiedziałem VI, VII i VIII 
klasę, i gdzie usiłowałem zdać egzamin 
dojrzałości, lecz bezskutecznie. Wskutek 
coraz gorszego stanu finansowego rodziców, 
byłem zmuszony opuścić gimn. im. św. 
Stanisława i wstąpić do szkoły państwowej. 
Dzięki łaskawości pana dyrektora Gałec-
kiego zostałem przyjęty do VIII klasy gimn. 
państw. im. Ks. Józefa Poniatowskiego, 
które opuszczam otrzymawszy patent doj- 
rzałości. Opuszczam to gimnazjum z uczu- 
ciem wielkiej wdzięczności przede wszyst-
kim dla pana dyrektora, jako też i dla całego 
grona profesorskiego, nie tylko z powodu 
otrzymania świadectwa dojrzałości, ale dla- 
tego, że tutaj nauczono mnie sumiennie 
i wytrwale pracować.

w itold ja rosińsk i
Urodziłem się 18 września 1909 roku w War- 
szawie. Dzieciństwo moje upływało nie na 
różach, gdyż ojciec, zamieszany w sprawy 
polityczne jeszcze w 1905 roku, musiał zno- 
sić ciągłe szykany władz rosyjskich. W 1914 
roku, wraz z wybuchem wojny, wyjechaliśmy 
na Ukrainę, do Jekaterynosławia, gdzie zaczą- 
łem pierwszy raz w życiu chodzić do szkoły 
polskiej. W Jekaterynosławiu zastała nas też 
rewolucja i wtargnięcie wojsk niemieckich. 
W 1918 wróciliśmy do kraju, do Warszawy. 
Tu przeżywałem, jako naoczny świadek, wy- 
pędzenie Niemców. Wkrótce tez zdałem egza- 
min do I klasy nowo powstałej szkoły państw. im. 
Joachima Lelewela, skąd z IIIej klasy zosta- 
łem przeniesiony do gimn. im. ks. Józ. Ponia- 
towskiego. Obecnie mam zamiar udać się na 
 dalsze studja do Szkoły Nauk Politycznych.

bolesł aw gaw ryś
Urodziłem się w roku 1907 w Warszawie. La- 
ta dziecięce spędzałem w Wołominie lub 
w Radości u krewnych. W 1914 r. jako 7-io 
letni chłopiec wyjechałem z rodzicami do 
Rosji, gdzie w Petersburgu ojciec mój otrzy- 
mał posad. Do rewolucji rosyjskiej życie pły- 
nęło mi gładko, dopiero w 1917 i 1918 latach 
poznałem co to bieda i głód. Z tych przyczyn, 
jak również gnany tęsknotą za stronami ro- 

dzinnemi, przyjechałem w końcu 1918 ro- 
ku na ojczyzny łono. W Warszawie byłem 
świadkiem wypędzania Niemców i powsta- 
wania państwa polskiego. W 1919 roku zda- 
łem egzamin do IIIego oddziału szkoły pow- 
szechnej przy ul. Szerokiej. W r. 1921 prze-
niosłem się do szkoły powszechnej kolejowej, 
gdzie chlubnie ukończyłem 6 klas. W roku 
1923 w czerwcu zdałem egzamin do 4 klasy 
gimnazjum im. Ks. J. Poniatowskiego. Na 
lata 1923-9 przypadają najszczęśliwsze 
chwile w moim życiu, jakie spędziłem w oto- 
czeniu profesorów i kolegów.

Trudno jest określić, jakie były rzeczy-
wiste losy wszystkich absolwentów z lat 
1926–1931 i czy odpowiadały zapisanym 
w Księdze planom? O niektórych wiemy 
dzięki wpisom dokonanym dziesięć lat 
po maturze, kiedy to odbył się zjazd ma- 
turzystów i kilku wychowanków je uzu-
pełniło. Cennym źródłem informacji o nich 
i ich dalszych losach są monografie Szkoły. 
Z okazji sześćdziesięciolecia Szkoły Zarząd 
Koła Byłych Wychowanków zainicjował 
wydanie książki, która w zarysie przedsta- 
wiła dzieje Gimnazjum i Liceum im. Ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego4. Kolejne wspomnia- 
ne już monografie powstały z okazji obcho- 
dów siedemdziesięciopięciolecia i osiem- 
dziesięciolecia Szkoły.

minęło sto lat. . .
W 2018 roku V Liceum Ogólnokształcące 
im. Księcia Józefa Poniatowskiego obcho-
dzi stulecie istnienia. W 2018 uroczyście 
obchodzimy po ponad stu latach niewoli 
stulecie odzyskania przez Polskę nie-
podległości – stulecie Szkoły doskonale 
wpisuje się w stulecie „Niepodległej”. 

Odzyskanie przez Polskę niepodległości 
na początku XX wieku po I wojnie świa- 
towej nie było takie oczywiste, jak mogłoby 
się nam po latach wydawać, szczególnie 
dla mocarstw europejskich. Gdy tylko za- 
istniała taka możliwość, Polacy przystą- 
pili do walki o samodzielny byt Rzeczypos- 
politej. Do walki tej włączyli się również 
uczniowie Poniatówki. Jednak bez między- 
narodowego wsparcia dla idei odrodzenia 
Polski, nawet walka z największą determi- 
nacją i poświęcenie Polaków z wszystkich 
zaborów nie mogły zakończyć się powo- 
dzeniem. Takiego zdecydowanego wspar-
cia dzięki działalności Ignacego Jana Pade- 
rewskiego udzieliły Stany Zjednoczone, 
które, jak zauważa Zbigniew Gluza5: „nie 
tylko uznały podczas I wojny polską państ- 
wowość za warunek pokojowego ładu 
w Europie, ale też po nastaniu II RP udzie- 
liły jej solidnego wsparcia materialnego. 
[…] Porażająca nędza zniszczonego przez 
wojnę kraju, niezłagodzona przez amery- 

Wpis Witolda Jarosińskiego

Wpis Bolesława Gawrysia
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kańskie dostawy, mogłaby załamać odra- 
dzającą się niepodległość”. Polacy mieli 
za co dziękować. „Idea wysłania podzię-
kowań dla USA od wszystkich obywateli 

– jak przypomina Zuzanna Schnepf-Kołacz 
– pojawiła się w publicznym dyskursie już 
w 1919 roku i dotyczyła adresu dziękczyn-
nego – popularnego wówczas określenia, 
oznaczającego pismo zbiorowe wystoso-
wane do władz. Zamysł ten zrealizowano 
siedem lat później”6. W 150. rocznicę de- 
klaracji niepodległości – 4 lipca 1926 roku 

– Polacy pokazali swoją wdzięczność, pod- 
pisując się pod Deklaracją Podziwu i Przy- 
jaźni dla Stanów Zjednoczonych. Między 
kwietniem a lipcem 1926 roku zebrano  
w całym kraju pięć i pół miliona podpisów 
obywateli. Było to blisko dwadzieścia pro- 
cent ówczesnej populacji II Rzeczypospo- 
litej. Podpisy złożyli przedstawiciele naj- 
wyższych władz (po przewrocie majowym), 
instytucji państwowych, lokalnych, róż-
nych wyznań, organizacji społecznych i za- 
wodowych, środowisk kultury i nauki, nie- 
mal wszyscy uczniowie i studenci. Dele- 
gacja Rzeczypospolitej wręczyła prezy- 
dentowi Stanów Zjednoczonych sto jede- 
naście tomów z ponad trzydziestoma ty- 
siącami stron. Oryginał został złożony 
w Bibliotece Kongresu USA.

W stopięćdziesięciolecie Niepodległości 
Stanów Zjednoczonych również nauczy- 
ciele i uczniowie Gimnazjum Księcia Józe- 
fa Poniatowskiego wyrazili swoją wdzięcz- 
ność i złożyli podpisy pod „Deklaracją 
Podziwu i Przyjaźni”, które znajdują się na 
stronach nr 33 i 34, w tomie 7 Deklaracji 
(zob. następna strona). Uczniowie Gim- 
nazjum często pochodzili z rodzin żyjących 
w skromnych warunkach, do których przy- 
czyniła się wojna 1914–1918, śmierć rodzi- 
ców, konieczność ucieczki z zagrożonych 
terenów, pozostawienie majątków. Po woj- 
nie, tak jak odra dzająca się Polska, byli 
w trudnej sytuacji materialnej. Wspar- 
cie Stanów Zjednoczonych dla wynisz- 
czonej wojną polskiej ludności mogło być 
ważne również dla uczniów Poniatówki. 
Bogactwo tradycji szkoły, bohaterskich 
postaw, wspaniałych życiorysów obliguje 
do ocalenia od zapomnienia wszystkich 
tych, którzy poświęcili młodość, pracę, 
często życie, aby Polska była „Nieskoń-
czenie Niepodległa”. „Nieskończenie Nie- 
podległa” to całoroczny program Ośrod- 
ka KARTA. Jego częścią jest konkurs RÓ- 
WIEŚNICY NIEPODLEGŁEJ. Podstawą kon-
kursu jest Deklaracja Podziwu i Przyjaźni 
dla Stanów Zjednoczonych, która przez 
kilkadziesiąt lat przeleżała zapomniana 
w Bibliotece Kongresu Stanów Zjednoczo- 
nych. W połowie lat 90. rozpoczęła się digi- 
talizacja Deklaracji, która zakończyła się 

latem 2017 roku. Ogłoszony przez Ośrodek 
KARTA konkurs ma na celu próbę rekon-
strukcji losów osób lub grup (rodzina, 
mieszkańcy miejscowości, klasa szkolna, 
społeczność szkolna, itp.), których podpisy 
znajdują się na kartach Deklaracji Podziwu 
i Przyjaźni dla Stanów Zjednoczonych.

W stulecie Niepodległej nauczyciele i ucz- 
niowie również stuletniego V Liceum Ogól- 
nokształcącego włączyli się w program 
Ośrodka KARTA, biorąc udział w konkursie 
Rówieśnicy Niepodległej. 

jest taka księga…
Posiadając cenny materiał źródłowy w po- 
staci „Księgi Maturzystów”, w której znaj- 
dują się wpisy zwięzłe lub obszerne, często 
refleksyjne, ukazujące trudne lata wojen, tu- 
łaczkę, czas spędzony w szkole, uwagi o nau- 
czycielach i kolegach, plany życiowe oraz 
dysponując materiałem porównawczym 
zawartym w monografiach szkoły, można 
z kart Deklaracji odczytać nazwiska kon- 
kretnych osób, można poznawać losy wy- 
chowanków Poniatówki z ich pasjami, zmart- 
wieniami, przeżyciami i nadziejami… 

A oto jeszcze kilka fragmentów wpisów 
wychowanków, którzy złożyli swoje pod-
pisy pod Deklaracją Przyjaźni i Podziwu 
dla Stanów Zjednoczonych.

Jednym z przykładów jest wpis Kazi- 
mierza Łukaszewicza (matura 1927), który 
znajduje się w „Deklaracji Podziwu i Przy- 
jaźni dla Stanów Zjednoczonych” na stro- 
nie nr 33, w tomie nr 7:

Urodziłem się w lutym 1908 roku w Homlu 
na Ukrainie. […] Pierwsze nauki pobiera- 
łem w domu; 1918 roku wstąpiłem do wstęp- 
nej klasy gimnazjum państwowego w Homlu, 
a gdy w następnym roku tworzy się gimnaz- 
jum polskie realne pod opieką władz bol- 
szewickich – wstępuję do niego. […] W gimn. 
im. ks. Józefa uczyłem się od 5ej klasy i wyno- 
szę z niego dużo miłych wspomnień. W przysz- 
łym roku mam zamiar wstąpić na studia 
społeczno-ekonomiczne w Wyższej Szkole 
Handlowej.

[Dopisek z 1937 roku:]
Wyższą Szkołę Handlową w Warszawie ukoń- 
czyłem w 1930 r., a w 1931 otrzymałem dy-
plom zawodowy tej uczelni – na podstawie 
pracy dyplomowej p.t. „Podatek dochodowy 
Rosji Sowieckiej”. W roku 1930 wstąpiłem 
do wojska dla odbycia obowiązkowej służ- 
by Wojskowej – skończyłem Szkołę Podchorą- 
żych w Zambrowie, a w 1931 r. zostałem przy- 
dzielony do 30 pułku Strzelców kaniowskich 
w Warszawie. Następnie w ciągu roku po- 
szukiwałem pracy i po długich staraniach 
w r. 1932 – w czerwcu zostałem przyjęty do 
pracy w Ministerstwie Skarbu, gdzie pracuję 
dotychczas w Departamencie Budżetowym. 

W tymże roku – we wrześniu wstąpiłem  
w związki małżeńskie. W r. 1933 – urodził się 
nam syn – Krzysztof, który jest naszą pociechą.

Wielu absolwentów zginęło w czasie II 
wojny światowej, na przykład Jerzy Giet- 
ling (podpisany na stronie nr 34, w tomie 7. 

„Deklaracji…” ), który został zamordowany 
w Katyniu w trzydziestym roku życia. We 
wpisie do Księgi Maturzystów tak napisał:

[…] po skończeniu szkoły idę na prawo na 
uniwersytet, ale nie myślę wcale zaniechać 
pracy literackiej i dziennikarskiej, do której 
czuję wrodzony pociąg, i wiem, że to jest 
moja droga. […]

O losach niektórych autorów wpisów 
możemy dowiedzieć się od ich kolegów, 
tych, którzy przeżyli wojnę i którzy utrzy-
mywali kontakt ze szkołą przez czynne 
uczestnictwo w Kole Wychowanków.

W „Deklaracji…” na stronie nr 33, w to- 
mie nr 7 podpisał się również Aleksy Swo- 
boda. Benon Lisowski, kolega z klasy, wspo- 
mina go jako ucznia, który „na każde pyta- 
nie dawał zawsze trafną odpowiedź”. Wojnę 
przeżył, był polonistą. Tak kończy swój 
wpis w Księdze Maturzystów:

Obecnie zarabiam korepetycjami na ciągłe 
kształcenie siebie i rozmyślam nad tem, w ja- 
ki sposób mógłbym stać się w przyszłości 
najbardziej pożytecznym człowiekiem.  

Jak potoczyły się losy uczniów – żołnie- 
rzy, uczniów, tułaczy, którzy nie tylko wal- 
ką, ale również nauką i pracą chcieli służyć 
Ojczyźnie? Po stu latach rozpoczynamy 
kolejną wspaniałą przygodę odkrywania 
losów wychowanków Szkoły dla Byłych 
Żołnierzy we współpracy z Ośrodkiem 
KARTA, włączając się w projekt Rówieśnicy 
Niepodległej.

Mamy nadzieję, że uda się jeszcze raz na 
stronach Ośrodka KARTA – www.polska 
1926.pl – przypomnieć i ożywić pamięć 
o wychowankach Gimnazjum i Liceum 
im. Księcia Józefa Poniatowskiego.

Romualda Kuśmierczyk  
– uczy historii, w Poniatówce od 2004 roku 

Przypisy
1  	 Por. P. Dąbrowski,  Ze Złotej „Księgi Maturzystów” (1926–1931), 

w:  75 lat Gimnazjum i Liceum im. Księcia Józefa Po-
niatowskiego, Warszawa 1993; tenże, Ze „złotej księgi 
maturzystów” 1926–1931 (część II), w: 80 lat Gimnazjum  
i Liceum im. Księcia Józefa Poniatowskiego, Warszawa 1998.

2 	 P. Dąbrowski, Ze „złotej księgi maturzystów” 1926–1931 
(część II), s. 57.

3 	 W cytatach z Księgi zachowano pisownię oryginalną.
4 	 Z dziejów Liceum i Gimnazjum im. ks. Józefa Poniatowskiego 

w Warszawie, pod red. K. Dunin-Wąsowicza, B. Lisow- 
skiego, A. Liszki, T. Targowskiego, Warszawa 1981.

5 	 Z. Gluza, Ukłon Polski, „Karta” 2017, nr 92, s. 1.
6  	 Z. Schnepf-Kołacz, Wdzięczność i podziw, „Karta” 2017, 

nr 92, s. 38.
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Deklaracja Podziwu i Wdzięczności dla Stanów Zjednoczonych (1926 rok, tom 7, s. 33 i 34)  
z podpisami uczniów Gimnazjum Księcia Józefa Poniatowskiego (fot. za: www.polska1926.pl)
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zeszyt czesława bajera*
Joanna Z aremba

O
bszerny brulion w twardej 
okładce z napisem „czesław bajer” 
i mała żółta karteczka. Na niej 
kilka informacji: „ur. w Łodzi 5 lu-
tego 1926 r zm w Dachau 3 marca 

1945 roku” i dopisek (innym charakterem 
pisma) „www. nekropolie.pl”2.  W brulio-
nie notatki z zajęć na tajnych kompletach 

– polski, algebra, trygonometria, geome-
tria, historia, geografia, biologia (zaled-
wie kilka stron), rysunki, niemiecki, fi zy-
ka, chemia, łacina, dziennik zajęć (oceny
i obecności), jedenaście stron zapisu nu-
towego i notatki z lektur. Część zeszytu 
jest uporządkowana – kartki połączono 
białą tasiemką, reszta notatek to luźne 
strony formatu A5. Ładny, wyraźny cha-
rakter pisma. Zapisy czarnym lub niebie-
skim atramentem oraz ołówkiem. Linia 
pod linią, bez odstępu. Gęsto, ale czytelnie. 
Poza notatkami karteczka z wierszem (na-
śladowanie z Goethego) na jednej stronie, 
a na drugiej – z rysunkami i notatkami 
oraz trzy listy, zdjęcie i zaadresowana ko-

perta z czterema małymi odcinkami po-
twierdzenia zameldowania lub wymeldo-
wania. To wszystko. Ktoś (kto?) kiedyś 
(kiedy?) przyniósł do szkoły ten brulion 
i przekazał jako pamiątkę po uczniu taj-
nych kompletów z lat 1941–1942. Niezwy-
kły dokument tamtych czasów, a jedno-
cześnie intrygująca zagadka. Kim był pięt-
nastolatek, który rozpoczął naukę w Po-
niatówce w czasie okupacji? W jaki spo-
sób brulion w tak dobrym stanie przetrwał 
do dziś w mieście, które uległo niemal 
całkowitemu zniszczeniu? 

Czesław był bardzo dobrym uczniem. 
Uzdolnionym humanistycznie i językowo, 
ale także zainteresowanym przedmiotami 
ścisłymi. Najniższe oceny otrzymywał 
z geografi i, choć to tylko czwórka z minu-
sem. Trójkę z fi zyki i chemii poprawił w ko-
lejnych trymestrach, a z matematyki może 
osiągnąłby i piątkę w kolejnym trymestrze. 
Ale o tym nie wiem, bo w dokumentacji 
szkolnej z tajnych kompletów pozostały 

tylko te trzy karty z ocenami uczniów, na
których znajdują się jego wyniki. Cze-
sław Bajer jest jednym z najlepszych ucz-
niów. Nie ustępuje innym, a nawet czasem 
ich przewyższa. Również swojego kolegę 
z klasy, przyszłego badacza literatury, Je-
rzego Kwiatkowskiego (choć z języka 
polskiego obaj mają najlepsze noty). Jako 
jedyny w klasie nie uczęszcza na religię.

W jednym z zachowanych wypracowań 
Czesław odpowiada na pytanie, do jakiej 
szkoły chciałby chodzić. Gdy przeczyta-
łam jego pracę, najpierw zastanowiłam 
się, czy odnalazłby się w naszej szkole, 
w naszej, czyli w Poniatówce drugiego 
dziesięciolecia XXI wieku. A potem spró-
bowałam w wypracowaniu zobaczyć au-
tora – jego poglądy, system wartości i oce-
nę rzeczywistości, w której funkcjonował. 

Do jakiej szkoły chciałbym chodzić

Jeżeli zajmiemy się kwestią szkolnic-
twa, a zwłaszcza niższego i średniego, to 
analizując poszczególne metody, możemy 
dojść do ciekawych wyników i wniosków.

Sprawą szkolnictwa interesowali się 
ludzie prawie od początku rozwoju swej 
kultury. Idąc razem z czasem, widzimy, że 
metody coraz się udoskonalają. Z zimnej, 
ciemnej i [nieczytelne] szkoły klasztornej 
XIII wieku przechodzimy do jasnych, ciep-
łych i czystych sal szkół współczesnych. 
Już na oko różnica duża, a co dopiero, jeśli 
się zagłębimy w sprawę.

W końcu XVII wieku obserwujemy pew-
ne prądy w społeczeństwie zwłaszcza fran-
cuskim i angielskim. Powodem tego są pi-
sarze: J. J. Rousseau, Voltaire i in. Prócz wielu 
innych spraw zajmuje się również Rousseau 
sprawą szkolnictwa.

Chwila
(naśladowanie z Goethego)

Na dalekich szczytach
cisza znów.

Na wierzchołkach sosen
powiew snów

wyśledzić możesz, gdy świta.
W lesie świergocą ptaki1 zamilkły 

ptaki, – zapach bzu –
zostań –

spoczniesz tu.

Czesław Bajer

 *  Tekst jest fragmentem książki Joanny Zaremby pod tytułem Zeszyt wydanej z okazji stulecia Gimnazjum i Liceum im. Księcia Józefa Poniatowskiego w Warszawie 
przez Fundację im. Księcia Józefa Poniatowskiego Wspomagania i Rozwoju Nowoczesnej Szkoły.

                    Czesław Włodzimierz Bajer
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I od tych czasów ludzie zaczynają przemy-
śliwać nad reformami szkolnymi. [Nieczy-
telne] umysły wiedzą, że metody nauczania
stosowane dotychczas są złe. Trzeba lepszych.

Powoli zaczynają powstawać zaczątki 
szkół nowoczesnych. We Francji, Niemczech, 
Szwajcarii. Również i w Polsce powstaje Col-
legium Nobilium – szkoła już zupełnie zrefor-
mowana, w której nauka odbywa się za po-
mocą zupełnie innych metod.

Dzisiejsze szkoły mało się zmieniły pod 
względem sposobu nauczania od szkół zre-
formowanych w XVIII wieku. Tylko zmienił
 się sposób nauczania początków czytania, 
pisania i liczenia, którego sposoby zmie-
niają się z roku na rok na coraz lepsze.

W dzisiejszych czasach istnieją dwa główne
sposoby kształcenia młodzieży – w szkole lub 
w domu. Tutaj przeważa kierunek „szkolny”;
mało uczniów uczy się w domu prywatnie.

Który sposób jest lepszy – trudno określić. 
Szkoła więcej kształci ucznia w postępowa-
niu i współżyciu z kolegami, później będzie 
on umiał postępować z ludźmi. Życie szkol-
ne nie kształci tylko umysłu ucznia, ale 
i jego charakter. 

To z punktu etycznego. Z punktu nauko-
wego zaś w szkole uczniowi są dostępne po-
moce naukowe, ułatwiające bardzo naukę 
takich przedmiotów jak geografi a, historia, 
biologia, fi zyka lub chemia, a trudno o ta-
kie pomoce w domu. 

Lecz nauka w szkole ma też ujemne punkty. 
Przede wszystkim to, że nauczyciel nie ma 
stałego kontaktu z uczniem i nie może go 
ściśle kontrolować, co się odbija ujemnie 
na postępach ucznia, zwłaszcza jeśli uczeń 
nie ma pomocy w domu. Jeżeli zaś uczeń 
w domu się uczy, nauczyciel ma go ciągle 
pod swym dozorem i pod obserwacją i sto-
sownie do jego zdolności i inteligencji sto-
suje metody nauczania.

Zajmijmy się teraz specjalną kategorią 
szkoły w niektórych krajach (np. w Anglii) 
tak bardzo rozpowszechnioną – internatem.

Internat posiada podobne wychowawcze 
znaczenie jak szkoła, tylko przez całkowite 
odizolowanie ucznia od świata zewnętrz-
nego osiąga się specjalny typ człowieka 
i obywatela – typ tzw. „koszarowy”. Te przy-
zwyczajenia, ten rygor i karność zostaną 
u takiego ucznia na całe życie.

Taki „spartański” typ obywatela potrzeb-
ny jest w państwie, lecz państwo takich oby-
wateli za dużo mieć nie może. Bo obywatel 
jest przede wszystkim obywatelem, później 
żołnierzem, a gdyby obywatele byli naj-
pierw żołnierzami, a później obywatelami, 
z Polski powstałyby drugie Niemcy z ich 
szowinizmem i zaborczością.

Oprócz tego internat posiada duży plus, 
nie z punktu etycznego, lecz z naukowego. 
Pomoce naukowe, tak potrzebne uczniowi 

przy nauce niektórych przedmiotów, przy 
nauce botaniki, częściowo fi zyki i geografi i, 
a zwłaszcza terenoznawstwa, stają otwo-
rem przed oczami i rękami ucznia. Przy na-
uce tych przedmiotów u czeń wszystko obser-
wuje sam, nie potrzebuje uciekać się do pod-
ręczników, korzysta jedynie z objaśnień 
nauczyciela. Dlatego internat w mieście nie 
przynosi korzyści, za to na wsi ma o 100%
większe znaczenie z punktu poziomu nauki.

Jeżeli omówiliśmy formy szkolnictwa, 
musimy powiedzieć coś o tym, jaki powi-
nien być ideał szkoły. 

Klasa nie powinna przekraczać liczby 
30 uczniów. Większa ilość powoduje niedo-
stateczną kontrolę nauczyciela nad ucznia-
mi i przez to obniża postępy ucznia. Ucz-
niowie powinni być wszyscy mniej więcej 
na jednym poziomie zdolności i inteligencji 
i do ich poziomu umysłowego trzeba do-
stosować poziom nauczania. 

Pomoce naukowe powinny być dostępne 
uczniom w jak największej ilości i jak naj-
więcej. Jeżeli uczeń chce, może mieć dostęp 
do pomocy naukowych poza godzinami 
nauki.

Lekcje takie jak botanika, geografi a, geo-
dezja powinny się odbywać co najmniej w 25%
poza salami wykładowymi, na świeżym po-
wietrzu w bezpośredniej styczności z przed-
miotami wykładu.

Profesorowie powinni postępować z ucz-
niami tak, jakby byli ich rodzicami. Profesor 
powinien się starać wnikliwie jak najgłębiej 
wczuć się w duszę i charakter ucznia; uczeń
nie powinien stanowić dla niego żadnych 
tajemnic.

Sposobem nauki powinien być tylko wy-
kład, a nie czytanie na lekcji z podręcznika.
Profesor powinien mieć tak opanowany 
przedmiot i materiał, ażeby mógł wykładać
z pamięci, nie oglądając się na podręczni-
ki, których w szkole powinno być jak naj-
mniej. Z podręcznika uczeń się nigdy tyle 
nie dowie, co z ust nauczyciela. Jedynym 
podręcznikiem powinny być dokładne no-
tatki z wykładu. Oprócz tego uczeń musi 
się starać pogłębić swoje wiadomości przez 
lekturę przedmiotu. 

Taki w ogólnych zarysach według mojego 
zdania powinien być ideała szkoły, która 
mogłaby wychowywać swych uczniów na 
dobrych obywateli państwa. Jednocześnie 
pionierów nauki i ludzkości.

I właśnie do takiej szkoły chciałbym 
chodzić.

Czesław rozpoczyna swoje wypracowa-
nie od historycznego ujęcia kwestii szkol-
nictwa. Choć prezentacja dawnych syste-
mów nauczania jest pobieżna, można w niej
 zauważyć stosunek do systemu wartości 

Zeszyt Czesława Bajera prowadzony przez ucznia na tajnych kompletach. Kolejno od góry, od lewej:
okładka, praca domowa z matematyki, łacina, geometria, lista lektur, przekładka fizyka i chemia



106

dawnych epok. Szkołę średniowieczną 
określa surowo – zimna i ciemna. Ze świat- 
łem i ciepłem, czyli pozytywnie, kojarzą 
mu się szkoły współczesne, których po- 
czątek dostrzega w XVIII wieku. Już pod 
koniec XVII wieku w krajach Europy Za- 
chodniej wskazuje zmiany programów  
i metod nauczania, a szkołę II połowy XX 
wieku uważa za spadkobierczynię tych 
przemian. Czesław prezentuje zalety i wa- 
dy dwóch typów szkolnictwa charakterys- 
tycznego dla początków dwudziestego 
stulecia – nauczania w domu i w szkole. 
Porównując oba systemy, bierze pod uwagę 
różne kryteria: socjalizacja ucznia, praca 
nauczyciela i ucznia oraz dostępność po- 
mocy naukowych. Warto przypomnieć, 
że pracę tę pisze, mając piętnaście lub szes- 
naście lat, więc jego refleksja jest niezwykle 
dojrzała jak na ten wiek. Potrafi dostrzec 
i omówić różne aspekty omawianego 
zagadnienia, by ostatecznie stwierdzić, że 
trudno wskazać lepszy system nauczania. 
Najwyraźniej ujawnia swoje poglądy i swój 

system wartości, pisząc o szkołach z in- 
ternatem: 

Internat posiada podobne wychowawcze 
znaczenie jak szkoła, tylko przez całkowite 
odizolowanie ucznia od świata zewnętrzne-
go osiąga się specjalny typ człowieka i oby- 
watela – typ tzw. „koszarowy”. Te przyzwy- 
czajenia, ten rygor i karność zostaną u ta- 
kiego ucznia na całe życie.
Taki „spartański” typ obywatela po-

trzebny jest w państwie, lecz państwo 
takich obywateli za dużo mieć nie może. 
Bo obywatel jest przede wszystkim obywa- 
telem, później żołnierzem, a gdyby obywa-
tele byli najpierw żołnierzami, a później 
obywatelami, z Polski powstałyby drugie 
Niemcy z ich szowinizmem i zaborczością.3

Rok 1941 lub 1942. Wojna. Ojciec Czesła-
wa, oficer Wojska Polskiego, od września 
1939 roku więziony jest w oflagu. Czesław 
uczy się i niedługo przystąpi do konspira- 
cji. I w takich okolicznościach, jako syn 
żołnierza i syn podbitego narodu, pisze, że 
obywatel jest najpierw obywatelem, a nie 
żołnierzem, a gdyby było inaczej, z Polski 
powstałyby drugie Niemcy! Chylę czoła 
przed autorem i jego stwierdzeniem. Nie 
tylko tu i teraz, ale także, a może przede 
wszystkim, tam i wtedy. Co wpłynęło na 
taki sposób postrzegania wychowania 
obywatelskiego? Może dom i poglądy ro- 
dziców, a szczególnie ojca, socjalistycznego 
działacza. Może nauczyciele przedwojen-
nego gimnazjum lub tajnych kompletów  
w Poniatówce. Może liczne lektury, nie tyl- 
ko literackie, ale i historyczne. A może 

„Memoriał Rady Wychowawców Państwo-
wego Gimnazjum im. Księcia J. Poniatow- 
skiego (dawniej dla b. wojskowych) w War- 
szawie, Wilcza 41 – w sprawie utworzenia 
szkoły „rycerskiej” (opracowany przez prof. 
Stanisława Swidwińskiego)” z 3 listopada 
1922 roku. Memoriał opatrzony jest mot-
tem z Pism Stanisława Szczepanowskiego: 

„Społeczeństwa wolne więcej zawsze kładą 
nacisku na wyrobienie charakteru, społe-
czeństwa zaś biurokratyczne na wiedzę lub 
raczej wytresowanie w wiedzy, bo tamte 
potrzebują samodzielnych obywateli, te 
zaś płatnych sług; jedne żyją siłą społeczną, 
drugie rygorem biurokratycznym”4. Stani-
sław Szczepanowski zasłużył się zarówno 
dla polskiej nauki, jak i dla wychowania 
młodzieży. Znany i ceniony za życia i po 
śmierci. Jego idee wychowawcze zainspi- 
rowały nauczycieli Poniatówki, by zastano- 
wili się nad połączeniem tradycji wojsko-
wych i obywatelskich w „szkole rycerskiej”.

Polskę trzeba budować w całości, od fun- 
damentów do szczytu; na spopielałem  
pustkowiu trzeba rozniecić ogniska życia,  

sztuki, pracy i wszelkiej twórczości. Kto 
uczyni to wszystko? Urzędnik w dawnej wy- 
chowany szkole, żołnierz zrutynizowany 
w szeregu… nie zbudują Polski. […]

Zbudują Ją ludzie niezależni, przedsię-
biorczy, zaradni i praktycznie umiejętni. 
Zbudują Ją ludzie twórczy, ludzie fachu, 
talentu i powołania…

Ludzie przez wojnę i na wojnie zaharto-
wani w wierze w ideał i entuzjazm – ludzie 
moralnie zdolni do budowania „nowego 
życia w Polsce i na świecie”. Trzeba więc dziś 
w dobie realizacji programu odrodzeńcze- 
go Śniadeckiego, w chwili ziszczenia się ma- 
rzeń długiego zastępu rycerskich służeb- 
ników Polski niewolnej, podjąć organizację 
właściwego wychowania «rycerskiego», od- 
powiadającego wymogom czasu i tradycji 
ojczystych.

Szkołę w wojnie wyrosłą i przez wojnę 
uprawnioną chcemy przetworzyć na szkołę 
twórczej pracy normalnej cywilnej młodzie- 
ży naszej.5

Czy „Memoriał” czytano uczniom ko- 
lejnych roczników? Czy znali go chłopcy 
z tajnych kompletów? A może najprościej. 
Może idee szkoły rycerskiej realizowane by- 
ły i wpajane uczniom Poniatówki i w czasie 
pokoju, i w czasie wojny. Bo nauczyciele 
wiedzieli, że młodzi ludzie „przez wojnę  
i na wojnie zahartowani” będą odbudo-
wywać Polskę „na spopielałem pustkowiu”, 
gdy nastąpi pokój. Jako obywatele, a nie 
żołnierze.

Autor wypracowania szczegółowo opi- 
suje ideał szkoły, zwracając uwagę na waż- 
ne dla niego kwestie organizacji nauczania. 

Klasa, do której chciałby chodzić, powi- 
nna liczyć nie więcej niż trzydziestu ucz- 
niów. Niestety, dziś czasem liczy nieco wię- 
cej – nawet trzydzieści troje. O właśnie – 
trzydzieści troje, a nie trzydziestu trzech. 
Uczęszczałby do klasy koedukacyjnej.  
O tym nic nie pisze, bo chyba nawet taka 
myśl mu do głowy nie przychodzi. Choć 
w okresie międzywojnia koedukacja jest 
niemal normą6.

Pomoce naukowe powinny być udostęp- 
niane uczniom także i po lekcjach, a za- 
jęcia mają odbywać się także poza salami 
lekcyjnymi, szczególnie botanika, geogra-
fia i geologia. Nauczyciele, występujący  
w roli niemal rodziców, powinni prowadzić 
wykład, a nie odsyłać uczniów do pod- 
ręcznika. Czesław podkreśla jednak, że pra- 
ca samodzielna jest bardzo ważna i uczeń 
zobowiązany jest do studiowania literatury 
przedmiotu. 

Wiele wyobrażeń Czesława odnajdujemy 
w dzisiejszej szkole. Czy Czesławowi spodo-
bałaby się więc dzisiejsza Poniatówka? Czy 
lubiłby przychodzić do naszej szkoły? Na 
pewno nie słuchałby na każdej lekcji wy-
kładów. Zdobywałby więcej umiejętności 

U góry: karta z zeszytu Czesława Bajera – chemia, 
poniżej: podpis pod kompozycją Bajera (z zeszytu)  

– miejsce i czas powstania utworu
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niż wiedzy (to może w pewnym stopniu 
realizacja założeń Szczepanowskiego). 
Mam jednak nadzieję, że Czesław uznałby 
Poniatówkę za szkołę, która wychowuje 
swoich uczniów „na dobrych obywateli 
państwa. Jednocześnie pionierów nauki  
i ludzkości”. I mam nadzieję, że nie tylko on.

Kim był Czesław Bajer? W jakiej rodzi- 
nie się wychował? Czym zajmowali się je- 
go krewni i powinowaci? Jakie miał zain- 
teresowania? Co robił, gdy nie uzupełniał 
swojego zeszytu? Dlaczego urodzony  
w Łodzi znalazł się w czasie wojny w War- 
szawie? U kogo mieszkał? Jak trafił do kon- 
spiracji? Dlaczego został aresztowany i wy- 
wieziony do Dachau? Na wszystkie pytania 
nie uda się odpowiedzieć, a szukając na 
 nie odpowiedzi, będzie się stawiać kolejne 
znaki zapytania. Dziś o losach Czesława 
Włodzimierza Bajera mówią tylko doku-
menty, miejsca i nieliczne wspomnienia 
znalezione w internecie lub w książkach.

Notatkę o Czesławie Włodzimierzu Ba- 
jerze zamieszczoną w monografii bata- 
lionu „Odwet II” zamieścił kolega z sekcji 
i z klasy w Poniatówce, Stanisław Heine. 
Czesław Bajer, strzelec, był według He-
inego „nieprzeciętnie i wszechstronnie” 
uzdolniony. „Czesław uczył się znakomicie 
i to zarówno przedmiotów humanistycz-
nych, jak i matematyczno-fizycznych”.  
W szkole zajmował się nie tylko nauką, ale 
również redagował wraz z Jerzym Kwiat- 
kowskim gazetkę kompletów zatytuło- 
waną „Ni to, ni owo”, „zawierającą wier- 
szyki, żarty z nauczycieli i kolegów, lecz 
niejednokrotnie również dojrzalsze próby 
literackie obu redaktorów”. Kolega wspo-
mina również, że Czesław był uzdolniony 
muzycznie i uczęszczając do szkoły mu- 
zycznej, komponował. „W kwietniu 1943 r., 
wraz z grupą kolegów z kompletów «Po- 
niatówki» Czesław wstępuje do kompanii 
szturmowej (późniejszego batalionu sztur- 
mowego) „Odwet”. Do końca konspiracji 
jest żołnierzem sekcji „U” (dowódca: Stani-
sław Kiewlicz, a potem Jeremi Ważyński). 
Wraz z nim do sekcji tej należą jego kole- 
dzy z kompletów: Jerzy Borsukiewicz, 
Janusz Chechliński, Stanisław Heine, An- 
drzej Weiss, Stanisław Wlaźnik, Jan Wło- 
czewski”. Stanisław Heine pisze także  
o rodzinie Czesława. „Ojciec, powołany  
w r. 1939 do wojska, w kampanii wrześnio-
wej dostał się do niewoli i przebywał do  
r. 1945 w obozie jeńców w Niemczech. Mat- 
ka z Czesławem i jego młodszą siostrą, 
Haliną, znalazła się w Warszawie i zamiesz- 
kała na Żoliborzu”.  Wspomina, że przed  

wybuchem Powstania Warszawskiego 
umarła matka Czesława7. W lipcu 1944 roku 
Czesław wraz z siostrą przebywa u rodziny 

w Mszczonowie8. W przewidywaniu wybu-
chu Powstania wracają dnia 1.8.1944 r. do 
Warszawy. Czesław pragnie dołączyć do 
batalionu „Odwet”, a jego siostra do orga-
nizacji harcerskiej, do której należy. Wybuch 
Powstania zastaje ich na Ochocie, dalej nie 
zdołali się przedostać. Zostali ujęci przez 
Niemców i – poprzez Zieleniak i Pruszków 

– wywiezieni do obozu koncentracyjnego  
w Oświęcimiu.9 

Czesław Bajer przysłużył się wolnej 
dziś Polsce, chociaż jej nie dożył.

Pomyślmy – kim mogliby zostać tamci 
chłopcy i dziewczyny z Powstania, gdyby 
nie zginęli tak młodo. Kim by został w przy- 
szłości poległy pierwszego sierpnia Zdzich 
Luciński „Rybka”, marzący o elektrotech- 
nice i żeglarstwie? Kim byłaby dziś pełna 
wdzięku i wiary w życie Danusia Senko, 
zastrzelona przez „gołębiarza”? Jak zasłu-
żyliby się krajowi wybitnie uzdolnieni 
chłopcy, jak Czesław Bajer i Ryszard Glass, 
zamordowani w obozach koncentracyjnych, 
czy Jurek Kondratowicz „Juhas”, który 
zginął w kanałach, czy Halina Kenska „Ma- 
rzena”, zasypana gruzami? 

Wierzymy, że śmierć ich wszystkich  
– znanych i nieznanych – przecież nie była 
całkowicie daremna, że przysłużyli się 
wolnej dziś Polsce, chociaż jej nie dożyli.

Wszyscy oni zasługują na pamięć pokoleń.9

Joanna Zaremba  
– polonistka, w Poniatówce od 2007 roku

Przypisy

1 	  Poprawka Czesława Bajera.
2	  Oryginalny zapis.
3	  Wyróżnienie moje.
4	  Przypis z „Memoriału”: St. Szczepanowski „Pisma I”.
5   „Memoriał Rady Wychowawców Państwowego Gim- 

nazjum im. Księcia J. Poniatowskiego (dawniej dla b. woj- 
skowych) w Warszawie, Wilcza 41, – w sprawie utwo- 
rzenia szkoły „rycerskiej” (opracowany przez prof. Sta-
nisława Swidwińskiego)”, Archiwum Cyfrowe V Liceum 
Ogólnokształcącego im. Księcia Józefa Poniatowskiego. 

6   „Bez względu jednak na toczące się spory zwolenni- 
ków i przeciwników koedukacji, szkoły mieszane 
funkcjonowały przez cały okres dwudziestolecia mię- 
dzywojennego, a ich liczba rosła z roku na rok. T. Męcz- 
kowska dokonała zestawienia danych statystycznych, 
dotyczących rodzajów szkół, funkcjonujących w roku 
szkolnym 1929/30, z którego wynika, że w Polsce było 
wówczas 25 119 publicznych szkół powszechnych, z cze- 
go 24 056 stanowiły szkoły koedukacyjne, natomiast 
powszechnych szkół prywatnych było 1 420, w tym 
914 koedukacyjnych” (A. Samsel, Koedukacja w II Rze- 
czypospolitej – teoria i praktyka, w: Funkcja prywatnych 
szkół średnich w II Rzeczypospolitej – 1918–1939, pod 
redakcją Elwiry Jolanty Kryńskiej, Białystok 2004, s. 101). 

7	 Umarła w styczniu 1943 roku.
8	 Prawdopodobnie w Woli Pękoszewskiej
9	 M. Sułowska-Dmochowska, II Batalion Szturmowy „Od- 

wet” Armii Krajowej, Środowisko Żołnierzy II Batalionu Sztur- 
mowego „Odwet” Armii Krajowej, Warszawa 1993, s. 240.

10 Tamże.

Dokumentacja obozu Dachau – Czesław Bajer (awers i rewers). Materiały 
pozyskane z Biura Informacji i Poszukiwań Polskiego Czerwonego Krzyża.

Grób (symboliczny) Czesława Włodzimierza  Bajera.  
Cmentarz Powązkowski w Warszawie. Fot.  Jan Zaremba.
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o jUbileUszach na jUbileUsz

Julia Kwiatkowska
Maksymilian Jaszczuk 

W 
2018 roku nasza szkoła stanie 
się placówką wiekową. V Liceum
Ogólnokształcące im. Księcia 
Józefa Poniatowskiego wkroczy 
w imponujący wiek 100 lat, po-

zostając jedną ze szkół z najdłuższymi 
tradycjami wychowawczymi w Warsza-
wie. Szacunek i sympatia, które zrzeszają
dzisiaj wielu uczniów i absolwentów, są 
efektem pracy całych pokoleń Nauczycie-
li, Dyrektorów i Młodzieży. Na podtrzy-
mywanie wieloletnich wartości Poniatów-
ki złożyły się również wszystkie te wyda-
rzenia, które pieczętowały kolejne etapy 
jej istnienia. Jubileusze odbywały się, by 
raz jeszcze przypomnieć piękne chwile 
spędzone w szkole, a także przywołać pierw-
sze kroki w stronę dorosłości, które poczy-
niliśmy, przygotowując się do egzaminów 
dojrzałości. Te wydarzenia budowały wy-
jątkową tożsamość społeczności jednej 
z najbardziej warszawskich szkół – na-
szego Liceum. Oto krótka o nich opowieść.

 poszukiwania historii
By znaleźć informacje o czasach, które pa-
miętają tylko najstarsi członkowie naszej 
społeczności, należy zagłębić się w biblio-
grafie gromadzone w archiwach szkoły. 
Źródeł jest wiele, a w niektórych zdarzają 
się rozbieżności. W końcu opowieści te
spisywali ich świadkowie – ludzie o od-
miennych wrażeniach i poglądach. 
Wydania na jubileusze, gazetki szkolne 

– ich mnogość i całokształt historiografi i 
naszego liceum doskonale odbijają różnice 
personalne i pokoleniowe, cechujące tak 
bogatą i wyjątkową wspólnotę.

Gromadząc dane, w szczególności zwró-
ciliśmy uwagę na czasopisma szkolne, które 
zawierają najcenniejsze opinie uczniów 
i dają nam możliwość przeskoku do 
minionych czasów. Niezwykle przydatne 

były również dokumenty z Archiwum Koła 
Wychowanków i wydania jubileuszowe, 
a także przeróżne zaproszenia i programy.

 10-lecie i  20-lecie
Po pełnej dekadzie odbył się pierwszy ju-
bileusz szkoły. W 1928 roku, kiedy trzecim 
dyrektorem był Włodzimierz Gałecki, 
głównego tematu nie stanowiła historia 
placówki, lecz zbiegające się w czasie uro-
czystości odzyskania niepodległości przez 
Rzeczpospolitą. Z tej okazji referat opu-
blikował i wygłosił ówczesny profesor hi-
storii, Zygmunt Denter. W tym samym 
roku uczniowie Poniatówki wyjechali rów-
nież na wycieczkę do Jugosławii w czasie 
przerwy wielkanocnej.

Dopiero dziesięć lat później zaczęła się 
trwająca do dzisiaj tradycja obchodzenia 
jubileuszy. Mówiąc o ostatnim roku przed 
wojną, warto pamiętać o pierwszym nu-
merze „Echa Piątki” i planach na jego co 
dwutygodniowe ukazywanie się. Magazyn 
wydany po raz pierwszy na 20-lecie miał 
przedstawiać szkolną codzienność. To 
właśnie pierwsza strona ostatniego przed-
wojennego wydania „Echa” była wielokrot-
nie przedrukowywana jako symbol ży-
cia VLO przed okresem okupacji. Jej 
dzisiejszymi kontynuatorami są „Głos 
Poniatówki” i „Brudnopis”.

 50-lecie
Mając najtrudniejszą próbę za sobą, 
szkoła mogła kontynuować nauczanie. 
Nie było już potrzeby ryzykować życia 
za prawo do edukacji, jednakże pewne 
tematy zostały zakazane. Oprócz tematów 
lekcji, kontrolowane były również pu-
bliczne zgromadzenia, do 1980 roku pod-
legające decyzjom Partii. Najsilniej odczuć
można to było w okresie 50-lecia świet-
ności placówki, które w 1968 roku zbiegło 

się ze strajkami i pogorszeniem sytuacji 
politycznej w kraju. W obliczu tych wyda-
rzeń, celebracja stała się utrudniona, a Ko-
ło Wychowanków – inicjator przedsięwzię-
cia – wycofało prośby o pozwolenie na or-
ganizację zjazdu. Obchody święta placówki 
odbyły się jednak wewnętrznie, wprowa-
dzając do obrządku szkolnego nową tra-
dycję. Zapoczątkowano zwyczaj składania 
ślubowania, będącego ofi cjalnym i hono-
rowym potwierdzeniem chęci pobierania 
nauki w V LO.

Przekładane obchody odbyły się dopiero 
dwa lata później –w 52-lecie, przybierając 
mniej huczną formę. W planie znalazły się: 
przemówienie dyrektora liceum, wystąpie-
nia gości i wychowanków, odsłonięcie tab-
licy pamiątkowej, ślubowanie, pokaz spor-
towy i prezentacja wystawy.

 60-lecie
Dopiero z okazji 60 lat świetności, Liceum 
im. Księcia Józefa Poniatowskiego docze-
kało się obchodów na miarę swojego do-
robku. Rocznica powstania Poniatówki 
zebrała ponad 100 wychowanków i zaanga-
żowała Uczniów, Nauczycieli i byłych Dy-
rektorów do wzięcia udziału w planowa-
nych aktywnościach. Gośćmi honorowymi 
byli także przedstawiciele władz dzielnicy, 
kuratorium oraz warszawskich drużyn har-
cerskich. Uroczystości składały się na zło-
żenie kwiatów pod pomnikiem Patrona, 
wzbogacone o występy – oratorski i chóral-
ny – uczniów. Otwarto wtedy także Izbę 
Pamięci Narodowej i Izbę Harcerską.

Na tę okoliczność wydrukowany został 
nowy jednodniowy numer „Echa Piątki”. 
Wychowankowie przygotowywali też pu-
blikację zatytułowaną Z dziejów Liceum 
i Gimnazjum im. ks. Józefa Poniatowskiego 
w Warszawie. Finalnie wydano ją w 1981 
roku, w nakładzie ponad 3300 egzemplarzy. 
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Książki rozeszły się dużo szybciej niż kto- 
kolwiek mógł się spodziewać. Niestety 
w tym pokaźnym zbiorze biografii i histo- 
rii, ze względu na cenzurę, miejscami poja- 
wiły się luki.

 70-lecie
Na obchody tego święta złożyło się wiele 
godzin przygotowań i pracy organizacyj-
nej. Zarówno uczniowie, jak i dyrekcja wraz 
z Kołem Wychowanków, zrobili wszystko, 
by stworzyć program, którego złożoność 
podkreśliłaby to, co najlepsze w społecz-
ności Poniatówki. Coś wyjątkowego na 
wyjątkową okazję. W końcu jubileusz miał 
też uczcić 175. rocznicę śmierci Patrona 
w bitwie pod Lipskiem.

Jednymi z najważniejszych zadań Koła 
Wychowanków były wystąpienia do Mi-
nistra Edukacji Narodowej i środowisk 
rządowych z inicjatywą przywrócenia pat- 
ronowi jego tytułu księcia w nazwie szko- 
ły. Do Prezydenta Warszawy skierowano 
pismo o odznaczenie Liceum Złotą Syren- 
ką, co dokonało się 17 stycznia 1989 roku 

– w dniu rocznicy wyzwolenia miasta sto- 
łecznego.

Nowy znaczek Koła Wychowanków wy- 
konał Zdzisław Sikorski. Informacje o ob- 
chodach nadano przez radio, telewizję  
i prasę. Pojawiły się także w „Przekroju”.

Tradycyjnie już ukazała się jednodniów-
ka „Echa Piątki”, jednakże tym razem dla 
ponad 400 uczestników zaplanowano bo- 
gaty program jubileuszowy. Całość roz- 
poczęła się mszą świętą w kościele św. Sta- 
nisława Kostki celebrowaną przez wycho- 
wanków – ks. prof. dr. hab. Bogusława In- 
lendera i ks. Zbigniewa Szostkiewicza. 
Następnie uczestników jubileuszu po- 

witał dyrektor Mirosław Sosnowski,  
a zjazd oficjalnie otworzył prof. Jerzy  
Wiatr. Uczniowie klas pierwszych złożyli  
śluby, a wicekurator oświaty odznaczył za- 
służonych nauczycieli. Wygłoszono też  
referaty i uroczyste mowy. Poza murami  
szkoły – na Powązkach – delegacja szkoły  
złożyła kwiaty na grobach poległych w cza- 
sie okupacji wychowanków. Na koniec 
uczestnicy wysłuchali koncertu skrzyp- 
cowego Romana Totenberga (maturzys- 
ty z 1929 roku) w  Sali Kolumnowej Zam- 
ku Królewskiego. Drugiego dnia delegacja 
uczniów ze Sztandarem wyruszyła na Wa- 
wel, aby tam, wraz z harcerzami, złożyć 
kwiaty na sarkofagu Księcia i uczestniczyć 
w mszy św., na którą został zaproszony tak- 
że Konsul Generalny Francji. Grupa uczest- 
niczyła też w otwarciu wystawy poświę-
conej Księciu w Muzeum Czartoryskich.  
W Warszawie wygłoszono referat o Patronie, 
a zespół szkolny wraz z chórem wykonały 
ciekawy program artystyczny. Zjazd zo- 
stał ciepło przyjęty nie tylko przez społecz- 
ność szkolną. W warszawskich prasie licz- 
nie pojawiały się pochlebne opinie o prze- 
biegu uroczystości.

 75-lecie
Uroczystości objęły termin od 11 do 19 paź- 
dziernika 1993. Wydano „Echo Piątki”,  
a obchody przebiegły tradycyjnie, stano-
wiąc duże podobieństwo do wydarzeń 
ubiegłego jubileuszu. Dyrektor szkoły,  
dr Mirosław Sosnowski wziął udział w pro- 
gramie „Studio Otwarte”, w którym skon-
frontował się z opiniami uczniów na temat 
szkolnictwa w Polsce. Również zastępca 
dyrektora Tomasz Trotkiewicz wystąpił  
w kilku audycjach radiowych i wywiadach. 
Warto dodać, że wyniki nauczania w ro- 
ku przypadającym na uroczystość były 
najlepsze w dotychczasowej historii szkoły. 
Uczniowie z najwyższymi ocenami na świa- 
dectwach dojrzałości zostali odznaczeni 
jubileuszowymi medalami wykonanymi 
z brązu. Dla sportowców przygotowane 
zostały natomiast koszulki z nazwą szkoły. 
Specjalnie na 75-lecie powstała kolejna  
monografia. Na wydarzenie przybyło 200 
absolwentów, a przewodził im wybitny 
wychowanek, prof. dr hab. Witold Kieżun. 

Na zjeździe odsłonięto również pamiąt- 
kową tablicę projektu Stanisława Bielickie- 
go, która zawisła nad poprzednią, powsta- 
łą w 1959 roku. Słowa Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego były wspomnieniem tra-
gicznie poległych na wojnie.

 
80-lecie i  85-lecie

Obchody 80-lecia Poniatówki trwały już 
od maja 1998 roku. W połowie miesiąca 

otwarto wernisaż wystawy malarstwa Po- 
niatowszczaków w Społecznym Domu 
Kultury „Kolorowa”. W ciągu kolejnych 
dwóch tygodni uczniowie mieli okazję 
wziąć udział w konkursie wiedzy o szkole 
i jej Patronie oraz w spotkaniu z prof. Kie- 
żunem. Wychowankowie, równie zaan-
gażowani w obchody co kadra nauczycieli  
i pracowników, postanowili wystawić spek- 
takl teatralny Młodzież Rodzicom oraz 
zaprezentować swoje zdolności muzyczne 
podczas szkolnego występu. 29 maja od- 
była się oficjalna inauguracja jubileuszu. 
Po mszy św. w Kościele pw. Narodzenia 
NMP, nastąpiła uroczystość w gmachu 
szkolnym, na której obecnością swą za-
szczyciła Kampania Reprezentacyjna Woj- 
ska Polskiego. Aby tradycji stało się zadość, 
szkolna delegacja złożyła kwiaty pod pom- 
nikiem Patrona. Po części oficjalnej goście 
mogli podziwiać występy chórów Towa-
rzystw Śpiewaczych Harfa i Lutnia oraz 
inscenizację przygotowaną przez uczniów. 
Zwieńczenie tego dnia stanowiły: wysta-
wa „Poniatówka w XX wieku”, wydanie 
czwartej monografii szkoły oraz pierwsze 

„Zeszyty Dydaktyczne”, które zapocząt-
kowały kolejną tradycję V LO. 

W czerwcu natomiast odbyła się sesja 
popularnonaukowa poświęcona sylwetce 
Ks. Józefa Poniatowskiego oraz spotkanie 
z prof. Władysławem Żelazką – maturzystą 
Poniatówki z 1951 roku. Nie mogło również 
zabraknąć wkładu własnego uczniów, któ-
rzy przygotowali nowy występ teatralny 
i wydarzenie muzyczne. 

W październiku dzieła malarskie Ponia- 
towszczaków można było podziwiać w Sta- 
rej Pomarańczarni w Łazienkach Królew-
skich, w tym okresie odbyło się także 
kolejne spotkanie absolwentów. 

Pięć lat później wydana została „Ponia- 
tówka” – jednodniówka zawierająca naj- 
ważniejsze informacje o szkole z minio-
nych lat. Znalazły się tu wspomnienia by- 
łych wychowanków, historia nazewnic- 
twa V LO oraz artykuł obecnego dyrektora, 
dr. Mirosława Sosnowskiego, który pisze  
o początkach swojej dyrektorskiej drogi. 

90-lecie
Mszą świętą w Kościele pw. Narodzenia 
NMP 17 października 2008 roku rozpo-
częto obchody 90-lecia Poniatówki. Potem 
nastąpiła część oficjalna w gmachu V LO, 
na której zawitały władze i wybitni wycho-
wankowie (m.in. prof. Marek Kwiatkowski, 
prof. Andrzej Markowski). Nie mogło rów- 
nież zabraknąć ślubowania klas pierw-
szych. W tym roku jednak postanowiono 
połączyć obchody jubileuszu z Dniem Na- 
uki. Z tej okazji gmach szkoły odwiedzili 

Okładka jednodniówki wydanej z okazji  
60-lecia istnienia Poniatówki, 1978 rok

historia i współczesnosc
, ,
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dr hab. Barbara Ruszkowska-Ciastek,  
dr Wacław Stachowicz oraz dr Wojciech 
Pokojski. Poza wykładami, do atrakcji na- 
leży zaliczyć również wystawę archiwa-
liów „Poniatówka dawniej i dziś, pokaz pa- 
miątek szkolnych przygotowany przez 
Bibliotekę Szkolną, prezentacja o Patro- 
nie czy sprawozdanie wolontariatu dzia- 
łającego na terenie V LO. Szkoła otworzy- 
ła swoje podwoje dla absolwentów, którzy 
mieli możliwość spotkania swoich dawnych 
kolegów w szkolnej kawiarni. Wysoką pozyc- 
ję Poniatówki na arenie warszawskiej po- 
twierdza fakt dodania daty obchodów do 
kalendarza on-line Programu Pierwszego 
Polskiego Radia.

100-lecie
Przygotowania rozpoczęły się już rok, 
a nawet dwa–trzy lata wcześniej – grono 
pedagogiczne z dużym wyprzedzeniem 
zbierało i opracowywało materiały do ar-
tykułów mających uświetnić publikację 
okolicznościową i przedsiębrało projekty 
i konkursy, by przybliżyć uczniom histo- 
rię szkoły na różne sposoby. Warto wspom- 
nieć o sięgającej roku 2015 inicjatywie „Po- 
dzielmy się wspólną historią”, w którą w ro- 
ku szkolnym 2017/2018 zaangażowali się 
uczniowie klas trzecich, badając archiwal-
ne dokumenty szkolne i wpisy do Księgi 
Maturzystów z lat 1926–1931 (por. artykuły 
R. Kuśmierczyk i M. Frąckiewicz-Wiśnioch 
w tym numerze „Głosu Poniatówki”), by 
na koniec wyjechać wraz z nauczycielami 
do Izraela, gdzie mieli m.in. możliwość od- 
wiedzenia Instytutu Pamięci Holocaustu 
Jad Waszem. Wszystkie sporządzone dane 
i wyniki projektu znaleźć można w witry- 
nie internetowej naszej szkoły – odsyłamy 
zainteresowanych, bo nie sposób zaprezen- 
tować ogromu pracy uczniów i opiekunów.

W stulecie szkoły zorganizowano rów-
nież III edycję Konkursu Literackiego im. 
Waldemara Błońskiego, którego celem  
było zachęcenie uczniów, absolwentów  
oraz pracowników (obecnych lub byłych) 
do podzielenia się refleksjami lub wspo-
mnieniami odnoszącymi się do życia szkol- 
nego. Konkurs miał także na celu upamięt- 
nienie mgr. Waldemara Błońskiego, który 
w latach 1987–2001 uczył w Poniatówce 
języka polskiego. Organizatorami był dy- 
rektor dr Mirosław Sosnowski, przy współ-
pracy Biblioteki V Liceum Ogólnokształ-
cącego im. Księcia Józefa Poniatowskiego 
w Warszawie, Fundacji im. Księcia Józefa 
Poniatowskiego Wspomagania i Rozwoju 
Nowoczesnej Szkoły oraz Warszawskiego 
Oddziału Towarzystwa Literackiego im. 
Adama Mickiewicza. 

Z kolei nauczyciele przedmiotów ścisłych 
– mgr Barbara Tarnowska, mgr Krzysztof 
Kuśmierczyk, mgr Anna Mazurkiewicz 

– zorganizowali konkurs matematyczno-
-fizyczno-chemiczny pod patronatem in- 
nego legendarnego nauczyciela (i wicedy- 
rektora Poniatówki) – Tomasza Tratkiewi- 
cza. Ogłoszenie wyników odbędzie się pod- 
czas oficjalnej uroczystości jubileuszowej.

100-lecie to także Dzwonek wolności  
–  spektakl teatralny opowiadający o his- 
torii Poniatówki, a będący artystycznym 
podsumowaniem projektu „Teatralny 
wehikuł czasu, czyli 100 lat historii Ponia- 
tówki”. Pomysłodawcą jest nauczyciel 
bibliotekarz i pedagog teatru mgr Piotr 
Matuszewski. Warto dodać, iż premiera 
spektaklu odbędzie się na deskach Teatru 
WARSawy. 

Kulminację obchodów stanowi 19 paź-
dziernika. Dzień rozpocznie tradycyjnie 
msza święta w kościele pw. Narodzenia 
NMP, skąd uroczystość przeniesie się do 
gmachu szkoły. W programie przewidzia- 
no przemówienie dyrektora i zaproszo- 
nych gości, wmurowanie złotych cegiełek 
Poniatówki, wręczenie nagród i medali, 
występ szkolnego chóru (dyryguje absol-
wentka Marta Olszewska), ślubowanie klas 
pierwszych oraz kilka wykładów przygo- 
towanych przez nauczycieli. 

Po części oficjalnej goście mogą liczyć 
na kolejne atrakcje – w salach lekcyjnych. 
Są to wystawy omawiające minione wyda- 
rzenia i projekty z życia szkoły. Na koniec 
zaprezentowany zostanie Dzwonek wol-
ności oraz występ artystyczny obecnych 
uczniów, którego opiekunem jest mgr Ka- 
tarzyna Dziewańska-Kowalczyk.

Ostatnim punktem programu jubileuszu 
jest spotkanie absolwentów 27 paździer- 
nika, którego inicjatorem jest absolwent Ja-
kub Miziński. Po przemówieniu dyrektora 
byli wychowankowie będą mieli okazję zo- 
baczyć wspomniane przedstawienie teat- 

ralne i artystyczne oraz obejrzeć wystawę 
archiwaliów, by na koniec odpocząć w szkol- 
nej kawiarence. Warto dodać, że fundusze 
zebrane tego dnia zostaną przekazane na 
rzecz Fundacji Kawałek Nieba, by wspomóc 
jednego z byłych uczniów Poniatówki. 

Śledząc zapiski z poszczególnych jubile-
uszy, nie sposób nie zauważyć, jak ważne jest 
pielęgnowanie tradycji, nie tylko od święta. 
Wszak co roku uczniowie klas pierwszych 
ślubują na sztandar V LO im. Księcia Józefa 
Poniatowskiego w Warszawie, a szkolna de- 
legacja składa kwiaty pod pomnikiem Pat- 
rona. Podczas uroczystych obchodów, war- 
tości te są podkreślane i przypominane ja- 
ko istotny element spajający pokolenia po- 
niatowszczaków, bo ma historię naszej 
szkoły składają się nie tylko archiwalia czy 
monografie, ale przede wszystkim ludzie 

– kadra nauczycielska, rodzice, uczniowie, 
absolwenci – którzy swoim oddaniem i ot- 
wartością na nowe idee tworzą niepowta- 
rzalną, rodzinną wręcz atmosferę. Ponia-
tówka to nie tylko liceum ogólnokształ- 
cące, to również miejsce na odkrywanie 
wszelkich tajemnic życia społecznego  
i kulturalnego.

* * *
Sto lat minęło od założenia szkoły, której 
mury wciąż tak silnie przyciągają kolejne 
pokolenia młodych ludzi, ale także tych, 
którzy naukę już tu zakończyli. Przygo-
towanie wydarzenia dopiętego „na osta- 
tni guzik” mogło się udać jedynie dzięki 
ścisłej współpracy nauczycieli, pracow-
ników, uczniów, absolwentów, rodziców, 
sympatyków i osób zupełnie postronnych. 

Aż chce się zawołać: „Poniatówko, ży- 
czymy Ci: 1000 lat!”. 

Julia Kwiatkowska  
red. nacz. „Brudnopisu”, matura 2017

Maksymilian Jaszczuk  
red. nacz. „Brudnopisu”, matura 2018
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P
rzejawem wojskowych tradycji 
szkoły był szczególnie wysoki po-
ziom zajęć sportowych” – czytamy 
w monografi i wydanej na 60-lecie 
Poniatówki. Właściwie od począt-

ku istnienia szkoły sport był jej ważną 
częścią. Tak pozostaje do dziś.

 Państwowe Gimnazjum dla byłych woj-
skowych – bo tak brzmiała nazwa szkoły 
w pierwszych latach jej istnienia – nie by-
ło miejscem sprzyjającym rozwojowi tę-
żyzny fizycznej. Brakowało potrzebnej 
infrastruktury i sprzętu. Nieodpowied-
nim mogłoby wydawać się także nakazy-
wanie byłym wojskowym udziału w ćwi-
czeniach fizycznych. Sytuacja zmieniła 
się, gdy w poczet uczniów Poniatówki 
zaczęławstępować cywilna młodzież, 
a więc od roku 1923. Jednak z problemem
braku potrzebnej do ćwiczeń sali gimnaz-
jaliści borykali się jeszcze przez jakiś czas, 
dlatego szkolne zawody odbywały się
na boiskach Agrykoli.

początki
Niektóre „ćwiczenia cielesne” – nazywane 
dziś zajęciami wychowania fi zycznego

– dla współczesnego ucznia mogą brzmieć 
nieco abstrakcyjnie. Uczniowie uprawiali 
między innymi jazdę konną, a w szkole 
utworzony został hufiec kawaleryjski, 
który uświetniał gimnazjalne uroczystości. 
Było to związane z zamiłowaniem dyrek-
tora Poniatówki Włodzimierza Gałeckie-
go do jeździectwa. W 1923 roku powstała
idea dnia sportu i rekreacji – w losowo
wybrany dzień tygodnia nauczyciele nie
mogli zadawać uczniom prac domowych, 
ponieważ czas pozalekcyjny młodzi męż-
czyźni mieli poświęcić na rozwój fi zyczny.

Zanim w 1929 roku obok szkoły, miesz-
czącej się wówczas przy ulicy Złotej, pow-
stała sala gimnastyczna, utworzono Szkol-

ny Komitet Olimpijski, którego zadaniem 
było organizowanie wewnątrzgimnazjal-
nych olimpiad w kilkunastu dyscyplinach. 
Jak informuje szkolny „Biuletyn” z 1927 ro-
ku, rywalizowano między innymi w volley-

-ballu czy szczypiorniaku, czyli powszech-
nie znanych obecnie siatkówce i piłce ręcz-
nej. W ramach zawodów lekkoatletycznych
natomiast uczniowie zmagali się w konku-
rencji rzutu granatem. W samym „Biulety-
nie”, który ukazywał się co miesiąc, umiesz-
czano wyniki szkolnych zawodów oraz pu-
blikowano teoretyczne artykuły o sporcie.

nowa sala – lepsze warunki
Wybudowanie sali gimnastycznej ułatwi-
ło prowadzenie ćwiczeń cielesnych oraz
organizowanie szkolnych zawodów. Og-
romną popularnością wśród uczniów cie-
szyła się piłka nożna oraz… ping-pong. 
W tym samym roku, w którym wybudo-
wano salę, zorganizowano szkolne roz-
grywki w obu dyscyplinach. Józef Piłsud-

ski mówił o piłce nożnej, że „czas wyzna-
czony meczom w tej grze, to wyduszanie 
sportu przez półtotrej godziny, musi do-
prowadzić do zepsucia serca!”. Prawdo-
podobnie Marszałek nigdy na szkolne 
zawody w Poniatówce nie przybył, ale 
w gimnazjum przy ulicy Złotej grano jedy-
nie przez pół godziny, sześciu na sześciu.

 sukces
Przełomowy dla sportu w gimnazjum 
rok szkolny 1928/1929 wykrystalizował 
także pierwsze talenty sportowe, które 
po opuszczeniu murów Poniatówki osią-
gały sukcesy ogólnopolskie oraz repre-
zentowały Polskę na arenie międzynaro-
dowej. Wielu zawodników, którzy swoje 
kariery zaczynali w gimnazjalnym turnie-
ju, później występowało w krajowej 1. li-
dze piłkarskiej, a więc w najwyższej wte-
dy klasie rozgrywkowej w Polsce.

W 1938 roku piłkarska reprezentacja Pol-
ski po raz pierwszy zagrała na Mistrzostwach

StUlecie SportU w poniatówce

Michał R awa 
Krzysztof Włodarkiewicz

„ Jakaś stara fotografi a 
z archiwum cyfrowego

Dzień Sportu, 22 VI 1928
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Świata. Ten sam rok przyniósł także naj- 
większy przedwojenny sukces sportowy 

– zwyciężyło w turnieju piłkarskim o mist- 
rzostwo szkół warszawskich. W piłkę gra- 
no przed zajęciami lekcyjnymi i po nich. 
Mecze trwały po kilka godzin, następo- 
wała ciągła wymiana zawodników. Poja- 
wiać się zaczął także oryginalny sprzęt 
sportowy. Z pozoru mogłoby się wyda- 
wać, że wybuch wojny w 1939 roku i póź-
niejsza okupacja przerwały piłkarskie 
rozgrywki szkolne. Nic bardziej mylnego.

walka poprzez boisko
W okupowanej Warszawie większość boisk 
była dla Polaków zamknięta. Szalejący ter- 
ror niemiecki zakazywał im uprawiania 
sportu. Potrzeba ruchu, wyrażania emocji 
oraz odreagowania była jednak silniejsza 
od strachu. Daleko od centrum stolicy od- 
bywały się konspiracyjne rozgrywki, które 
stały na bardzo dobrym poziomie, choć 
często brakowało chociażby bramek, nie 
mówiąc już o stroju sportowym.

Zawodnicy odnaleźli bezpieczne miejsce 
– zaspokojenia potrzeb swoich oraz licznej 
rzeszy kibiców – przy ulicy Promyka na 
Dolnym Żoliborzu. Na tym właśnie terenie 
odbywała się sześciodrużynowa liga. W ro- 
ku 1942 decyzja o przekopaniu boiska zmu- 
siła grających oraz ich wiernych fanów do 
przeprowadzki. Kolejnym miejscem kon- 
spiracyjnych rozgrywek było boisko w par- 
ku Żeromskiego, które w niedzielę przy 
okazji odgrywania kolejnych meczy przy-
ciągało na widownię całe rodziny. Wśród 

obserwowanych zawodników byli także 
uczniowie Poniatówki.

 
powojenna  

kontynuacja sukcesów 
Po wojnie kultura sportowa w Poniatówce 
stopniowo się odbudowywała. Dzięki  
kontaktom, które uczniowie nawiązywali 
z Akademią Wychowania Fizycznego, kil-
ku absolwentów liceum pracowało później  
w szkole jako nauczyciele wychowania fi- 
zycznego. Pod koniec lat pięćdziesiątych 
siedziba ówczesnej Państwowej 11-letniej 
Szkoły Ogólnokształcącej Stopnia Podsta- 
wowego i Licealnego mieściła się przy uli- 
cy Szymanowskiej. Obok niej powstał 
Szkolny Ośrodek Sportowy im. Janusza 
Kusocińskiego, przy którego budowie po- 
magali także uczniowie Poniatówki. Póź- 
niej odbywali w SOS-ie lekcje wf-u.

Podobnie jak przed wojną reprezentacje 
liceum osiągały sukcesy w warszawskich 
zawodach – między innymi w 1960 roku 
trzecie miejsce w lidze siatkówki zdobyły 
uczennice, a w latach 1964–1968 Poniatów- 
ka odnosiła sukcesy na Warszawskiej Olim- 
piadzie Młodzieży.

Także absolwenci przynosili chlubę swo- 
jej szkole. Tak jak przed wojną brali czyn- 
ny udział w sportowym życiu stolicy oraz 
reprezentowali Polskę w zawodach między- 
państwowych. Na początku lat pięćdzie-
siątych wychowanek szkoły Jan Radzio 
był kilkukrotnym mistrzem Polski w te- 
nisie, grywał także na kortach słynnego 
Wimbledonu.

Trójka byłych uczniów Poniatówki do- 
stąpiła zaszczytu wystąpienia na Igrzy-
skach Olimpijskich – Jerzy Kowalewski 
(skok do wody), Zofia Szcześniewska (siat- 
kówka) i Regina Krajnow (pływanie, skoki 
do wody) osiągnęli sam szczyt pragnień 
każdego sportowca.
 od przeszłości  

do teraźniejszości
Współczesny okres życia liceum wyznacza 
rok 1975, kiedy to szkoła na stałe przenios- 
ła się do budynku przy ulicy Nowolipie 8. 
Swego rodzaju cezurą we współczesnych 
dziejach sportu Poniatówki był rok szkol- 
ny 2008/2009, kiedy oddano do użytku 
nowoczesną, pełnowymiarową salę spor- 
tową. Zastąpienie nią asfaltowych boisk  
do siatkówki, koszykówki oraz piłki noż-
nej stworzyło uczniom niepowtarzalne 
warunki do ćwiczeń fizycznych – podobną 
salą w naszej dzielnicy może się pochwalić 
jedynie Zespół Szkół im. Andersa przy 
ul. Konwiktorskiej, a w całej Warszawie 
niewiele więcej placówek.

Tak unikatowe, a zarazem dobre warun- 
ki przyczyniły się do rozkwitu życia spor- 
towego i pobudzenia ducha zdrowej rywa- 
lizacji w Poniatówce. Na sali można ćwi- 
czyć cały rok, a nie tylko wtedy, gdy sprzy- 
ja pogoda. Zimą uczniowie nie tłoczą się 
już w malutkiej sali gimnastycznej (obecnie 
sala multimedialna im. Romana Totenberga).

Nauczyciele wychowania fizycznego 
szybko zaczęli wykorzystywać potencjał 
nowego obiektu, organizując SKS-y z po- 
szczególnych dyscyplin, a także przepro- 

Mistrzostwa Warszawy w koszykówce dziewcząt, 1967 rok

historia i współczesnosc
, ,
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wadzając międzyklasowe zawody z koszy-
kówki, siatkówki oraz piłki nożnej, których 
zwieńczeniem są finały rozgrywane przed 
całą szkołą na godzinach wychowawczych. 
Do niedawna jeszcze stawką tych zawodów 
był… mecz z nauczycielami.

sukcesy  
na arenie międzyszkolnej

Największym sportowym osiągnięciem 
klasy jest zdobycie tzw. „potrójnej koro- 
ny”, tj. wygranie zawodów we wszystkich 
dyscyplinach sportowych w ciągu jedne- 
go roku szkolnego. Do tej pory ta sztuka 
udała się jedynie trzem klasom: klasie 
III E (rok szkolny 2014/2015), IIIB (2015/ 
2016) oraz II B (2017/2018).

 Na te lata przypada także „złoty wiek”  
w sporcie Poniatówki. Ale po kolei. Ostat- 
nie sukcesy naszej szkoły na arenie war-
szawskiej miały miejsce na początku lat 
90. XX w., kiedy to drużyna piłki nożnej 
zdobyła dwa razy z rzędu złoto w Śród-
mieściu i wywalczyła kolejno brąz i srebro 
na zawodach warszawskich. Od tamtej  
pory dostanie się na WOM było dla dru- 
żyn z V LO problemem. Oczywyście, uda- 
wało się od czasu do czasu zdobywać 
srebrne i brązowe medale w siatkówkę, 
ale w gruncie rzeczy, na arenie ponad- 
dzielnicowej Poniatówka się nie liczyła. 
Samo zdobycie medalu na zawodach śród- 
miejskich było dla V LO nie lada sukcesem.

 Niedługo po oddaniu do użytku sali 
gimnastycznej prof. Ignacy Stępiński, ab- 
solwent (matura 1996) i wuefista Ponia- 
tówki, zaczął prowadzić pierwsze SKS-y 

z piłki ręcznej. „Pomyślałem sobie, że jak 
mamy taką salę, jedną z dwóch, obok An- 
dersa, to szkoda byłoby nie wykorzystać 
jej potencjału i nie grać w ręczną” – mówił 
prof. Stępiński. Jak powiedział, tak zrobił. 
Początkowo na zajęcia przychodzili nie- 
liczni. Czasami jedna, czasami dwie, a cza- 
sami trzy osoby, które zazwyczaj rzucały 
piłkę na jedną bramkę. W miarę upływu 
czasu chętnych przybywało. Siedmiu, dzie- 
sięciu, piętnastu. Cały czas jednak szczy- 
piornistom nie udawało się odnieść suk- 
cesu w zawodach. Przełom przyniósł rok 
szkolny 2014/2015, kiedy to wywalczyli  
pierwszy w historii szkoły brązowy me- 
dal na Śródmiejskiej Olimpiadzie Mło- 
dzieży. W następnym roku Poniatówka 
zdobyła pierwszy złoty medal na ŚOM- 

-ach, co dało jej przepustkę do udziału 
w Warszawskiej Olimpiadzie Młodzie- 
ży. Złota V LO nie oddało do dziś, broniąc 
go trzykrotnie. Kolejne dwa lata były pas- 
mem sukcesów na arenie warszawskiej 

– w kolejnej edycji zawodów (2016/2017) 
zdobyliśmy brąz. Po zakończonych zawo- 
dach praca nad sobą i treningi nie usta- 
ły. SKS-y trwały praktycznie do maja, na- 
pędzane już przez zawodników, którzy 
ubiegłoroczny sukces obserwowali z ławek 
lub trybun. Włożona praca i poświęcony 
czas zaprocentowały w zeszłym roku 
szkolnym – 2017/2018. Tuż przed przerwą 
bożonarodzeniową Poniatówka osiągnęła 
pierwsze, historyczne zwycięstwo w ogól- 
nowarszawskich zawodach. Sport, który 
przez poprzednie lata „kulał”, stał się dzi- 
siaj przedmiotem dumy, a zwycięstwo 

odniesione w zawodach „idealnie wpisuje 
się w obchody stulecia Szkoły” – tymi 
słowami pogratulował drużynie dyrektor, 
dr Mirosław Sosnowski.

 Nie mniej ważne są jednak i inne dyscy- 
pliny sportu. Reprezentacja siatkówki, 
prowadzona przez prof. Michała Lizińczy- 
ka, w tym roku szkolnym zajęła trzecie 
miejsce wśród szkół śródmiejskich, a w os- 
tatniej dekadzie dwukrotnie zdobywała 
srebrny medal. Natomiast piłkarze, pod- 
opieczni prof. Bartłomieja Miecznika, któ- 
rym przewidywano „jak wysoko przegra- 
ją”, przegrali, ale dopiero w karnych i po 
emocjonującym meczu zakończonym 
wynikiem 2:2 z Liceum Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego. W biegach przełajowych 
uczniowie regularnie stają na podium  
i kwalifikują się na warszawskie zawody, 
a nawet zdobywają w nich medale.

 
patrząc w przyszłość

Sukcesy sportowe współczesnej Ponia- 
tówki napawają optymizmem. Wszyst- 
ko wskazuje też na to, że dla uczniów-

-sportowców, którzy opuszczają mury 
naszej szkoły, znajdą się godni następcy. 
SKS-y z każdej dyscypliny sportu rok- 
rocznie są obiektem dużego zaintereso- 
wania, także ze strony pierwszoklasistów.

 ***
Sport w obecnej Poniatówce to jednak nie 
tylko sportowcy, ale także wyrozumiali 
nauczyciele, którzy angażują się w pasje 
swoich uczniów i pozwalają im się rozwijać. 
Absolwenci wracają do szkoły i przycho-
dzą na zajęcia sportowe, żeby dzielić się 
doświadczeniem z młodszymi kolegami. 
Regularnie organizuje się też mecze to- 
warzyskie w piłkę ręczną między absol-
wentami a uczniami oraz przeżywa razem 
z drużyną jej zwycięstwa i porażki. Także 
niemający wiele wspólnego ze sportem 
uczniowie interesują się osiągnięciami 
drużyny. Dopingowanie sportowców Po- 
niatówki przez jej uczniów ma swoje tra- 
dycje. W 2012 roku na łamach ówczesnej 
gazetki szkolnej „BezTytułu” ukazał się 
projekt szalika dla kibiców Poniatówki. 
Dla nikogo nie jest rzeczą wyjątkową, że  
w dniu, gdy reprezentacja gra finał w ja- 
kichś zawodach, przewodniczący wycho- 
dzi na środek holu i zachęca uczniów do 
dopingowania drużyny w hali. Poczucie 
wspólnoty, obok pracy i serca, które ucz- 
niowie wkładają w aktywność fizyczną, 
stanowi stanowi esencję sportowej tradycji 
Gimnazjum i Liceum im. Księcia Józefa 
Poniatowskiego.

Michał Rawa – matura 2017
Krzysztof Włodarkiewicz – uczeń klasy 2 a

foto
Szkolne rozgrywki sportowe, 2009 rok

historia i współczesnosc
, ,



114

D
rogi Czytelniku! Masz właśnie 
przed sobą wyjątkowe wydanie 

„Głosu Poniatówki”, publikowane 
z okazji jubileuszu 100-lecia Gim-
nazjum i Liceum im. Księcia Józefa 

Poniatowskiego. Egzemplarz, który znaj-
duje się teraz w Twoich rękach, jest zara-
zem najświeższą gałązką drzewa gene-
alogicznego wielkiej rodziny publika-
cji ukazujących się w Poniatówce. Gałąź 
ta wyrasta z wieloletniej tradycji czasopiś-
miennictwa szkolnego, na którą składa się
 – jak udało się ustalić w trakcie poszuki-
wań bibliotecznych i archiwalnych – ponad
25 tytułów (nie do wszystkich periodyków 
udało się dotrzeć, nie wszystkie zachowa-
ły się, niektóre znane są tylko ze wzmia-
nek umieszczonych w innych publikac-
jach), tysiące wydrukowanych i powielonych 
egzemplarzy, setki artykułów autorstwa 
uczniów i nauczycieli oraz niezliczone 
ilości godzin ofi arnej pracy dziesiątek par 
redaktorskich rąk. 

Przyjrzyjmy się dokładniej tej bogatej, 
97-letniej historii, koncentrując się na wy-
branych, reprezentatywnych numerach, 
z zastrzeżeniem, że dany tu przegląd 
tendencji rozwojowych w obrębie prasy 
szkolnej ma charakter subiektywnej pre-
zentacji zasobu, który w przyszłości do-
magać się będzie rzetelnego i wielowymia-
rowego opisu.     

Pierwszy zachowany egzemplarz pisma 
szkolnego ma datę 6 czerwca 1921 roku.
Nosi tytuł „Pobudka”. Charakteryzuje się
bardzo prostą, przejrzystą formą. Nie za-
wiera żadnych grafi k, kaligrafowanych

inicjałów czy ornamentowych zdobień.
„Pobudka” składała się z działu polityczne-
go, w którym poruszono na przykład kwe-
stię Śląska, czy omawiano rolę młodych 
ludzi w ówczesnej polityce krajowej. W dru-
giej części magazynu publikowano teksty 
literackie, głównie wiersze. Oto wiersz 
Sen rzeczywistości – jedno z najstarszych 
świadectw twórczości poetyckiej uczniów 
Poniatówki, bardzo ekspresyjne: 

Tam za oknami wicher dmie, 
Ugina drzew konary
Kroplami deszczu szyby tnie, 
Spraszając mi koszmary.

W widziadeł chaotyczny rój,
Splątanych w wir zawrotny,
Uderzył blask piorunu Twój
I huknął grzmot stokrotny. 

W 1924 roku ukazał się pierwszy numer
„Biuletynu Zarządu Gminy Szkolnej” 
– miesięcznika. Jak niemało z wydawanych 
i później pism – był periodykiem rękopi-
śmiennym. Zawarto w nim szczegółowy 
skład członków samorządu wszystkich 
klas, czyli „wójtów”, zastępców i skarbni-
ków. Omówiono sprawy bieżące, złożono 
sprawozdanie z prac samorządu, a także
opublikowano wyroki sądów koleżeń-
skich, takich jak ten, w którym oskarżony
został skazany na karę grzywny w wyso-
kości 1 zł za obrazę sądu.

W tym samym roku wystartował „Brzask”,
pismo całkowicie poświęcone twórczości
literackiej, zarazem będące przejawem 
wysokiej świadomości estetycznej redak-
torów i autorów. Zadbano tu o wyjątkową 

szatę grafi czną, wyróżniającą się na tle po-
zostałych tytułów.

Do 1929 roku krótko ukazywały się ta-
kie tytuły jak „Promet” czy „Hejnał”. 

Następną oficjalną gazetą Liceum 
Poniatowskiego było „Echo Piątki”. Wy-
danie z dnia 17 października 1938 składa 
się z czterech stron formatu A4 zapełnio-
nych pismem maszynowym. Jego program 
objaśniają zdania opublikowane na pierw-
szej stronie: „Od dawna odczuwaliśmy 
brak własnego pisma o charakterze ogól-
noszkolnym, na łamach którego każdy 
z nas mógłby się wypowiedzieć otwarcie”. 
To wydanie składało się z czterech arty-
kułów: Bitwa narodów – Bitwa pod 
Lipskiem, Żoliborz – zarys historyczny 
(szkoła w tym okresie miała siedzibę na 
Żoliborzu), Kącik muzyczny oraz Wia-
domości sportowe. Co ciekawe, żeby 
uzyskać fundusze, redakcja zdecydowa-
ła się sprzedawać egzemplarze w cenie 
20 gr (cena bochenka chleba wynosiła 
średnio 30 gr), co nie było specjalną 
nowością, bo wcześniejsze magazyny 
również dystrybuowano odpłatnie. Tym 
razem jednak innowację stanowiły rekla-
my; lokowano je na drugiej oraz dwóch 
ostatnich stronach.

Ostatnim przedwojennym numerem 
było „Echo Piątki”– numer 5–6 z datą
czerwiec/lipiec 1939 roku. Nie brakło 
w nim poczucia humoru, omówiono też 
bieżące sprawy szkoły, czy opowieści z ży-
cia uczniów. Największe zaciekawienie 
budzić dziś może recenzja książki Józefa
Kisielewskiego pod tytułem Ziemia gro-

z biegiem liter
czyli krótka historia szkolnej prasy 

Eryk Skrętowski
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się więc zakończyć spacer zatańczeniem  
w parku popularnego od kilku lat w szkole 
tańca integracyjnego – belgijki. Przy Zdro- 
ju Królewskim, ufundowanym przez Sta- 
nisława Augusta Poniatowskiego, jedna 
z uczestniczek zagrała belgijkę na skrzyp-
cach i do tych dźwięków uczniowie za-
tańczyli w historycznym miejscu, co stało 
się finałem spaceru performatywnego.

agon ‒ pokaz finałowy projektu
Praca w dwóch grupach realizowana była 
od lutego do kwietnia 2018 roku i została 
zwieńczona pokazami prac grup, które nie 
znały wcześniej swoich propozycji insce- 
nizacyjnych. Wszyscy uczestnicy grup mogli 
zgłaszać chęć udziału w pokazie finało- 
wym. W pokazie tym wzięło udział łącznie 
19 osób. Agon rozpoczął się od serii ćwi- 
czeń rozgrzewkowych prowadzonych  
przez pedagoga teatru, następnie dwie 
grupy przygotowywały się do swoich po- 
kazów. W trakcie tej części dnia teatralne- 
go uczestnicy mogli konsultować swoje 
propozycje u prowadzącego. Pokazom 
towarzyszył również rekwizyt wykorzy-
stany w spacerze performatywnym, czyli 
dzwonek z okresu międzywojennego, któ- 
ry rozbrzmiewał także podczas pokazów. 
Uczniowie przynieśli stroje, które były już 
wykorzystane w trakcie spaceru performa- 
tywnego. Wszystkie sceny zostały wybrane 
przez uczniów, a rola pedagoga teatru po- 
legała na wspieraniu tego procesu, wyjaś- 
nianiu ewentualnych niejasności oraz na 
pomocy w wyborze rozwiązań wykorzy- 
stywanych w całym procesie pracy. Peda- 
gog teatru pomagał uczniom w poszuki- 
waniu takiego kształtu artystycznego, 
który wyrażałby ważne dla nich treści i był 
także interesujący jako forma teatralna. 

Po pokazach wspólnych efektów pracy  
i zaprezentowaniu dwóch wizji insceniza-
cyjnych, wśród członków poszczególnych 
grup wyczuwalne było napięcie. Ucznio- 
wie nie byli pewni czy ich praca zostanie 
uwzględniona w dalszym procesie budo- 
wania spektaklu. Uczestnicy zaczęli przy-
wiązywać się również do swoich rozwiązań 
inscenizacyjnych i powołanych postaci, 
byli w związku z tym zaniepokojeni, czy 
w dalszym ciągu będą mogli odgrywać 
swoje role. W wyniku dyskusji udało się 
zaleźć rozwiązanie kompromisowe, które 
w trakcie dalszej pracy Grupy Teatralnej 
Poniatówki doprowadziło do wizji sceni- 
cznej zaprezentowanej w pokazach pre- 
mierowych Dzwonka wolności w dniach 
15 i 16 października 2018 roku w Teatrze 
WARSawy przy Rynku Nowego Miasta 5/7.

Piotr Matuszewski 
– pedagog teatru, uczy filozofii i etyki, 

w Poniatówce od 2004 roku

Praca uczniów na próbie – scena zbiorowa Spotkanie ze świadkiem historii profesorem W. Kieżunem (15 lutego 2018)

Grupa teatralna – przed wyjściem na spacer performatywny. Poniżej – seria zdjęć ze spaceru performatywnego (9 kwietnia 2018)

Uczniowie na pl. Konstytucji w drodze na ul. Wilczą 

 

Grupa uczniów przed pierwszą historyczną siedzibą
szkoły przy ul. Wilczej 41

Lekcja gimnastyki na miejscu nieistniejącego  
boiska szkolnego przy ul. Złotej 53

Stopklatka – historie inspirowane skojarzeniami 
z życiem szkoły przy siedzibie przy ul Jagiellońskiej 38

Uczestniczki projektu przed historycznym budynkiem  
szkoły na Żoliborzu przy ul. Lisa-Kuli 16

Taniec Belgijka w Parku im. Romualda Traugutta 
na zakończenie spaceru performatywnego

Plakat promujący spektakl
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moja kochana, niezapomniana szkoła

Witold Kieżun

D
o pierwszej klasy ośmioklasowego, 
Męskiego Gimnazjum im. Księcia 
Józefa Poniatowskiego dostałem 
się, zdając wstępny egzamin 6 lu-
tego 1932 roku, w dniu moich dzie-

siątych urodzin. Było nas siedmiu kandy-
datów i tylko dwa wolne miejsca. Urodzi-
łem się w Wilnie i tam byłem uczniem Męs-
kiego Gimnazjum im. Króla Zygmunta 
Augusta, ale po rodzinnej tragedii prze-
niosłem się z moją matką, w pierwszych 
dniach grudnia 1931 roku, do Warszawy. 
Mój starszy trzynastoletni brat, niezwy-
kle zdolny chłopak, doznał ataku bólu 
ślepej kiszki. Ojciec lekarz, stwierdzając, 
że jest to ropne zapalenie, natychmiast 
zawiózł go do szpitala. Z powodu aktual-
nej nieobecności chirurga i konieczności 
przeprowadzenia jak najszybszej operacji 
mój ojciec zdecydował się osobiście jej 

dokonać. Okazało się jednak, że nastąpi-
ła już perforacja wyrostka robaczkowego. 
Niestety nieznana była jeszcze penicylina, 
mój brat po operacji umarł. Ojciec ciężko 
zniósł tę tragedię, po paru miesiącach zmarł 
na zawał serca. Przyjechałem więc do War-
szawy psychicznie załamany. Pozytywnie 
zdany konkursowy egzamin okazał się 
poważnym elementem swoistej psychicz-
nej regeneracji, już wkrótce pogłębionej 
atmosferą „ulubionej szkoły”. Nasze ośmio-
klasowe męskie gimnazjum humanistycz-
ne mieściło się wówczas na Żoliborzu, przy 
ulicy Lisa Kuli, w nowoczesnym paropię-
trowym budynku. Było ono kontynuacją 
dawniejszego Gimnazjum dla Byłych 
Wojskowych, które umożliwiało dokończe-
nie edukacji średniego stopnia dla mężczyzn 
walczących w latach I wojny światowej i na-
jazdu bolszewickiego. Pamiątką tej szkoły 
była umieszczona w obszernej „Reprezen-
tacyjnej Sali” na pierwszym piętrze, ka-
mienna rzeźba obrazująca rannego żoł-

nierza ze starożytnym, zaczerpniętym 
z Horacego łacińskim napisem: „Quam 
dulce et decorum est pro patria mori”, 
co oznaczało: „Jak słodko i zaszczytnie jest 
umierać za Ojczyznę”.

W dużym wielopiętrowym budynku 
były przestronne sale z dwuosobowymi 
ławkami z pulpitami i wbudowanymi kała-
marzami z atramentem, a na frontowej 
ścianie z dużą czarną tablicą do pisania na 
niej kredą. W piwnicy mieliśmy szatnie 
z numerowanymi miejscami na powiesze-
nie nie tylko płaszcza, ale także marynarki 
mundurka. W szkole chodziliśmy w grana-
towych fartuchach i gimnastycznych pan-
tofl ach, buty chowaliśmy w numerowanych 
drewnianych skrzynkach.

Reforma szkolnictwa w 1932 roku skró-
ciła okres nauki w szkole średniej z ośmiu 
do sześciu lat, zwiększając czas obowiąz-
kowej edukacji w szkole powszechnej do 
siedmiu lat. W ten sposób z drugiej klasy 
gimnazjum awansowaliśmy do pierwszej 
klasy nowego typu. W nowym systemie 
nauki mieliśmy obowiązkowe, ujednolico-
ne granatowe mundurki szkolne, z tarczą
niebieskiego koloru na lewym rękawie dla 
czteroletniego gimnazjum i czerwonego 

– dla dwuletniego liceum. Na tarczy znaj-
dował się numer szkoły. Byliśmy dumni, 
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że Poniatówka miała numer pięć. Obo-
wiązkowe były też tarcze na płaszczach 
i czapki szkolne, tzw. maciejówki, z cien-
kim pasmem granatowym dla uczniów 
gimnazjum i czerwonym dla uczniów 
liceum. Chodzenie w mundurkach było 
obowiązkowe, istniała więc swoista forma 
społecznej kontroli naszego zachowania 
poza szkołą. Trzeba też pamiętać, że istniał 
wówczas system określania dostępności 
seansów fi lmowych w zależności od wieku. 
Były fi lmy dozwolone od osiemnastu, szes-
nastu czy czternastu lat i fi lmy dozwolone 
bez limitu wieku. Nie była też akcepto-
wana obecność uczniów na wieczornych 
przedstawieniach teatralnych. Mieliśmy 
jednak tzw. „teatralne programy abona-
mentowe”. Pewna liczba przedstawień 
w warszawskim Teatrze Narodowym była 
prezentowana w godzinach popołudnio-
wych tylko dla obojga płci szkolnej mło-
dzieży warszawskiej. O ile sobie przypo-
minam, chyba począwszy od czwartej 
klasy gimnazjalnej. Była to też okazja spot-
kania się z koleżankami ze szkół żeńskich, 
tak jak my bardzo starannie, jednolicie ubra-
nych w „mundurkowe” spódnice i bluzki.

Wspominając swoją przeszłość w nieza-
pomnianej Poniatówce, zawsze najmilszą 
dozą pamięci obdarzam lekcje języka 
polskiego, prowadzone przez wybitnego 
polonistę, doktora Kazimierza Lisowskie-
go. Po odejściu na emeryturę bardzo mile 
wspominanego dyrektora naszej szkoły, 
profesora Tadeusza Dąbrowskiego, funk-
cję tę objął właśnie profesor Lisowski. 
Miałem satysfakcję, że przez wszystkie 
kolejne lata był moim nauczycielem języka 
polskiego i że we wszystkich latach nauki 
miałem ocenę bardzo dobrą z tego ulu-
bionego przedmiotu. Profesor Lisowski 
był doktorem fi lozofi i. Wiedzieliśmy, że 
jego promotorem był wybitny profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, Władysław 
Tatarkiewicz, a tytuł pracy doktorskiej 
brzmiał O odrębności estetycznego dzia-
łania poezji. Teraz z perspektywy wielu, 
wielu lat mam świadomość, że ewidentnie 
odwzajemniając moją wyraźną sympatię, 
jaką Go darzyłem, odegrał on swoistą rolę 
mego „ojca duchowego”, namawiając na 
pożegnalnym, pomaturalnym spotkaniu 
w 1939 roku na poświęcenie się po studiach 
karierze naukowej.

Sposób nauczania profesora Lisowskiego 
to, poza lekcyjnym bardzo interesującym 
wykładem, system prac domowych i tzw. 
klasówek. Najlepiej oceniona praca była 
głośno czytana przez autora, a później 
miała miejsce klasowa dyskusja na jej te-
mat. Profesor pilnował, aby miała ona za-
równo kulturalny, jak i ściśle merytoryczny 

charakter. Głos w dyskusji był czasowo 
ograniczony. Kończyła się ona podsumo-
waniem przez profesora, ze szczegółowym
wykazaniem błędów stylistycznych i me-
rytorycznych w dyskusji. Mój pierwszy 
sukces to klasówka na temat „Jak rozumiem 
tytuł książki Jacka Londona Zew krwi?
Pamiętam też, jak poważnie studiowaliśmy 
w humanistycznym liceum historię litera-
tury polskiej, także z naszymi referatami 
na temat twórczości poszczególnych wybit-
nych polskich pisarzy.

W liceum zaproponowaliśmy zorga-
nizowanie dla klas licealnych Szkolnego 
Klubu Dyskusyjnego. Wiązało się to z na-
rastającą naszą świadomością światopo-
glądową, zgodną z wyraźnie odmiennym 
społecznym charakterem trzech części Żo-
liborza. Ówczesny, wschodni tzw. „Ofi -
cerski Żolibórz” to masa małych, piętro-
wych domów i parę potężnych gmachów 
na wschodniej części ulicy Mickiewicza 
i placu Inwalidów zamieszkałych przez 
wysokiej rangi ofi cerów i cywilnych dyg-
nitarzy. Syn dowódcy Warszawskiego Woj-
skowego Instytutu Wychowania Fizyczne-
go i syn Dowódcy Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego byli moimi kolegami, podob-
nie jak paru kolegów, synów pułkowników, 
członków Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego. Również pasierb premiera i syn 
wojewody warszawskiego. Zachodnia, też
duża część Żoliborza, to Warszawska Spół-
dzielnia Mieszkaniowa stworzona przez 
działaczy związanych z Polską Partią Socja-
listyczną i nieliczną grupą polskich komu-
nistów. Pierwszego Maja zawsze wisiała 
duża czerwona fl aga na wysokim kominie 
centrali ogrzewania mieszkań tej Spół-
dzielni. Tu też mieszkała cała rodzina póź-
niejszego komunistycznego prezydenta, 
Bolesława Bieruta, w czasie jego wielolet-
niego przedwojennego pobytu za granicą. 
Syn jednego z twórców tej spółdzielni był 
kolegą w mojej klasie. Wreszcie centralna 
część Żoliborza, potężne gmachy fundacji 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych przy 
ulicy Mickiewicza (od placu Inwalidów do 
placu Wilsona) i parę wieżowców w alei
Wojska Polskiego. Były tu skromne miesz-
kania zajęte przez średniego poziomu 
kadrę urzędniczą. 

W pierwszej klasie liceum zapropono-
waliśmy zorganizowanie Klubu Dysku-
syjnego. Dyrektor Lisowski wyraził zgodę 
pod warunkiem uczestniczenia w nim 
delegowanego profesora. W praktyce oka-
zało się, że w większości naszych zebrań 
uczestniczył profesor Lisowski. Pierwsza 
sesja była poświęcona dyskusji nad moim 
referatem na temat zagrożenia kultury euro-
pejskiej, refl eksji związanych z udziałem 

w towarzystwie mojej matki w letniej wy-
cieczce w 1937 roku na Światową Między-
narodową Wystawę w Paryżu. Mieszkając 
w paryskim hotelu, poznałem dwóch moich 
francuskich rówieśników, którzy przyje-
chali z rodzicami z Tuluzy. Korzystając 
z nieobecności ich rodziców i mojej matki, 
biorących udział w wycieczce do nocnych 
paryskich lokali rozrywkowych, zdecydo-
waliśmy również zobaczyć, jak wygląda 
paryski nocny lokal. Mimo naszego wieku 
zostaliśmy wpuszczeni bez problemu do 
najbliżej położonego nocnego lokalu. Sto-
jący przed wejściem portier tylko zapytał 
nas, czy mamy pieniądze.

Byłem niezwykle zaskoczony zarów-
no artystycznym programem, tańcem 
kobiet z odkrytym biustem, co było dla 
mnie zrozumiałą sensacją w związku 
z ostrą recenzją obyczajową w Polsce, jak 
i strukturą wiekową zdecydowanej więk-
szości uczestników, nie więcej niż cztery, 
pięć lat starszych ode mnie i wszystkich 
palących papierosy. Francuscy koledzy 
wyjaśnili, że u nich, w Tuluzie, są także 
takie same nocne lokale, ale uczniowie 
szkół średnich nie zawsze są do nich wpusz-
czani, nie ma jednak zakazu palenia ty-
toniu poza szkołą. Na tle naszej polskiej 
rzeczywistości był to obraz wręcz szoku-
jący. Dalszym szokującym elementem 
pier-wszego międzynarodowego kontak-
tu było małe zainteresowanie francuskich 
kolegów sytuacją polityczną w Europie. 
Oczywiście mieli świadomość rozwoju 
hitleryzmu w Niemczech, ale twierdzili, 
że trzeba jakoś „dogadać się z Hitlerem”, 
nie widząc perspektywy ostrego konfl ik-
tu. Co gorsza, byli bardzo niechętni rozmo-
wie o charakterze „politycznym”, koncen-
trując się raczej na rozmowie o perspek-
tywie zdobycia wysokiego poziomu ma-
terialnego po atrakcynnych studiach i mo-
żliwości „dorobienia się” w świetnie płat-
nej dla Francuzów pracy w ich koloniach. 
Będąc przyzwyczajony do stałych inten-
sywnych dyskusji z kolegami o charakte-
rze „ideologicznego modelu świata”, by-
łem zaskoczony ich ograniczoną skalą 
zainteresowań. Wówczas, już swobodnie 
posługując się językiem francuskim, 
chciałem zorientować się w ich poglądach,
nazwijmy je ideologicznymi. Nie wyka-
zywali jednak zainteresowania tą skalą 
problemów. 

Na tle wyników tej osobistej obserwacji 
dokonałem analizy sytuacji politycznej, 
stwierdzając, że na Francję jako sojusznika 
politycznego nie można liczyć. Zbyt swo-
bodny i po prostu nieracjonalny styl życia 
świadczy o jej nieodpowiedzialności. 
Po naszej dyskusji zabrał głos profesor 
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Lisowski. Oceniając moją wypowiedź, 
zwrócił uwagę na ubóstwo warstwy do-
wodowej, określając ją jako przykład wy-
ciągania wniosków na podstawie bardzo 
ubogiej bazy informacyjnej, kontaktu z jed-
ną rodziną i bytności w jednym lokalu roz-
rywkowym. Sugerował daleko idącą ostroż-
ność w doborze dalszej tematyki dyskusyj-
nej we właściwej proporcji w stosunku do 
możliwości zebrania materiału dowodo-
wego. Skrytykował zbyt szeroką gamę roz-
ważań przy tak ubogim materiale dowo-
dowym. Ta krytyczna wypowiedź była jed-
nak przedstawiona w bardzo, jak to później 
oceniliśmy, elegancki sposób. Był to dla 
nas ważny element nauki kultury dyskusji.

Istotną rolę w naszym zdobywaniu wie-
dzy humanistycznej odegrał również pro-
fesor Zygmunt Denter, historyk mający,
tak jak profesor Lisowski, codzienne dwu-
godzinne zajęcia. Był on też świetnym wy-
kładowcą. Słuchaliśmy go w ciszy z wiel-

kim zainteresowaniem. Nazwaliśmy go 
Paoli, od niejednokrotnych jego uwag do 
zbyt szybko mówiących uczniów: „powoli, 
powoli”, ze skrótową wymową bliską do
 „pooli”. Ułożono też mały wierszyk – pio-
senkę: „Paoli, Paoli, ach! co za czar, na buzi 
kostropaty, troszeczkę zezowaty, Paoli ach! 
co za czar”. Pamiętam, jak spotkałem go 
w tydzień po maturze na placu Inwalidów 
i zaprosiłem do kawiarni Pomianowskiego. 
Chętnie się zgodził i z humorem cytując 
znany mu ten wierszyk, powiedział, że jed-
nak skala złośliwości jego uczniów była bar-
dzo wysoka. Zapewniłem, że wszyscy bar-
dzo wysoko go ceniliśmy i lubiliśmy jego 
wykłady. Śmiejąc się, przyznał, że goląc 
się często, nieco „zacina” skórę, stąd ma 
stale na twarzy jakieś małe wypryski. Za-
pewniłem go, że wszyscy zgodnie twier-
dzili, że miał wręcz pasjonujące wykłady, 
co, widziałem, zrobiło na nim bardzo po-
zytywne wrażenie. 

Wychowawcą naszej klasy był profesor 
Gustaw  Wawrzyński, wykładowca geo-

grafi i. Jego „królestwem” była duża sala 
z licznymi automatycznie rozwijają-

cymi się mapami, a także fi lmo-
wa wąskometrażowa aparatura

fi lmowa (pamiętam wyświet-
lany serial „Nędznicy”, na pod-
stawie książki Victora Hugo) 
i przenośny rzutnik ekrano-
wy. Nasz wychowawca or-
ganizował też co roku wy-
cieczki krajoznawcze. By-
liśmy w Gdańsku, Wilnie,
Krakowie, a także w górach
Świętkrzyskich. Te wyciecz-
ki były zawsze poprzedza-
ne ciekawym wykładem o his-

torii i zabytkach zwiedza-
nych miast. Profesor Wawrzy-

niak był też „animatarem”
samorządu klasowego,w każ-

dej klasie mieliśmy demokra-
tycznie wybierany samorząd kla-

sowy na czele z „wójtem klasy”.
Miałem satysfakcję bycia przez czte-

ry lata „wójtem” naszej klasy. Z na-
szej samorządowej inicjatywy zo-

stały zorganizowane odrębne pełno-
płatne kursy: np. walca, tanga, fokstrota,
ale i mazura na inaugurację „matural-
nego balu’’, a także kursy szermierki 
i boksu. Samoistnie oddziałując na rozwój 
postawy „solidności”, jak ją nazwaliśmy, 

na frontowej ścianie klasy wywiesi-
liśmy dużą alfabetyczną listę 

uczniów z wykresem licz-
by dni ich nieobecności 

i spóźnień w danym ro-
ku szkolnym. Byliśmy

też inicjatorami upowszechnienia nauki
języka angielskiego. Warszawskim cent-
rum nauki tego języka była Szkoła Języ-
ka Angielskiego Metodystów, z siedzibą
na placu Zbawiciela, utworzyli oni fi lię
swojej szkoły na Żoliborzu, na ulicy Mic-
kiewicza. Uzgodniliśmy z dyrekcją tej 
szkoły, że każdy nowy zespół dziesięciu 
uczniów z naszego gimnazjum spowo-
duje obniżkę opłat. Ostatecznie ponad 
trzydziestu naszych gim0nazjalnych ko-
legów, w tym sześciu z mojej klasy, było
jej słuchaczami. Swoistą atrakcją tych kur-
sów był również ich koedukacyjny cha-
rakter. Dalszą inicjatywą naszego klaso-
wego samorządu była „nielegalna’’ dzia-
łalność sportowa. W przedwojennych la-
tach granie w piłkę nożną było zabro-
nione dla młodzieży szkolnej, chodziło 
o groźbę degeneracji układu kostnego 
nóg w okresie dorastania. Wolno nam
 było grać w szczypiorniaka czy siatków-
kę, ale nie w piłkę nożną. Otóż zbunto-
waliśmy się przeciwko temu zarządzeniu, 
wiedząc, że nie funkcjonuje ono w wielu 
krajach europejskich. Zorganizowaliśmy 
więc kurs w pobliskim parku imienia Że-
romskiego, gdzie było duże boisko spor-
towe, w zimie zamieniane na ślizgawkę. 
Inicjatorem tej akcji był mój zastępca 
w uczniowskim samorządzie klasowym,
Tadeusz Borowiecki, mistrz futbolu, póź-
niej członek polskiej reprezentacji. Ma-
jąc piękną, obszerną salę gimnastyczną
i duże boisko szkolne, mieliśmy możność
w zimie jeździć na ślizgawce na niej urzą-
dzonej, a w ciepłych dniach mieć ćwicze-
nia i grać w różne gry sportowe. To pro-
fesor Hellwig, nasz popularny nauczyciel
gimnastyki, organizował w naszej obszer-
nej, na niskim parterze, sali gimnastycznej 
różnego rodzaju, nieraz skomplikowane, 
ćwiczenia.

Drugim, obok geografi cznego, wyod-
rębnionym „królestwem” była pracownia 
przyrodnicza profesora Biborskiego. Obok 
sali wykładowej było tam duże pomiesz-
czenie z różnego typu roślinami i klatka-
mi z niewielkiej wielkości gryzoniami. Wy-
kłady profesora Biborskiego były też 
bardzo interesujące, barwne, pełne opisów 
z własnych badań i doświadczeń profesora.     

W przedwojennym szkolnictwie uczono 
w gimnazjach dwóch współczesnych języ-
ków obcych, francuskiego albo niemiec-
kiego. Ja uczyłem się francuskiego, mie-
liśmy uroczą, przystojną młodą nauczy-
cielkę. Wzbudziła naszą sympatię, gdy na 
pierwszej lekcji powiedziała, że ma am-
bicję nauczenia nas tego pięknego języka, 
ale to jest jej pierwsza praca w szkole gim-
nazjalnej, prosi o spokój i staranność w na-
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Obok: Kazimierz Lisowski (fot. ze zbiorów Zofi i Welke)
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uce. Istotnie efekty tej nauki były pozytyw-
ne, dodatkowym elementem ułatwiającym 
naukę było uczestnictwo naszego kolegi 
Rabinowicza, żydowskiego emigranta  
z Francji, pięknie mówiącego po francusku. 

Istotnym przedmiotem o dużej liczbie 
godzin wykładowych była łacina, świetnie 
wykładana przez surowego profesora 
wymagającego systematycznej nauki,  
z częstymi kontrolowanymi ćwiczeniami. 
Sprawdziła się moja znajomość tego 
języka w humorystyczny sposób w Afry- 
ce, gdzie przez wiele lat prowadziłem  
w Burundi, kraju na północy tego konty- 
nentu, program ONZ-etu rozwoju gospo-
darczego. Kiedyś, na jakiejś uroczystości 
gromadzącej miejscową kadrę kierowniczą, 
zacytowałem jakiś fragment nierymowa-
nego wiersza łacińskiego, natychmiast 
wielu miejscowych notabli włączyło się 
do tej deklamacji. Okazało się, że byli ab- 
solwentami miejscowej szkoły misyjnej 
i uczyli się łaciny. 

W naszym gimnazjum mieliśmy lekcje 
religii prowadzone przez wielkiej klasy 
pedagoga, księdza Barańskiego. Poważny 
procent moich kolegów wychowywał się 
w środowisku lewicowym, obojętnym 
religijnie. Ksiądz Barański prowadził więc 
wykład, który można by było nazwać wy-
kładem o pięknie kultury chrześcijańskiej, 
kultury, której bazą społeczną jest zasada 

„Kochaj bliźniego jak siebie samego”, a któ- 
ra, jak to tłumaczył, jest niezwykle racjo- 
nalna dla wyeliminowania wielu sytuacji 
konfliktowych, groźnych dla zdrowia, a post 
to najlepsza metoda na zdrowie i długość 
życia, koncepcja przebaczania bliźnim  
w drugi dzień Wielkiej Nocy to podstawa 
racjonalnego współżycia społecznego. 
Udowadniał też obiektywną racjonalność 
zasady : sześć dni pracujesz, a jeden dzień 
odpoczywasz i masz przez 45 minut w nie- 
dzielę obowiązek oderwania się od co-
dzienności: jesteś w kościele, który jest 
jednocześnie domem sztuki, obrazy, rzeź- 
by, artystyczna architektura, słuchasz głębo- 
kiej muzyki organowej, nawet sam śpie-
wasz, a więc raz w tygodniu odrywasz się 
od codzienności, wchodzisz w sferę  sztu-
ki, muzyki, piękna, a później bawisz się, 
zapominasz o codzienności. Tak wyglą- 
da racjonalność i piękno kultury chrze-
ścijańskiej. Te wywody głoszone pięknym 
językiem, z wieloma przykładami, były 
niezapomniane. Jego racjonalna interpre- 
tacja kultury katolickiej była zupełnie nie- 
zwykła. Słuchali go moi koledzy dalecy 
od praktyki religijnej z wielkim zaintere- 
sowaniem. Mam też zachowaną w pamię- 
ci jego wspaniałą postawę w czasie oku- 
pacji niemieckiej . W grudniu 1939 roku 

dotarła do nas, uciekając z Łodzi, żydow- 
skiej narodowości żona kolegi uniwersy- 
teckiego mojego wujka. Jej mąż został 
rozstrzelany przez Niemców. Ufarbowana 
na blondynkę wizualnie nie wyglądała na 
Żydówkę. Chodziło jednak o wyrobienie 
jej dowodu aryjskiego, tzw. kenkarty, wy- 
dawanej przez Zarząd Miasta na podsta-
wie polskiego dowodu osobistego, albo 
metryki chrztu. Zwróciłem się do księdza 
Barańskiego, wówczas już proboszcza na 
terenie Starego Miasta z prośbą o jakiś 
katolicki dokument, szybko „załatwił” jej 
metrykę chrztu w podwarszawskiej miej-
scowości. Dostała tzw. aryjską kenkartę, 
nauczyła się żegnać i modlitwy „Ojcze 
Nasz”, bo nieraz w czasie kontroli tak 
Niemcy sprawdzali kobiety podejrzane, 
że nie są aryjkami. 

W naszej klasie mieliśmy pięciu kolegów 
narodowości żydowskiej. Jeden z nich to 
wspomniany już Rabinowicz, reemigrant 
z Francji, który wyjechał przez Rumunię 
do Francji, jak rozpoczęła się wojna. Gdy 
jechałem w 1937 roku do Paryża, to prosił 
mnie o przekazanie jego dziadkowi ma- 
łego upominku. Będąc już po wojnie  
w Paryżu, odwiedziłem dom, w którym 
mieszkał, dowiedziałem się od sąsiadów, 
że mój kolega razem z dziadkiem zostali 
aresztowani, nie przez Niemców, ale przez 
policję francuską i wysłani do Auschwitz. 

W grudniu 1939 roku kolega Olek Weit- 
zen zaprosił mnie na spotkanie z czwórką 
kolegów, pytając, co robić wobec okupacji 
niemieckiej? Byłem pewny, że ich los 
będzie tragiczny i radziłem jednak uciec 
za Bug, na teren okupacji radzieckiej. Jed- 
nak Zdzisio Kozak powiedział: „Ja nie wy- 
glądam na Żyda, czuję się Polakiem i zosta-
ję”. Ja już prowadziłem swoją działalność 
w charakterze szklarza, miałem dwóch po- 
mocników, zaangażowałem i jego. Za-
mieszkał w pustym mieszkaniu naszych 
znajomych, którzy uciekli do Rumunii. Nie- 
stety wracając z pracy ze mną, natknął się 
na Niemców czekających na kogoś na klat- 
ce schodowej, przestraszony rzucił się do 
ucieczki. Niemcy go zastrzelili na podwór-
ku. Oczywiście nie chodziło Niemcom  
o niego, gdyby spokojnie minął ich i wszedł 
do swego mieszkania, ocalałby.  Pozostali: 
Alek Weitzen, jego starszy brat Marek, 
Rysiek Wajnsztok i Miecio Cygielsztrajch 
uciekli do strefy radzieckiej. Alek Weitzen 
i Rysiek Wajnsztok wyjechali ze Związku 
Radzieckiego z armią generała Andersa, 
Rysiek wstąpił do podziemnej armii ży- 
dowskiej i walczył o wolność Palestyny, 
ostatecznie został generałem Armii Pale-
styńskiej, a Alek Weitzen walczył w  Armii 
Polskiej pod Monte Cassino. Dostał Krzyż 

Walecznych i stopień porucznika. Został 
po wojnie w Italii. Cygielsztrajch wrócił do 
Polski z Amią generała Berlinga, skończył 
studia medyczne i emigrował do USA 
jako dr Cegielski, natomiast starszy brat 
Alka Weitzena, Marek, wrócił ze Związku 
Radzieckiego do Polski jako major polskiej 
armii generała Berlinga.

Pierwsze dnie października 1939 roku. 
Przychodzi do mnie starszy o jedną klasę 
kolega z Poniatówki, Adam Rzewuski, 
który już odbył służbę wojskową i jest 
plutonowym podchorążym. Walczył w ob- 
ronie Warszawy, nie poszedł do niewoli. 
Powstaje podziemna organizacja wojskowa 

„Bicz”, ma stworzyć „piątkę podziemną”.  
9 października 1939 roku w mieszkaniu na 
ulicy Wyspiańskiego składamy przysięgę, 
tak rozpoczyna się podziemna służba nas, 
uczniów Poniatówki. Rzewuski, areszto-
wany w 1940 roku, ginie w niemieckim 
obozie koncentracyjnym. Powstaje u nas 
w Poniatówce Batalion Sztabowy Komendy 
Głównej Armii Krajowej, ja jestem w kom- 
panii łączności K-4 obsługi aparatów radio- 
telegraficznych, piszemy alfabetem Morse’a, 
jestem razem z kolegami z Poniatówki: 
Jankiem Potkańskim, Tadkiem Wróblem 
i Jurkiem Niezgodą. Dowódcą naszej kom- 
panii był porucznik Jerzy Stawiński, nasz 
kolega ze starszej klasy Poniatówki, po woj-
nie słynny twórca filmów. Na wiosnę 1944 
Niemcy aresztują paru kolegów z „Basz- 
ty”, jest rozkaz „Rozejść się”. Zostaję 
przeniesiony do Bojowego Oddziału Spec- 
jalnego (OS) i już w czasie Powstania nie 
mam kontaktu z „Basztą”, która walczyła 
na Mokotowie. 

Poniatówka miała bardzo aktywny  
i liczny udział w podziemnej walce o nie- 
podległość. Warto byłoby dokonać szcze-
gółowej analizy naszej wręcz masowej 
aktywności w tej walce. Dyrektor Lisowski 
19 grudnia 1940 roku, w czasie masowej 
obławy niemieckiej policji na Żoliborzu 
Zachodnim, zostaje aresztowany, umiera 
w  Oświęcimiu. Cześć Jego Pamięci i tych 
wszystkich wspaniałych nauczycieli i ucz- 
niów, co tak tragicznie zginęli w czasie wojny.

Tak wygląda krótki zarys moich wspom- 
nień o naszej kochanej szkole. Była ona 
świetną uczelnią, z wybitnymi nauczycie- 
lami, miała ambicję bycia drugą po Bato- 
rym najlepszą szkołą w Warszawie. Teraz 
po przeszło 80 latach, jako jedyny jeszcze 
żyjący z naszej klasy, sięgam z rozrzewnie- 
niem pamięcią do tych pięknych lat prze-
szłości w Poniatówce w podzięce losowi, 
że udało mi się uczyć w takiej szkole.

Witold Kieżun 
dr h.c. mult. prof. dr hab., 

matura 1939
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z dziejów liceUm i gimnazjUm 
Księcia Józefa Poniatowskiego 

w latach 1945–1978*

Andrzej  Markowski

n
asza Szkoła rozpoczęła pracę 
już 1 lutego 1945 roku, a więc w dwa
tygodnie po wyzwoleniu stolicy, 
w czasie trwających jeszcze działań 
wojennych. Pierwszą jej siedzibą 

był gmach (a ściślej jego część) przy pla-
cu Inwalidów 10 na Żoliborzu, czyli ten 
sam, w którym działało tajne liceum w okre-
sie okupacji hitlerowskiej. Już w końcu 
stycznia i na początku lutego 1945 roku do
pracy zgłosiło się kilku dawnych nauczy-
cieli: dyrektor Tadeusz Dąbrowski, Ka-
zimierz Baranowski, Tadeusz Borzęcki, 
Jerzy Chodkowski, Zofi a Cisakowa, Alfons 
Czyż, Helena Linkiewicz, Witold Woło-
sewicz. Od piewszych dni podjęła swe obo-
wiązki przedwojenna sekretarka Szkoły 

– Zofi a Welke, zgłosiła się też woźna – Ju-
lia Klejnberg. Warunki pracy były nadzwy-
czaj trudne: budynek zdewastowany, brak 
sprzętu i najniezbędniejszych pomocy na-
ukowych, braki kadrowe. Warunkiem roz-
poczęcia normalnych zajęć lekcyjnych by-
ło uprzątnięcie gruzu z lokali szkolnych, 
oszklenie  okien, zabezpieczenie drzwi. 
Od tego też zaczęto. W pracach porządko-
wych prócz nauczycieli brali udział chłop-
cy i dziewczęta – pierwsi uczniowie powo-
jennej Poniatówki. Liczba ich wzrastała 
z każdym dniem. Sekretarka Szkoły w cią-
gu paru dni uporządkowała i posegrego-
wała te akta szkolne (przedwojenne i wo-
jenne), które były przechowywane w su-
terenie budynku przy placu Inwalidów 
10 i po Powstaniu ocalały. Sekretariat nor-
malną pracę rozpoczął już po kilku dniach 
od chwili uruchomienia Szkoły. Można 
było zapisywać uczniów.

Lekcje zaczęto w pierwszych dniach lu-
tego, choć jednocześnie trwał pierwszy, do-
raźny remont budynku zajmowanego przez
Szkołę. Na wiosnę, w kwietniu, liczba nau-
czycieli i uczniów znacznie wzrosła. Zorga-

nizowano dożywianie, co w ówczesnych 
warunkach było rzeczą niezmiernie istotną. 
Dyrekcja Szkoły powołała do współpracy
Komitet Rodzicielski. Problemów do rozwią-
zania było mnóstwo. Przede wszystkim pra-
wie nie było normalnego wyposażenia bu-
dynku szkolnego. W pierwszym szacunko-
wym spisie inwentarza wymieniono na-
stępujące pozycje: 1 maszyna stolarska
marki „Fortuna”, cztery  szafy szkolne zawie-
rające część akt szkolnych, dwa biurka, 
kilka krzeseł i stołów i sześćset książek 
z biblioteki. Stopniowo zaczęto gromadzić
niezbędny majątek. Część sprzętu przynie-
siono z Domu Nauczycielskiego na ulicy 
Krechowieckiej 6, gdzie był zmagazyno-
wany od września 1939 roku. Sporo mater-
iałów i pomocy naukowych przynieśli ucz-
niowie, którzy przechowywali sprzęt szkol-
ny w okresie okupacji, chroniąc go przed 
dewastacją lub rekwizycją.

Praca wychowawcza od początku nie była
 łatwa. Wielu uczniów przekroczyło wiek 
szkolny, niemal wszyscy byli po surowej 
lekcji okupacji i Powstania. Warunki życia 
w wyzwolonej Warszawie były niezwykle 
trudne. To wszystko – wiek uczniów, ich
doświadczenia, przeżycia i warunki mate-
rialne – nie sprzyjało kształtowaniu właś-
ciwych postaw; mimo to nauka trwała i rok
szkolny 1944/1945 zakończono w ostatniej 
klasie egzaminem maturalnym. Wydano 
trzynaście matur.

Dużą pomoc dla Szkoły stanowiła dzia-
łalność Komitetu Rodzicielskiego, stale 
współpracującego z gronem nauczycielskim.
Organizowano systematycznie kolonie 
letnie dla dzieci i młodzieży, słabszych 
uczniów wysyłano do prewentorium. Jed-
nocześnie od roku 1949 młodzież i nauczy-
ciele brali udział w odgruzowywaniu stoli-
cy i w walce z analfabetyzmem. Organi-
zowano liczne wycieczki (np. w roku szkol-

nym 1951/1952 wszystkie klasy odbyły po 
kilka wycieczek o charakterze polityczno-

-wychowawczym –  jak pisano w ówcze-
snych sprawozdaniach), często odbywały 
się odczyty, apele i akademie okolicznoś-
ciowe. Młodzież zaczynała zbiorowo uczęs-
zczać do kin i teatrów. Szkoła brała udział 
w akcjach zbiórki złomu, makulatury i bu-
telek. Podejmowano zobowiązania społecz-
ne, na przykład z okazji święta 1 Maja, Zlo-
tu Młodzieży Polskiej, rocznicy urodzin 
Prezydenta RP..

W roku szkolnym 1950/1951 powstały 
pierwsze uczniowskie koła zainteresowań: 
polonistyczne, historyczne, chemiczne
i grafi czno-dekoracyjne. Z czasem przy-
było kilka innych: fi zyczne (od roku 1954), 
biologiczne, matematyczne, żywego słowa,
plastyczne, SKS, miłośników teatru, racjo-
nalistów. Młodzież organizowała akademie 
okolicznościowe, wycieczki do teatru i na 
wystawy. Koła zainteresowań działały, rzecz
prosta, z różną intensywnością i w różnym
zakresie. Każde z nich przechodziło okresy
rozkwitu i lata mniej intensywnego rozwoju,
co wiązało się przede wszystkim z różnym
rozkładem zainteresowań wśród młodzie-
ży uczącej się w Poniatówce. W pierw-
szych latach po wojnie lepiej działały ko-
łam o profi lu humanistycznym, później 
uaktywniły się koła nauk ścisłych.

Od 1 września 1950 roku dyrektorem Szko-
ły został Józef Stanik, pedagog, który naj-
dłużej w historii Poniatówki powojennej 
pełnił tę funkcję (do roku 1963). W końcu 
lat pięćdziesiątych liczba uczniów Szkoły 
Podstawowej i Liceum znacznie wzrosła 
i przekroczyła tysiąc osób. W roku szkol-
nym 1960/1961 w dwudziestu czterech od-
działach jedenastu klas uczyło się 1073 ucz-
niów. Szkoła pękała w szwach. Decyzja 
o rozdzieleniu szkoły podstawowej i liceum 
była w tej sytuacji bardzo korzystna..

* Tekst jest przedrukiem fragmentów pracy Z dziejów Liceum i Gimnazjum im. Józefa Poniatowskiego w latach 1945–1978 po raz pierwszy opublikowanej przez Autora 
  w: Z dziejów  Liceum i Gimnazjum im.  ks. Józefa Poniatowskiego w Warszawie, pod red. K. Dunin-Wąsowicza, B. Lisowskiego, A. Liszki, T. Targowskiego, Warszawa 1981.
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Budynek szkolny miał już wówczas bar-
dzo atrakcyjne otoczenie. Przed Szkołą 
znajdował się duży plac-podwórze, na któ-
rym młodzież spędzała przerwy w pogod-
ne dni wiosenne i jesienne. Cała Szkoła 
wraz z podwórzem była otoczona wyso-
kimi topolami, a tuż za siatką ogrodzenia 
rozpoczynał się rozległy park sportowy 
im. Janusza Kusocińskiego. Obiekt ten, po-
wstały na terenach dawnych fos, był miejs-
cem gier sportowych młodzieży, a ponadto 
oazą zieleni w centrum miasta. Za ulicą 
Międzyparkową, od strony południowo-

-wschodniej, rozciągał się duży kompleks 
zieleni – park im. Romualda Traugutta. 
I tylko z jednej strony, od północnego, za-
chodu, gmach szkolny graniczył z ru-
chliwą ulicą Mariana Buczka, będącą 
początkowym odcinkiem Trasy Mostowej 
i mostu Gdańskiego.

 Od początku lat sześćdziesiątych ucz-
niowie Poniatówki brali udział w olimpia-
dach przedmiotowych. Pierwszym rodza-
jem współzawodnictwa tego typu były po-
pularne niegdyś ligi kwizowe, które obej-
mowały wiadomości o Polsce i o współ-
czesnym świecie. W połowie lat sześćdzie-
siątych reprezentacja Szkoły kilkakrotnie 
wygrywała eliminacje dzielnicowe i uczest-
niczyła w ligach ogólnowarszawskich. Stop-
niowo dochodziły inne zawody. Najwięk-
sze sukcesy odnosili uczniowie „Piątki” 
w olimpiadzie fi zycznej, co jest niewąt-
pliwie zasługą długoletniego nauczyciela 
fi zyki – Tomasza Tratkiewicza. Za wycho-
wanie wielu laureatów i fi nalistów olim-
piady otrzymał on w roku 1975 Medal Ko-
misji Edukacji Narodowej. Do roku 1977
z Poniatówki wyszło 38 laureatów i fi nalis-
tów różnego typu olimpiad przedmioto-
wych: „fi zyków” było wśród nich 17, „che-
mików” – 10, „polonistów” – 5, „matematy-
ków” – 2, „biologów” – 2 i po jednym „hi-
storyku” i „rusycyście’’ […]. Od roku 1970 
Poniatówka miała też swój własny hymn. 
Słowa do niego ułożył uczeń klasy I – And-
rzej Stankiewicz, muzykę napisał Zygmunt 
Zwyrzykowski.

Od roku 1964 charakterystyczną formą 
zabawy młodzieży w „Piątce”, nie znaną 
jeszcze wówczas w innych liceach, był klub 
szkolny. W izbie lekcyjnej którejś z klas 
(odpowiedzialnej za organizację imprezy), 
z lekka przystrojonej, organizowano 
salę taneczną, w której tańczyło się przy 
muzyce z płyt lub taśm magnetofonowych. 
W innej sali można było podyskutować, 
pograć w ping-ponga, szachy, warcaby 
czy brydża. Takie popołudniowe spotka-
nia klubowe były organizowane dość często

– mniej więcej raz w miesiącu, w soboty.
Później przyjęły nazwę Klubu „Pod Blachą”.

Powojenna Poniatówka rozpoczęła pracę
 z biblioteką (a raczej z jej fragmentami 
ocalałymi z wojny) liczącą kilkaset tomów. 
W większości były to przedwojenne, a więc
już nieaktualne podręczniki szkolne, trochę 
lektur, czasopisma. Uruchomienie biblio-
teki już w roku 1945 Szkoła zawdzięczała 
Józefowi Zięborakowi. Niestety, brak było 
dla niej oddzielnego pomieszczenia – książ-
ki stały w kilku szafach na korytarzu. Do 
roku 1948 biblioteka szkolna rozrosła się do
przeszło tysiąca tomów. Wygospodaro-
wanie odpowiedniego oddzielnego po-
mieszczenia dla tego księgozbioru było 
możliwe dopiero na początku lat pięćdzie-
siątych już w nowym gmachu, na ulicy Szy-
manowskiej. Księgozbiór szybko się wów-
czas rozrastał, książki kupowano z fundu-
szu Komitetu Rodzicielskiego i budżetu 
centralnego (lektury), gromadziło się je
jako dary młodzieży i rodziców, a nawet
Polonii amerykańskiej. W roku 1951 bi-
blioteka liczyła już ponad 1600 tomów, 
w tym wiele książek w dziale ideologiczno-

-politycznym. W latach 1951–1953 opieko-
wała się nią bibliotekarka — Maria Szu-
bińska. W tym czasie sala biblioteczna zo-
stała wyposażona w stoły, szafy i regały. 
Karty katalogowe młodzież wykonywała 
sama na zajęciach rysunku technicznego. 
W roku 1953 bibliotekę uporządkowała na-
uczycielka Szkoły — Weronika Walczu-
kowa, która odtąd objęła funkcję bibliote-
karki i pełniła ją aż do roku 1971. Książki 
zostały podzielone na działy. Następuje 
szybki rozwój księgozbiór ru: w roku 
1954 liczył on już ponad 6 tysięcy tomów. 
Wkrótce potem małą salkę biblioteczną 
(ok. 50 m2) podzielono na dwa pomieszcze-
nia – wypożyczalnię i czytelnię. Młodzież 
mogła teraz na miejscu czytać książki, 
a przede wszystkim czasopisma. Dział cza-
sopism szybko się rozrastał. Biblioteka włą-
czyła się w proces wychowawczy, zorgani-
zowała konkursy czytelnicze, w których 
młodzież licznie uczestniczyła.

W roku 1963, w dwusetną rocznicę uro-
dzin i stopięćdziesiątą rocznicę śmierci 
Patrona Szkoły oraz z okazji czterdziesto-
pięciolecia istnienia Liceum, zorganizo-
wano kolejny zjazd byłych wychowanków 
i absolwentów Poniatówki. Wiadomości 
o planowanym zjeździe zamieściły prasa 
i radio. Spotkanie trwało dwa dni – 19 i 20
października. Obrady toczyły się w Sali
Kolumnowej Ministerstwa Kultury i Sztuki
na ulicy Senatorskiej 13/15.

Andrzej Markowski 
prof. dr. hab., językoznawca, 

matura 1966

HYMN SZKOŁY

Słowa: Andrzej Stankiewicz
Muzyka: Zygmunt Zwyrzykowski 
(1970 rok)

Znad wysokich wiślanych brzegów
Z murów miasta pięknego jak kwiat
Niech warszawskiej piątki szeregów
Słowa pieśni popłyną w świat.

Bo my nauką, wysiłkiem codziennym
Chcemy wznosić ojczysty dom,
Patriotyzmu ideom bezcennym
Swój uczniowski składając hołd.

Nasz wspólny marsz i wspólny trud
Mocnym rytmem niech porwie każdego,
By cenił nasz stołeczny gród
Czerwone tarcze Poniatowskiego.

Niech zwycięska tradycja bojowa
Bohatera z Elstery fal
Przekuć w czyn nasze myśli i słowa
Dopomaga na co dzień nam.

Nasz wspólny marsz i wspólny trud
Mocnym rytmem niech porwie każdego,
By cenił nasz stołeczny gród
Czerwone tarcze Poniatowskiego.

Serca nasze tej ziemi oddane
Ten kto w ziemi tej żyje – nasz brat.
Niech po waśniach historią wzniecanych 
Bratniej zgody nastanie ład. *

* Ostatnią zwrotkę hymnu Andrzej Stankiewicz 
       dopisał w 2017 roku.

wychowankowie o szkole
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T
o już pięćdziesiąt lat jak opuści-
łam progi V Liceum Ogólnokształ- 
cącego im. Księcia Józefa Poniatow- 
skiego. Pięćdziesiąt lat dorosłego ży- 
cia, w które wpisało się to liceum. 

Oczywiście nie pamiętam wielu szczegó- 
łów, ale przebijają się zapamiętane fakty, 
sceny, sytuacje.

Lata sześćdziesiąte…  Do Poniatówki 
dostałam się przypadkowo. Zdawałam do 
Liceum Pedagogicznego, byłam już instruk- 
torką harcerską i marzyłam o pracy z dzieć- 
mi. Niestety za słabo zdałam egzamin z u- 
muzykalnienia i skierowano mnie do VLO.

Moje pierwsze spotkanie z kolegami  
i profesorami. Nikogo nie znam, czy będę 
umiała się zaaklimatyzować? Cudowny 
wychowawca profesor Lipiński, który nie 
uważał, że matematyka jest najważniejsza 
w życiu. Dyrektor Klamka i jego poranny 
spacer wokół budynku szkoły. Śmialiśmy 
się, że liczy ślady po kulach, które w czasie 
wojny dosięgły budynku szkoły. Profesor 
Tratkiewicz, dziś legenda liceum, a wtedy 
początkujący nauczyciel. Fizyka była Jego 
pasją. Nasza klasa to były raczej ścisłe 
umysły, ale ja, cóż, humanistka. Stać było 

„Tratka” na zbieranie zeszytów z pracą do- 
mową rano, żebyśmy nie mogli przepisy-
wać zadań na poprzedzających lekcjach. 
Potrafił zadać jednorazowo 10–15 zadań. 
Nikt się nie skarżył. Odchodzę jednak ze 
szkoły pokonana przez chemię, fizykę  
i matematykę… Smutno mi. 

Lata siedemdziesiąte… Wracam do 
mojego liceum, rozpiera mnie duma. Zda- 
łam maturę (też w VLO, tyle, że wieczo-
rowym), skończyłam studia pedagogiczne 
i jestem. Wszyscy groźni nauczyciele jesz- 
cze tutaj są. O dziwo, są dla mnie mili, nie 
pamiętają porażek, wspierają i cieszą się, 
że kolejny ich uczeń wyszedł na ludzi i wra- 
ca do Poniatówki. Przyjemny to czas – satys- 
fakcja, że wróciłam i pokazałam, że hu- 
maniści, jak mówiła dyrektor Wojcie-
chowska, też są potrzebni.

Lata osiemdziesiąte…  Jestem już wi- 
cedyrektorem Pałacu Młodzieży.

Tymczasem liceum zostało przeniesione 
na ulicę Nowolipie 8 – do budynku mojej 
szkoły podstawowej, gdzie znalazło swoje 
miejsce na kolejne lata. Z okien rodzinnego 
mieszkania widzę sale lekcyjne, palące się 
wieczorem światła w pracowni fizyki i che- 
mii. Szukam możliwości współpracy i uda- 
je się jakaś wspólna wystawa, pomoc ucz- 

niom w dostaniu się do obleganych pra-
cowni Pałacu Młodzieży. Ciągle mam  
w głowie pytanie, co jeszcze mogę zrobić, 
żeby nie tracić kontaktu ze szkołą. 

Lata dziewiećdziesiąte… Umawiam się  
na spotkanie z dyrektorem szkoły już ja- 
ko dyrektor Pałacu Młodzieży – mamy roz- 
mawiać o możliwościach współpracy. Jes- 
tem lekko zdenerwowana, bo słyszałam, 
że jest świetnym nauczycielem, wymaga- 
jącym dyrektorem i prowadzi liceum  
w nowoczesny sposób. Na przestronnym 
korytarzu stoją dwa stoły pingpongowe, 
przy których mimo lekcji w ciszy odbywa  
się gra. Sekretarka, wychodząc z pokoju 
woła do jednego z graczy. I oto widzę mło- 
dego człowieka z warkoczykiem, którym 
okazuje się – dyrektorMirosław Sosnowski .

Jakże różnił się wtedy od dystyngowa- 
nego dyrektora Klamki. Szybko udaje nam 
się dojść do porozumienia, uczniowie za- 
czynają wyjeżdżać na obozy integracyjne 
do pałacowych Pieczarek. Wspólne wysta- 
wy, wymiana doświadczeń, pożyczanie 
sprzętu i dekoracji. Dobre czasy! Siostrze- 
nica i siostrzeniec też kończą „moje liceum” 
i dostają się na studia.

Lata dwutysięczne… Czas spokojnej 
współpracy, powrót do obozów integra-
cyjnych w Pieczarkach. A ja już od dawna 
przyjaźnię się z dyrektorem, służymy so- 
bie radą, dzielimy kłopotami, wspieramy… 
Zaś moi wychowankowie są nauczycielami 
w Powiatówce! Dzisiaj mam satysfakcję, że 
udało mi się przez lata być z moim liceum. 
Mogę się poszczycić stanowiskiem byłego 
członka Rady Pedagogicznej właśnie TEGO 
 V Liceum Ogólnokształcącego im. Księcia 
Józefa Poniatowskiego.

Jednak myślę też, że i Poniatówka może 
chwalić się mną – swoją dawną przeciętną 
uczennicą. Udało mi się przezwyciężyć trud- 
ności i dążyć do celu.

Zaczynałam w ZHP jako drużynowa, ko-
mendantka szczepu, a potem Komendant-
ka Hufca Warszawa Śródmieście. Mam 
stopień harcmistrza, a od 1983 roku jestem 
w Pałacu Młodzieży w Warszawie.

Codziennie cieszę się, że mogę praco- 
wać w wymarzonym zawodzie. Odkąd 
pamiętam, chciałam pracować z dziećmi 
i młodzieżą. Pracować, a nie uczyć. Nigdy 
nie ciągnęło mnie do przymusu, za który 
uważałam szkołę. Myślę, że na takie myśle-
nie wpłynął sposób edukacji, z jakim się 
spotkałam w szkole podstawowej i średniej. 

Pałac Młodzieży daje mi możliwość speł- 
niania pasji. Nigdy nie myślałam o zmianie 
zawodu. Nie wyobrażam sobie siebie jako 

„urzędniczki w biurze”. Marzyłam też o by- 
ciu lekarzem, nie stroniłam od udzielania 
pierwszej pomocy. Opatrywałam rany, pie- 
lęgnowałam dzieci na wyjazdach. Chyba 
byłabym też dobrym lekarzem.

Przez trzydzieści lat bycia dyrektorem 
Pałacu Młodzieży mogę wpływać na zmia- 
nę programu, oferty zajęć. Mogę szybko re-
agować na zainteresowania naszych uczest- 
ników. Zajęcia, na które nie ma chętnych 
zamieniam na atrakcyjniejsze. To spraw-
dzian dla naszych nauczycieli. Wielu z nich 
było uczestnikami zajęć, a po studiach wró- 
cili tu pracować. Widzieć zadowolonych 
uczestników i ich rodziców daje ogromną 
satysfakcję.

Za swój wielki sukces uważam letni ośro- 
dek w Pieczarkach: 22-hektarowy teren 
nad jeziorem Dargin, który służy już od 
1956 roku. Dzisiaj jest to nowoczesne miejs- 
ce spędzania wakacji i weekendów dla pa- 
łacowej społeczności. Modernizację roz- 
poczęliśmy od skanalizowania i budowy 
oczyszczalni ścieków. Następnie zbudo-
waliśmy świetlice, teraz szczycimy się no- 
woczesną kuchnią i stołówką. Mamy 60 
miejsc noclegowych w budynkach i rozbi- 
jamy namioty dla 200 chętnych w każdym 
z trzech wakacyjnych turnusów. Najważ- 
niejsze dla mnie jest jednak to, że stwarza- 
my warunki do nowoczesnych form wy- 
poczynku. Czy pierwsi uczestnicy pomy- 
śleliby, że posiłki będą w formie „szwedz- 
kiego stołu”?! Ważne, że Ośrodek ten jest 
przeznaczony dla dzieci i Młodzieży. Nie 
łączymy go z wczasami dla dorosłych 

– mimo nacisków byłych wychowanków 
– dziś statecznych rodziców i dziadków. 
Obecnie Pałac Młodzieży w Warszawie 
nadal cieszy się dużą popularnością. 
u roku szkolny o uczęszcza do nas ponad 
4000 stałych uczestników. Proponujemy 
liczne unikalne zajęcia np.: skoki do wody, 
szermierkę, a ceramikę czy robotykę. Jed-
nocześnie organizujemy imprezy w week- 
endy dla ponad 20 000 okazjonalnych od- 
biorców. Razem ze wszystkimi pracowni- 
kami tworzymy ważne miejsce dla dzieci 
i Młodzieży na mapie Warszawy. 

Poniatówko, bądż ze mnie dumna!

Urszula Wacowska   
– dyrektor Pałacu Młodzieży  

Pięćdziesiąt lat „po” Poniatówce i „z” Poniatówką

Urszul a Wacowska
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G
dy jako uczeń zawitałem w mury  
Poniatówki, ta kończyła właśnie 
pięćdziesiąt lat. Pięćdziesiąt lat 
upływało wówczas także od od-
zyskania przez Polskę niepodle-

głości, choć faktu tego z oczywistych 
względów nie świętowano wtedy tak jak 
dziś. Pół wieku, które dzieli mnie od 
owych dni, minęło jak z bicza trzasł. Czego 
nauczyło mnie owe pół wieku? I czego 
nauczyło nas, Polaków, owe sto lat naszej 
najnowszej historii? Co Wy, dzisiejsze 
uczennice i dzisiejsi uczniowie Poniatów-
ki, moje młodsze koleżanki i młodsi kole-
dzy, winniście z owych stu lat zabrać w Wa-
sze dalsze życie, w Waszą przyszłość? Mam 
nadzieję, że moja bardzo osobista lekcja 
historii pozwoli Wam znaleźć choć część 
odpowiedzi na to pytanie.

d z ia d kow i e
Jest rok 1920 i młode państwo polskie 
jest w śmiertelnym niebezpieczeństwie. 
Mój żydowski dziadek, Ignacy, którego 
przodkowie przybyli do Polski w XVII 
wieku z Niemiec, a który 18 listopada 1918
 roku rozbrajał Niemców w Łodzi, wstępu-
je ochotniczo do polskiej armii, by bronić 
swojej Ojczyzny przed bolszewickim za-
lewem. Mój aryjski dziadek, Józef, któ-
rego ród sięga dwunastowiecznego rycerza 
Namysława, robi to samo i jako mało-
letni ochotnik walczy w 3. Kompanii Cięż-
kich Karabinów Maszynowych w Bitwie
Warszawskiej pod Osowem, gdzie zostaje 
ranny. Wróciwszy z frontu do swych 
rodzin, obaj cieszą się obronioną dopiero
co niepodległością i snują plany na przy-
szłość. Nie wiedzą, iż owe plany będzie im 
dane realizować jedynie przez niespełna 
dwadzieścia lat.

Po tragedii września 1939, w okupacyjną 
noc, dziadek Józef, piłsudczyk z krwi 

i kości, działa w podziemnej organizacji, 
która przygotowuje i realizuje konspira-
cyjny powrót Marszałka Edwarda Rydza-

-Śmigłego do Warszawy w 1941 roku. Jest
z byłym Naczelnym Wodzem do końca
(Marszałek umiera wkrótce na niewydol-
ność krążenia) i wraz z babcią, jako jedni 
z kilkunastu zaufanych osób, uczestniczą 
w Jego pogrzebie pod przybranym naz-
wiskiem Adama Zawiszy na warszaws-
kich Powązkach. W końcu lat pięćdzie-
siątych, w trakcie prac remontowych 
w Instytucie Gruźlicy na Woli, robotnicy 
odkryją zamurowany w ścianie dokument 

– świadectwo zgonu i pogrzebu Drugiego 
Marszałka Polski, podpisane między in-
nymi przez mojego dziadka.

W początkach sierpnia 1944, dziadek 
Józef, już jako podporucznik AK Obwodu 
Warszawa-Śródmieście, bierze udział 
w walkach w okolicach placu Dąbrowskie-
go i „Prudentialu”, a po kilku tygodniach 
mianowany zostaje przez Delegaturę 
Rządu RP na Kraj na stanowisko zastępcy 
prokuratora Sądu Karnego Specjalnego. 
W ubiegłym roku Muzeum Powstania 
Warszawskiego zaprezentowało na wysta-
wie „1000 Pamiątek” część wykonanych 
przez niego fotografi i z powstania, które 
po ich przypadkowym odkryciu w starych 
rodzinnych dokumentach przekazałem 
kilka lat temu Muzeum.

Losy dziadka Ignacego potoczyły się 
inaczej. Wojna zastaje go we wschodniej 
części Polski, zajętej przez stalinowskie-
go agresora. Sowieckie władze okupacyj-
ne składają mu propozycję przyjęcia oby-
watelstwa tego najlepszego na świecie 
kraju, a gdy ten zdecydowanie odmawia, 
deportują go wraz z żoną i dwojgiem dzie-
ci na daleką Syberię, gdzie przez dwa lata 
w „Priałtajskim Kraju” karczuje z czter-
nastoletnim synem tajgę w czterdziesto-

Trzy obrazki z historii
Mojej Szkole i Mojej Ojczyźnie

Andrzej  Stankiewicz

Świadectwo zgonu i pogrzebu marszałka Rydza-Śmigłego
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stopniowych upałach i pięćdziesięciosto- 
pniowych mrozach. Wraca, tak jak cała 
rodzina, dołączywszy do polskiego wojska, 
a kiedy wróci, dowie się, że jego matka  
i niepełnosprawny brat, wyrzuceni przez 
Niemców na śnieg i mróz ze swego domu 
w podwieluńskiej Praszce, zamarzli na śmierć 
w pamiętną zimę 1942 roku. Dowie się, że 
jego siostra i jej córeczka oraz dwadzie-
ścioro innych bliskich krewnych – starych, 
młodych i dzieci, właśnie zniknęło z jego 
życia, pomordowanych za drutami i mura- 
mi gett i obozów śmierci. Nikt nigdy się nie 
 dowie, jak i gdzie zginęli. Nikt nigdy się 
nie dowie, czy rodzice byli przy swych dzie- 
ciach w ich ostatnich chwilach. Nikt nigdy 
nie odwiedzi ich nieistniejących grobów.

Mojego dziadka Ignacego nie poznałem, 
bo zmarł na serce w Łodzi w 1947 roku, ma- 
jąc zaledwie 52 lata. Brzemię Syberii i brze- 
mię Shoah okazały się zbyt ciężkie. Pozo- 
stały mi po nim tylko nieliczne fotografie, 
papierośnica, spinka do krawata i parę lis- 
tów z frontu. Na kilka dni przed śmiercią 
dowiedział się jeszcze zapewne, że Hans 
Biebow, komendant i kat łódzkiego getta, 
został właśnie osądzony i skazany na śmierć 
za swoje zbrodnie. Czego się nie dowie- 
dział, to tego, iż jednym z oskarży cieli 
w tym procesie był mój aryjski dziadek, 
Józef. Jego zdjęcie z sali sądowej odnalaz- 
łem niedawno przypadkiem w internecie. 

Gdy ukończyłem osiemnaście lat i zdawa-
łem właśnie w Poniatówce maturę, dziadek 
Józef podarował mi piękna książkę o Polsce, 
a na tytułowej stronie napisał: „Kochaj 
swą ziemię i naród swój, któremu wolność 
i honor najwyższym przykazaniem, byś 
dumnym być mógł, żeś Polakiem”.

t r at e k,  kac z m a r  
i  k s ią d z  j e r z y

Jest maj 1982 roku. Przed pięcioma miesią- 
cami ja, młody pracownik jednego z żoli- 
borskich instytutów naukowych i współ-
redaktor lokalnego biuletynu Solidarności, 
tak jak i moi przyjaciele, zamieniłem zna- 
czek związku na elektryczny opornik. Mam 
dużo czasu, bo właśnie kilka dni temu zo- 
stałem zwolniony z pracy za udział w de- 
monstracji przeciwko stanowi wojenne- 
mu. Postanawiam więc wpaść do Ponia- 
tówki i odwiedzić profesora Tratkiewicza, 
z którym przyjaźniłem się od czasu stu- 
diów. Nigdy nie byłem jego uczniem 
w V LO. Byłem jedynie słuchaczem jego 
kursu przygotowawczego z fizyki na wyż- 
sze uczelnie, a potem studentem tego sa- 
mego kierunku, który on niegdyś studio-
wał – inżynierii chemicznej. Pewnie dla- 
tego nie był on dla mnie Tratkiem, a po 
prostu Tomkiem.

Ta majowa wizyta u Tomka zapocząt- 
kowuje naszą współpracę na zgoła innej 
płaszczyźnie, a mianowicie przy rozpow- 
szechnianiu podziemnych wydawnictw 
Solidarności – gazetek, biuletynów, znacz- 
ków poczty podziemnej, broszur i książek 
(drukowanych często w miniaturowych 
formatach, aby więcej ich mogło zmieścić 
się do plecaka lub torby). Wkrótce na- 
szym „towarem” stają się także kasety  
magnetofonowe. W odróżnieniu od wy-
dawnictw papierowych nie wymagają one 
powielaczy ani maszyn drukarskich, puste 
zaś kasety można od czasu do czasu dostać 
w handlu. Udaje mi się pożyczyć od kolegi 
dwukasetowy „deck” pozwalający na ich 
kopiowanie i ruszamy. Zaczynamy od po- 
dziemnych słuchowisk i felietonów, pio- 
senek z Pierwszego (i jak się okazało ostat- 
niego) Przeglądu Piosenki Prawdziwej  
w gdańskiej hali „Olivii” czy nagrań z obo- 
zów internowania, ale wkrótce koncentru-
jemy się na Kaczmarze, czyli Jacku Kacz-
marskim, którego mądrą twórczość obaj 
niezwykle lubimy i cenimy. Zdobywamy 
więc rozmaite, często amatorskie nagrania 
z jego koncertów za granicą, nagrywamy 
jego audycje z Radia Wolna Europa (To-
mek, jako fizyk, skonstruował nawet spec- 
jalną antenę radiową pozwalającą reduko- 
wać szum rządowych zagłuszarek) i „pro- 
dukcja” idzie pełną parą, to znaczy po 
kilka kaset dziennie. Pewnego dnia otrzy-
muję od znajomych wytłoczoną jeszcze 
przed wprowadzeniem stanu wojennego 
płytę długogrająca, całkiem surową, bez 
okładki i bez okrągłych etykiet z tytułami 
utworów. Okazuje się, że jest to płyta du- 
etu Kaczmarski-Łapiński (Zbigniew Łapiń- 
ski jest, notabene, absolwentem Ponia-
tówki), przeszmuglowana przez kogoś  
z tłoczni Polskich Nagrań. Kopiujemy ją 
błyskawicznie i wprowadzamy w obieg. 
Dopiero po latach dowiem się, że tytuł tej 
płyty to Krzyk. Z tamtych czasów mam  
w swoich zbiorach kilka nagrań Kaczmar-
skiego, które są prawdziwymi białymi 
krukami, nigdy bowiem nie zostały ofi-
cjalnie wydane, ani też nie są wymieniane  
w antologiach jego poezji. Nawet ja sam nie 
wiem, jakie niektóre z nich noszą tytuły. 

Jacka Kaczmarskiego spotkałem w War- 
szawie w 2003 roku. Był już wtedy bardzo 
chory. Dziś, gdy przyjeżdżamy z żoną do 
Polski i odwiedzamy rodzinne mogiły 
na Powązkach Wojskowych, zapalamy 
zawsze lampkę na jego grobie.

Mijają dni i miesiące. Władza łaskawie 
przywraca mnie w międzyczasie do pracy, 
a nawet pozwala mi wyjechać do Anglii 
na zaproszenie jednego z tamtejszych 
uniwersytetów. Wracam jesienią 1983 ro- 

ku do tej samej rzeczywistości, z której 
wyjechałem. Odnawiam kontakt z Tom-
kiem, pomagam w przykościelnym roz- 
dzielnictwie darów. Poznaję niezwykłego 
człowieka, który w kościele św. Stanisława 
Kostki na Żoliborzu głosi wiernym, by zło 
dobrem zwyciężać. Kilka miesięcy później 
człowiek ten zostanie bestialsko zamordo-
wany przez oprawców z UB. Pozostaną mi 
po Nim wspomnienia i parę wyblakłych 
fotografii.

wierzby zza tulipanów
Jest styczeń 2018 roku. Od blisko trzydzie-
stu lat mieszkam w Kraju Tulipanów i zza 
tych tulipanów patrzę codziennie na Pols- 
kę. Patrzę i widzę, jak moja wolna Ojczy-
zna rozwija się i pięknieje z każdym ro- 
kiem i jestem z tego ogromnie dumny. Jed- 
nak ten miły sercu widok przesłania mi 
dziś coraz wyżej rosnący mur. To mur ze 
skomponowanej przez katalońskiego 
barda Lluísa Llacha pieśni, do której Jacek 
Kaczmarski napisał polskie słowa i która 
stała się sztandarową pieśnią „Solidar-
ności”. Śpiewaliśmy ją wraz z przyjaciół- 
mi na nocnych spotkaniach w godzinę 
policyjną. Śpiewaliśmy, tak jak cała „Soli- 
darność”, o tym jak runą mury i czuliśmy 
się silniejsi. Teraz widzę jednak, jak bardzo 
wówczas nie rozumieliśmy przesłania 
poety. Bo „Mury”, to nie jest optymistycz-
na pieśń o wolności, o wyrywaniu „zę- 
bów krat”; to gorzka pieśń o tym, jak ci, 
którzy tę wolność wywalczyli, poczyna-
ją budować mury między sobą, jak swych 
ongiś przyjaciół i towarzyszy walki po-
czynają określać mianem wrogów. To, 
niestety, pieśń o nas samych. Widzę więc 
moją Ojczyznę podzieloną międzyludz-
kim murem wzniesionym przez tych, 
którzy niegdyś wspólnie mury obalali. 
Widzę złe emocje, niechęć i uprzedzenia 
między rodakami. Widzę wulgarne „hej- 
ty” pisane przez małych tchórzy, kryjących 
się za anonimowością internetu. Widzę, 
jak manipulowane przez infantylnych po- 
lityków z rozdętym ego słowa zmieniają 
swój sens, jak kłamstwo nazywane jest 
prawdą, a prawda kłamstwem, jak najcięż- 
sze określenia i epitety zakorzeniają się 
w codziennej mowie i przestają znaczyć 
cokolwiek. Widzę, jak Naród mój świę-
tuje 11 listopada podzielony, jak przez 
miasta idą wrogie sobie manifestacje. Wi- 
dzę, jak ci, którzy powinni głosić miłość 
bliźniego, miłości tej nie głoszą, wierni zaś, 
przekazawszy sobie znak pokoju w kościo-
łach, po ich opuszczeniu przekazują innym 
znaki wrogości, jak synów tej samej ziemi 
określa się mianem zdrajców („… a nas 
obwoła ktoś zdrajcami…” – Jacek Kacz-

wychowankowie o szkole
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Zima 1983/84. Chrzest dzieci przyjaciół z opozycji u księdza Jerzego Popiełuszki. Z modlitewnikiem – moja żona Ewa

marski). Widzę wreszcie „prawdziwych 
Polaków”, wykrzykujących ociekające 
nienawiścią antysemickie hasła, jak gdy-
by nie wiedzieli albo nie chcieli wiedzieć, 
że na Monte Cassino i na dziesiątkach in- 
nych polskich cmentarzy wojennych pod 
nagrobkami z gwiazdą Dawida spoczy-
wają prochy setek poległych polskich bo- 
haterów, którzy dla Białego Orła oddali 
swe życie. 

Zapytacie pewnie, dlaczego właśnie te- 
raz, w tym uroczystym dla nas wszystkich 
roku, piszę te gorzkie słowa. Piszę je dla- 
tego, bo jestem pełen wiary w Was, Mło- 
dzi Przyjaciele. Moje pokolenie było w sta- 
nie obalić komunistyczne mury, ale za- 
wiodło w budowaniu wśród rodaków  
prostej międzyludzkiej ufności, empatii  
i solidarności, która zaczyna się zwyczaj- 
nym uśmiechem do mijanego na ulicy nie- 
znajomego. Dla dobra Polski musicie to 
zmienić, musicie skruszyć mury w ludz- 
kich sercach i umysłach. Jestem przeko- 
nany, że Wam się to uda. Kraj, w którym 
obecnie mieszkam, był niegdyś sceną krwa- 
wych religijnych wojen, które pociągnęły 
za sobą tysiące ofiar i tysiące uchodźców. 
Część z owych uchodźców, menonitów, 

osiedliła się w Pierwszej Rzeczypospoli- 
tej, na Żuławach i na Mazowszu, gdzie, 
jak to Holendrzy, zajęła się osuszaniem 
bagien. Ich kościoły i cmentarze możemy 
podziwiać do dziś. Mimo tak ogromnych 
ongiś podziałów i tak krwawej historii 
domowych i kolonialnych wojen, Holan- 
dia jest obecnie krajem, gdzie mieszają 
się kultury, rasy i religie, gdzie ludzie 
są dla siebie otwarci i przyjaźni, gdzie pre- 
mier rządu jeździ do pracy rowerem, a nie  
opancerzoną limuzyną. Jedną z podstaw 
tego sukcesu jest edukacja szkolna, dzięki 
której dzieci już w szkołach podstawo- 
wych, na lekcjach o demokratycznym 
państwie i społeczeństwie, a także na 
lekcjach etyki, uczone są przede wszystkim 
szacunku dla innych ludzi, niezależnie 
od ich wyznań, religii i kultur, respektu 
dla odmiennych poglądów, umiejętności 
dyskutowania oraz sztuki słuchania dru- 
giego człowieka, nawet, a może szczegól- 
nie wówczas, gdy z jego poglądami się 
nie zgadzają. To wszystko jest możliwe 
także w Polsce i głęboko wierzę, że właśnie 
Wy takiej kulturowej przemiany dokonacie.

Czego więc pozostaje mi życzyć Wam, 
moim następcom, na stulecie Naszej Szko- 

ły i stulecie odzyskania przez nasz kraj nie- 
podległości? Życzę Wam, żeby Polska,  
w której będziecie żyć, stawała się państwem 
pełnym otwartości i tolerancji, tak jak ongiś 
Pierwsza Rzeczpospolita. By wszystkim 
córkom i synom „tej ziemi” przyświecały 
w ich codziennym życiu słowa śpiewanej 
przez Kaczmarskiego, Gintrowskiego  
i Łapińskiego Modlitwy o wschodzie słoń- 
ca Natana Tenenbauma:

Każdy Twój wyrok przyjmę twardy,
Przed mocą Twoją się ukorzę.
Ale chroń mnie, Panie, od pogardy,
Od nienawiści strzeż mnie, Boże.

Życzę Wam i wszystkim moim rodakom, 
aby będąc dumni z własnej historii, uczyli 
się z niej, patrząc na nią w racjonalny spo- 
sób. Tak, jak patrzył na nią i śpiewał o niej 
Jacek Kaczmarski. Historia bowiem rzadko 
jest czarno-biała, nawet w tak zdawałoby 
się bezspornych sprawach jak walka o wol- 
ność. Przykładem choćby polscy patrioci 
w armii napoleońskiej, którzy chcąc nieść 
wolność swojej ojczyźnie, nieśli często nie-
wolę innym. Przecież gdyby nie zwycięska 
szarża naszych ułanów pod Somosierrą, 
Francisco Goya nie namalowałby zapewne 

„Trzeciego maja 1808”, przedstawiającego 
obrońców niepodległości Hiszpanii roz- 
strzeliwanych przez egzekucyjny pluton 
francuskich okupantów. Gdyby nie udział 
naszych legionistów w tłumieniu powsta-
nia na Santo Domingo, Czarna Madonna 
z Częstochowy nie stałaby się jedną z cen- 
tralnych postaci kultu voodoo w Nowym 
Orleanie.

Każdy naród, każde społeczeństwo, by 
przetrwać kulturowo, potrzebuje elit. Wie- 
dzieli o tym sowieccy i niemieccy okupanci, 
systematycznie niszcząc polskie elity. By-
cie częścią elity narodu, to wielki zaszczyt 
i jeszcze większy obowiązek. Życzę Wam, 
żebyście stali się mądrą i dobrą elitą na-
szego narodu. Życzę Wam wreszcie, abyś- 
cie za kolejne pół wieku obchodząc jubi- 
leusz Poniatówki, na którym mnie już nie- 
stety nie będzie, mogli spojrzeć wstecz 
 z uczuciem dobrze wykonanego zadania. 
Ja zaś, gdybym jeszcze raz został uczniem 
V LO i miał ponownie napisać tekst hymnu 
naszej szkoły, dodałbym do niego jeszcze 
jedną zwrotkę, którą Wam z całego serca 
dedykuję:

Serca nasze tej ziemi oddane
Ten kto w ziemi tej żyje – nasz brat
Niech po waśniach historią wzniecanych 
Bratniej zgody nastanie ład.

Andrzej Stankiewicz 
profesor Uniwersytetu Technicznego w Delft,

autor tekstu hymnu V LO
i chorąży szkoły, matura 1972
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byliśmy dziećmi przełomU

Jakub Wyso czański

S
łoneczny, poniedziałkowy 
poranek 5 czerwca 1989 roku nie 
wzbudził mojego niepokoju. Cie-
lęco nie zdawałem sobie sprawy 
z wagi czekającego mnie egzamina-

cyjnego wydarzenia. Furda jakiś egzamin, 
skoro wczoraj odbyły się wybory. Te pierw-
sze od szesćdziesięciu lat wolne… Nasi 
rodzice żyli tym od początku Okrągłego 
Stołu. Na mieście symboliczne plakaty 
kultowego westernu lat ’50 W samo połud-
nie, ukazujące szeryfa kroczącego na osta-
teczny pojedynek dobra ze złem. Na każ-
dym rogu ulicy logo Solidarności, zdjęcia 
Lecha Wałęsy z kandydatami na posłów. 
I wszechogarniająca niepewność, jak to 
się skończy. Czy aby nie tak jak dziewięć 
lat wcześniej, stanem wojennym 13 grud-
nia 1980?

Na przystanku tramwajowym czekał 
już na mnie Marcin, sprawca całego tego 
ambarasu, jakim była moja chęć nauki 
w V LO im. Księcia Józefa Poniatowskiego. 

–  Egzaminy mają wcześniej niż inne 
licea – mówił. – Nie uda się nam dostać, 
to będziemy mieli jeszcze szansę w in-
nym miejscu. No, a poza tym… mają 
komputery! – gorączkował się.

Komputer… magiczne pudełko. Obiet-
nica ekscytującej rozrywki. Rozrywki 
dostępnej wówczas dla niewielu wybrań-
ców losu. Rytuał dnia z komputerem po-
legał najpierw na jeździe spóźnionym, kop-
cącym autobusem przez pół Warszawy 
do kolegi, który jako jedyny z nas miał to
 elektroniczne cudo. Szczęściarz ten miał 
tatę - fi zyka jądrowego, który z racji swych 
podróży zagranicznych miał dostęp do wa-
lut wymienialnych, a co za tym idzie moż-
liwość zakupu komputera. Potem naboż-
ne wyciąganie z pudełka (nie muszę chyba 
tłumaczyć oczywistości, że po każdym 
użyciu komputer był z pietyzmem pako-
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wany z powrotem w styropianowe wyt- 
łoczki). Następnie kolejny etap rytuału 

– wypieki na twarzy, stąpanie na palusz- 
kach i magiczne zabiegi nad kasetą mag- 
netofonową, by tylko nie pokazał się ten  
najbardziej znienawidzony komunikat 

– „Error reading data”. Pokazał się, oczy-
wiście, na kineskopie zwykłego, małego,  
czarno-białego telewizorka, bo o czymś 
takim jak „monitor komputerowy” nie 
tylko nie słyszeliśmy, ale nawet nie podej-
rzewaliśmy jego istnienia. A ów mityczny  
i znienawidzony „ERROR” wynikał głów- 
nie z wielokrotnego przegrywania kaset 
od kolegi znajomego ciotki, który kiedyś, 
gdzieś zdobył jakąś grę. Pojęcie „trans-
misja danych” było nam kompletnie obce  
w świecie, gdzie wśród dziesięciu sąsia- 
dów jeden tylko miał telefon, a rozmowę, 
dajmy na to z Koluszkami, zamawiało się w 
centrali telefonicznej cztery godziny wcześ- 
niej. Oczywiście, bez gwarancji sukcesu. 

Było więc jasne, że szkoła, która oferuje 
darmowy dostęp do tego źródła rozrywek 
wszelakich, z miejsca zyskała w moim 
sercu pierwsze miejsce na liście szkół do 
złożenia dokumentów.

Rodzice nie pytali, co, jak, ani dlaczego. 
Podpisali papiery w ciemno i życzyli po- 
wodzenia na egzaminie. W końcu dla nich, 
urodzonych w czasie wojny, jako piętnasto- 
latek, powinienem podejmować tego typu 
życiowe decyzje samodzielnie. Wybór li- 
ceum wydawał się mikrą decyzją w skali 
doświadczenia życiowego pokolenia woj- 
ny, stalinizmu, „odchylenia prawicowo-

-nacjonalistycznego”, marca ’68, strzelania 
do robotników na Wybrzeżu i stanu wojen- 
nego. Rodzice, choć obecni w życiu dziecka, 
wiedzieli, że łatwo go skrzywdzić, ograni- 
czając możliwość wyboru w ważkich, w dzie- 
cięcej skali, sprawach. Samodzielność była 
cechą starannie pielęgnowaną wśród dzieci 
mojego pokolenia. Gotowość do dorosłe- 
go życia i radzenie sobie w kryzysowych cza- 
sach były wdrukowane w model wycho- 
wawczy. Kto bowiem mógł wiedzieć, czy 
za chwilę „Ruscy nie wejdą” i czy, przedzie- 
rając się pod ostrzałem z Warszawy do 
Puław, nie będę zdany tylko na siebie? Czy 
 w poniedziałek pojawi się towar w sklepie, 
czy ogrzewanie nie zostanie wyłączone  
w dziesieciostopniowe mrozy oraz czy bra- 
ki wody w kranie spowodowane przedłu-
żającym się remontem są aby na pewno 
przejściowe? 

Górował nad tym, wiszący w tamtych 
czasach niczym fatum, nimb wyjątkowej 
niepewności żywota człowieka. Przed na- 
mi dopiero był przełom w medycynie. Led- 
wie cztery lata temu miał miejsce pierwszy 
udany przeszczep serca w Polsce, a słowo 

„rak” oznaczało wyrok śmierci. Gdy jako 

dziecko oglądałem komedię Sami Swoi, 
całkowicie naturalną kwestią wygłoszoną 
przez emigranta z Ameryki było: „… ja 
już mam 61 lat i przyjechałem żegnać się 
z wami”. Nie przewidywałem, jak bardzo 
w ciągu najbliższych lat to się zmieni. 
Dla mnie, młodego cielaka, futurystycz- 
ne wizje kojarzyły się głównie z latają- 
cymi samochodami i kosmiczną bazą 
na Księżycu. Wiedzieliśmy, że tak absur- 
dalne pomysły jak nieposługiwanie 
się gotówką, telefon z „telewizorem” i mi- 
lisekundowym dostępem do całej wie- 
dzy ludzkości w najbardziej nawet za-
padłej wiosce, czy drukowanie kości lub 
hodowanie narządów to fantazje, przy- 
stojące najbardziej niebezpiecznym waria- 
tom, a nie dojrzałym piętnastolatkom, dys- 
kutującym w drodze na tramwaj o sytuacji 
politycznej w Polsce. 

W ostatniej klasie podstawówki – w roku 
1988/89 – żyliśmy bowiem WYDARZENIA-
MI POLITYCZNYMI… Codziennie wy- 
kłócaliśmy się o to, co się stanie w kraju. 
Czy będzie jak zawsze – kryzys, czy może 
wreszcie możliwy się stanie zakup cu- 
kierków i czekolady bez kartek (o mięsie 
nawet nie marzyliśmy)? Tak więc, całko- 
wicie naturalne było dla mnie, że w dniu, 
w którym jechaliśmy na egzamin do Ponia- 
tówki, Marcin z wypiekami na twarzy szcze- 
gółowo relacjonował wyniki wyborów  
z poprzedniego dnia – tej pamiętnej nie- 
dzieli 4 czerwca 1989. Pamiętał najważniej- 
szych kandydatów i liczbę oddanych na 
nich głosów, napisanych długopisem na 
kartce w kratkę i wywieszonych w nasz 
egzaminacyjny poniedziałek na drzwiach 
lokalu wyborczego. W tej atmosferze kil- 
ka dni egzaminacyjnych przemknęło nie- 
zauważenie, jako błahy element życia co- 
dziennego. Pozostało już tylko czekać na 
1 września i nowy, nieznany świat. Kiedy ów 
dzień nadszedł, nie przypuszczałem, co zda- 
rzy się w nadchodzących czterech latach.

To był zdecydowanie inny świat od tego, 
z którym stykałem się przez ośmiu lat  
w szkole podstawowej. Sam egzamin wstęp- 
ny poszedł mi nieźle, choć z powodu zawa- 
lenia matematyki eksperymentalnej przy- 
jęcie mnie do szkoły było gestem dobrej 
woli dyrektora liceum. Skończyło się na 
przyjęciu warunkowym, co oznaczało, 
że dwója z jakiegokolwiek przedmiotu 

– w skali ocen 2–5 – miała skutkować 
przeniesieniem do innej szkoły. Jako pry- 
musowi podstawówki wydawało mi się to 
mało znaczącym ryzykiem. Rzeczywistość 
miała jednak inne plany i cztery miesiące 
później ze zdziwieniem oglądałem w dzien- 
niku równy rząd pięciu dwójek – posta-
wionych w pierwszym półroczu z mate-
matyki. Mojego ulubionego dotychczas 

przedmiotu! Nic w tym dziwnego, skoro 
na pierwszej lekcji matematyki prowa-
dząca, niezapomniana „profesor” (jak 
nazywaliśmy wtedy wszystkich nauczy-
cieli liceum) Bogna Lubańska, po przed-
stawieniu się i sakramentalnym – Czy są 
pytania? – napisała na tablicy temat: „LO- 
GIKA”, podkreśliła zamaszyście, po czym 
w 45 minut zapisała trzy tablice nie- 
znanymi mi znakami. Samo w sobie nie 
było to może tragedią, ale sprawdzian na 
drugi dzień już tak… Niestety, matema- 
tyka nie była wyjątkiem. Niezapowiedzia- 
ne sprawdziany sypały się jeden po drugim, 
a oceny z pierwszego półrocza pierwszej 
klasy szybko uświadomiły nam, jak od- 
mienny będzie nasz prawie dorosły świat. 

Tak… zdecydowanie czas liceum – lata 
1989–1993 – był dla nas, uczniów, przej-
ściem między dwoma światami. Między 
dzieciństwem a młodzieńczą dorosłością. 
Choć przejście pomiędzy szkołą podsta-
wową a liceum zawsze było dużą zmianą, 
to tym razem staliśmy się świadkami,  
a poniekąd także uczestnikami jednocze-
śnie, gigantycznej zmiany, jakiej doświad-
czały miliony ludzi żyjących w Polsce. Prze- 
łom roku 1989 i możliwość swobody dzia- 
łania wyzwoliły w nich niespotykaną ener- 
gię. Uwolniona energia zaowocowała dą- 
żeniem ludzi do zmieniania kraju. Jako 
uczniowie obserwowaliśmy to z daleka, 
z racji swojego wieku niezdolni do uczest- 
nictwa w powstających na naszych oczach 
strukturach władzy. Rodziły się i przemi-
jały najdziwniejsze partie polityczne – ze 
względu na ordynację i na brak progu wy- 
borczego lista do głosowania miała gru- 
bość sporej książki. Z dziwactw tamtego 
czasu utkwiła mi w głowie Partia Posia- 
daczy Magnetowidów – stawiająca so- 
bie za cel obniżkę cen i popularyzację tych 

„elitarnych” urządzeń. Chcąc uczestniczyć 
w politycznym życiu, spora część naszej 
klasy zapisała się do Polskiej Partii Przyja- 
ciół Piwa – z oczywistych względów bu- 
dzącej uczniowski sentyment. Co ciekawe, 
partia ta dostała się do parlamentu z po- 
parciem trzech procent wyborców, co 
oznaczało wprowadzenie do sejmu aż 
szesnastu posłów. Cóż za barwne i różno- 
rodne grono reprezentował polski parla- 
ment w tamtych czasach! 

Na naszych oczach powstawały także 
instytucje nowego państwa – nieobecny 
wcześniej senat czy prezydent, których 
rola kształtowała się w gwałtowny sposób,  
w zależności od temperamentu sprawu- 
jących ten urząd ludzi. A jak barwne były 
to postacie, mogłem przekonać się na-
ocznie podczas spotkania z prezydentem 
Lechem Wałęsą w Belwederze, w którym 
uczestniczyłem, będąc w IV klasie liceum, 

wychowankowie o szkole
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wraz z grupką młodzieży z programu te- 
lewizyjnego „LUZ”. Zapytany przez nas  
o głośną już wówczas sprawę swojej teczki 
z materiałami Służby Bezpieczeństwa, 
Wałęsa, pokrzykując na swojego rzecznika 
prasowego „Weź no, przynieś tę teczkę 
z mojej szuflady”, kazał przynieść owe 
dokumenty, abyśmy naocznie mogli się 
przekonać, że nic obciążającego jego osobę 
w niej nie ma. Niestety, choć rzecznik spło- 
nął rumieńcem, to nie ruszył się z miejsca, 
a my straciliśmy możliwość zapoznania 
się z tymi dokumentami na długie lata.

Przemianom politycznym towarzyszył 
także ekonomiczny element przełomu. Ten, 
wśród wielu innych zjawisk, charakteryzo- 
wał się przede wszystkim rozpadem włas- 
ności państwowej – okupiony gwałtow-
nym spadkiem zamożności całych grup 
społecznych. Korzystali na tym ci, którzy 
potrafili zapewnić sobie dojście do struk-
tur zarówno starej, jak i nowej władzy.  
Państwowe przedsiębiorstwa szybko zmie- 
niały właścicieli na prywatnych. Często za 
ułamek swojej wartości. Powstawały także 
nowe firmy – na początku trudniące się 
głównie handlem, ponieważ niedobór pod- 
stawowych towarów był ogromny, a najłat- 
wiej było zarobić na sprowadzeniu goto-
wego produktu i jego sprzedaży na wy-
głodniałym rynku. Idąc do szkoły, obser-
wowałem codziennie, jak rozwija się coś, 
co nazywano wtedy „prywatną inicjatywą”. 
Jak ludzie odkrywają i wykorzystują swo- 
je możliwości. Początki były skromne – łóż- 
ka polowe lub gazety rozłożone na chod-
niku z towarami, głównie z żywnością przy- 
wiezioną ze wsi. W kolejnym roku, blasza- 
ne budy zamykane na noc, nazywane piesz- 
czotliwie „szczękami”. W trzeciej klasie 
liceum przechodziłem już przez całkiem 
uporządkowany bazarek z drewnianymi 
domkami. Ten proces miał miejsce w całej 
Warszawie. W samym centrum stolicy – 
pod Pałacem Kultury – kłębił się tłum 
handlarzy i kupujących, na olbrzymim 
bazarze na placu Defilad. Ludzie ci jeździ- 
li za granicę, przywożąc towary zakupio-
ne bądź za legalnie wymienione dewizy – 
rzecz niemożliwa przed 1989 rokiem, bądź 
przemycając to i owo… Kilka lat później, 
na naszych oczach część z tych handlarzy 
stała się milionerami, właścicielami hur- 
towni, sieci sklepów czy nawet stacji te-
lewizyjnych.

Również w naszych czasach licealnych 
narodził się rynek kapitałowy w Polsce. 
Prywatyzacja przedsiębiorstw pociągnęła 
bowiem za sobą narodziny giełdy pa-
pierów wartościowych. Jako uczniowie 
z ekscytacją śledziliśmy ruchy cen, jedy- 
nych wówczas na parkiecie, pięciu spółek 
notowanych na samym początku giełdy. 

A trzeba powiedzieć, że wahania te były 
spore. Owczy pęd tłumów nowych „kapi-
talistów” powodował, że akcje nie zmie-
niały ceny inaczej, jak w maksymalnych 
widełkach – plus/minus 10% w każdym  
z dwóch dni notowań w tygodniu. My tak- 
że, marząc o łatwym zbiciu fortuny, zało- 
żyliśmy w klasie Partię Maklerów Giełd- 
owych. Obstawialiśmy fikcyjnymi pieniędz- 
mi notowania giełdowe, licząc, ile wyniósł- 
by nasz zarobek i śledziliśmy, kto z nas 
pierwszy zostałby bogaczem!

Właśnie… bogaczem, nie milionerem. 
Rodzice dawali nam do szkoły pieniądze, 
żebyśmy mogli kupić sobie słodką bułkę 
na drugie śniadanie. Zwykle było to drob- 
ne tysiąc czy dwa tysiące złotych… Zara- 
biało się bowiem miliony złotych, a choć 
hiperinflacja skończyła się, gdy byliśmy 
w pierwszej klasie liceum, to jednak ceny 
stale i nieubłaganie rosły w tempie nawet 
kilkudziesięciu procent rocznie. Żyliśmy 
więc w czasach, gdy złotówka, jako pieniądz, 
była towarem wyjątkowo mało atrakcyj- 
nym. Często nie zdawaliśmy sobie spra-
wy, co oznaczało to dla naszych rodziców, 
szczególnie tych zatrudnionych na sztyw- 
nych etatach. Co prawda, ich pokolenie lat 
powojennych i ciągłych kryzysów miało 
niejako we krwi radzenie sobie z podob-
nymi przeciwnościami, ale jednak, ze wzglę- 
du na tempo przemian, było sytuacją no- 
wą, z którą wielu dorosłych nie dało sobie 
rady. Obserwowane przez nas w trakcie 
nauki w liceum wspomniane już masowe 
ubożenie dużych warstw społecznych 
(np. byłych pracowników Państwowych 
Gospodarstw Rolnych czy wielkich przedsię- 
biorstw państwowych) miało dodatkowo 
inny aspekt – spadek pozycji społecznej 
całych klas. Ten trwający ponad dekadę 
proces, zapoczątkowany w tamtych latach 
zarówno w Polsce, jak i w innych krajach 
będących dawniej w orbicie wpływów 
Związku Radzieckiego ma dzisiaj, w latach 
dwudziestych XXI wieku, swoje poważ-
ne konsekwencje w postaci uruchomienia 
gromadzonej latami negatywnej energii 
społecznej. Frustracji wynikającej z poczu- 
cia wykluczenia i ograniczenia, co na po- 
czątku drugiej dekady obecnego wieku 
doprowadziło do takich zjawisk jak nacjo- 
nalizm czy nienawiść kierowana przeciw-
ko tym grupom społecznym oraz pań-
stwom, którym udało się osiągnąć awans 
ekonomiczny lub społeczny po roku 1989. 
Pisząc to dzisiaj, trudno przewidzieć, jak 
ta energia zostanie spożytkowana, ale hi-
storia nie pozostawia wielu złudzeń co do 
tego, że raz uwolnione demony nie dadzą 
się łatwo schować z powrotem do pudełka.

O tym, jak gromadzona przez całe dzie-
sięciolecia negatywna energia społeczna 

wcale nie zanika, tylko wrze pod pokrywą 
dobrobytu, mogliśmy się łatwo przekonać. 
Nasze lata w liceum to bowiem również 
krwawa wojna domowa w Jugosławii, która 
rozpadała się na naszych oczach. Dyrektor 
Poniatówki otworzył nam okno na świat, 
instalując na szkolnym korytarzu telewizję 
satelitarną z kanałem CNN. Była to abso- 
lutna nowość w tamtych czasach, nie tylko 
niedostępna, ale i zakazana przed rokiem 
1988. Dzięki szkole mogliśmy więc teraz 
obserwować codzienne relacje z wojny –  
z frontu bośniackiego. Wojny łatwo dzisiaj 
zapominanej. Gdy odwiedzamy słoneczny 
Dubrownik i, pijąc wino, podziwiamy Ad- 
riatyk, mało kto pamięta, że miasto to zo- 
stało w 70% zniszczone bombardowania- 
mi tak niedawno – w 1991 roku. 

W takich to warunkach wchodziliśmy 
w świat dorosłości pod bacznym okiem 
naszych nauczycieli. Na ich przykładzie 
mogliśmy też obserwować zmieniające się 
nastroje społeczne w ciągu tych czterech 
lat naszej nauki w liceum. Od entuzjazmu 
społecznego roku 1989 do strajku nauczy-
cieli podczas naszych matur – i powrotu, 
w roku 1993, do władzy następców dawnej 
partii komunistycznej. 

W pierwszej klasie entuzjazm naszych 
nauczycieli i jej ówczesnego dyrektora, Mi- 
rosława Sosnowskiego, dał Poniatówce 
nowe programy nauczania, zaowocował 
nowym podejściem do formy przekazywa- 
nia nam wiedzy i treści kształcenia. Otwar- 
cie się na świat stwarzało kadrze nauczy- 
cielskiej pole do kreatywności. A przyznać 
trzeba, że w większości były to osoby wy- 
jątkowe. Otwarte na nas uczniów i nadcho- 
dzące zmiany. Mogliśmy od nich nie tylko 
czerpać wiedzę, ale kształtować swoje po- 
stawy w stosunku do życia, zjawisk nas 
otaczających, do innych ludzi. Oczywiście, 
bezwstydnie wykorzystywaliśmy entuzjazm 
nauczycieli, w szczególności dyrektora, 
polonisty, którego zachęcaliśmy do roz- 
mów o życiu, o wielu interesujących i waż- 
nych dla nas sprawach, oczywiście, kosz-
tem tak zwanych treści programowych 
z zakresu przedmiotu, który wykładał. 
Cenne to były lekcje, wprowadzające nas  
w świat dorosłych, ich życie codzienne, pra- 
cę i problemy. 

Nasza klasa była eksperymentem i ewen- 
ementem. Stworzenie profilu informatycz- 
nego, przy zupełnym braku na rynku pracy 
doświadczonej kadry, sprzętu i literatury, 
było nie lada wyzwaniem. Otwierało jed- 
nak przed uczniami świat nowoczesny, 
ukryty dotychczas za rozdzielającą Euro- 
pę „żelazną kurtyną”, a dostępny jedynie 
dla pracowników wybranych uczelni i pla- 
cówek naukowych. Wkrótce pojawił się  
w szkole także drugi profil eksperymen- 

wychowankowie o szkole



133

talny – matematyczno-chemiczny, a zaraz 
potem językowy, z naciskiem na języki 
obce. Tak więc, Poniatówka stała się praw- 
dziwą oazą wśród morza klasycznego po- 
działu liceów na trzy profile: matematyczno- 

-fizyczny, biologiczno-chemiczny i huma- 
nistyczny. 

Bardzo szybko jednak entuzjazm na- 
szych nauczycieli gasł na skutek wyda-
rzeń i sytuacji w kraju. Nie przerzucali 
oni, przynajmniej w Poniatówce, na nas, 
uczniów, swoich kłopotów, ale czuliśmy, 
że w ich oczach, zamiast wymarzonej, spra- 
wiedliwej społecznie i silnej Polski, kreuje 
się twór zgoła przeciwny. Przyczyną tego 
były nie tylko problemy ekonomiczne, ale 
również zanik etosu warstwy społeczeń- 
stwa, jaką była tzw. „inteligencja” przed 
1989 rokiem. Z nośnika wartości, liderów 
zmian społecznych, stała się klasą pogar- 
dzaną i marginalizowaną. Liczył się pie- 
niądz, brutalna siła kapitalizmu. Jak śpie- 
wano w bardzo popularnym w tamtym 
czasie Kabarecie Olgi Lipińskiej „Bo po co 
nam elita, ktoś kto jakieś nudne książki 
czyta”. Paradoksalnie, po roku 1989 jedy- 
nie kadry dawnej partii komunistycznej 
były przygotowane do rządzenia. Opo-
zycję, która wywalczyła wolność, szybko 
podzieliły wewnętrzne spory. Spajana do- 
tychczas jednym, wspólnym celem, roz-
padła się w ciągu czterech lat naszej nauki 
w liceum na niezliczone, rywalizujące ze 
sobą fragmenty – niezdolne do wypraco- 
wania spójnej wizji nowoczesnego państwa 
i społeczeństwa. Efekty przewartościowa-
nia, którego byliśmy świadkami i uczest- 
nikami, odczuwamy do dzisiaj. W drugiej 
dekadzie XXI wieku w głównych forma-
cjach politycznych w Polsce dominuje brak 

wiedzy i umiejętności wśród kadr politycz- 
nych oraz niezdolność do stawienia czoła 
wykształconym elitom polityków innych 
krajów. Można pokusić się o tezę, że dzi- 
siejsze oparcie polityki wewnętrznej i zew- 
nętrznej na dziecinnym, żeby nie powie-
dzieć prymitywnym, sposobie myślenia  
o państwie, to efekt wielu lat dezawuowania 
edukacji i umysłu, jako głównego motoru 
rozwoju człowieka i elity społeczeństwa.

W wielu z nas tamten proces wywołał 
zobojętnienie na zmiany społeczne i po- 
lityczne. Skupiliśmy się na sobie, a celem 
stała się przyszła kariera i pieniądze. Po- 
dobnie jak większość młodych pokoleń 
odrzuciliśmy autorytety i zdecydowaliśmy 
się pójść własną drogą. W nauczycielach 
jednak nadal tlił się bunt przeciwko efek-
tom takiej ewolucji społecznej. Dojrzewał 
on stopniowo, aż pojawiły się pierwsze od 
obalenia władzy komunistycznej strajki. 
Najbardziej pamiętnym dla nas był strajk 
podczas matury 1993 – naszej matury. 
Wówczas nauczyciele w całej Polsce mieli 
nie przeprowadzać egzaminów. Niemal 
do ostatniej chwili czekaliśmy, co będzie 
w naszym liceum. Gdy pojawiłem się na 
uczelni, do której chciałem zdawać, panie 
w dziekanacie bezradnie rozkładały ręce 

– bez świadectwa maturalnego nie można 
podejść do egzaminu wstępnego. Tak więc, 
zapowiadało się, że bez matury kolejny 
rok byłby dla nas wielką niewiadomą. Po- 
niatówka nie przyłączyła się jednak do 
protestu – zwyciężyło dobro uczniów, choć 
pewnie wielu nauczycieli zastanawiało 
się, czy w perspektywie długookresowej 
poświęcenie jednego rocznika nie okaza-
łoby się zbawienne dla pozycji edukacji 
w skali całego kraju. 

* * *
W ciągu czterech lat przełomu polityczno-
-społecznego, przypadających dokładnie 
na czas naszej nauki w liceum, byliśmy na- 
ocznymi świadkami wzlotów i upadku idei. 
Nasze środowisko – Liceum im. Księcia 
Józefa Poniatowskiego zanurzyło nas  
w nurcie historii i znacząco odcisnęło się 
na naszym światopoglądzie. Cieszę się, że 
te pamiętne lata mogłem spędzić właśnie 
tam, w gronie kolegów, z którymi mam 
bliski kontakt do dzisiaj; z nauczycielami, 
których szanuję szczególnie za to, jakie 
postawy i stosunek do człowieka przeka-
zali nam w ciągu tych czterech lat. O ile 
bowiem szkoła zwykła być postrzegana 
jako latarnia wskazująca kierunek, to Po- 
niatówka była zgoła inna. Do dziś pamię- 
tam jedną z pierwszych lekcji fizyki z nie- 
zapomnianym profesorem Tratkiewiczem. 
Kiedy usiłowaliśmy naszym zwyczajem 
podpytać go, co sądzi o obecnej sytuacji 
politycznej, spojrzał na nas spod swoich 
krzaczastych brwi, uśmiechnął się i zapy- 
tał, o czym powinniśmy pamiętać, udając 
się na randkę. W odpowiedzi z grona bu- 
zujących hormonami piętnastolatków 
posypały się „oczywiste” odpowiedzi. Trat- 
kiewicz milczał tylko, uśmiechając się 
niezmiennie, kiedy my, rozochoceni, snu- 
liśmy wizje obłaskawiania przyszłych teś- 
ciów, popisywaliśmy się wiedzą o anty-
koncepcji czy życiu seksualnym dzikich. 
W końcu, westchnął: – O konsekwenc- 
jach! Tak właśnie Szkoła dawała nam na- 
ukę o sztuce wyboru. Sztuce niezmiernie 
trudnej, o czym przekonaliśmy się już 
wkrótce – bo w naszym dorosłym życiu. 

Jakub Wysoczański, 
dyrektor finansowy w spółce Gemius, matura 1993

Budynek V Liceum im. Księcia Józefa Poniatowskiego w Warszawie, 1992 rok
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pan prop, stanie na ławce 
i dziadek z monachiUm

Mirosł aw ProppÉ

W 
tym roku przypada 100. rocz-
nica powstania Liceum, które 
kończyłem ja (1991 rok), jeden 
z moich krewnych i jego żona 
Teraz w Poniatówce uczy się mój 

syn, a ja jestem przewodniczącym Rady 
Rodziców. Jedna z moich ciotek była przez 
lata nauczycielem (do mniej więcej poło-
wy lat 90.). Mogę więc powiedzieć, że 
Poniatówka jest obecna w naszej rodzinie 
od wielu pokoleń i na wiele sposobów.

Liceum to czas rozpoczynania prawie 
dorosłego życia, kształtowania się samo-
świadomości, zawiązywania relacji na 
lata. To również czas zdobywania doświad-
czeń, które później pomagają nam w ży-
ciu zawodowym. Przytoczę tu zatem kil-
ka wspomnień, które dla mnie były i są
bardzo ważne w dzisiejszym życiu.

pa n  pro p
Profesor Tomasz Tratkiewicz, nauczyciel 
fi zyki w naszym Liceum, był jednym z wy-
bitniejszych nauczycieli. Był ekscentrykiem, 
miał długie do ramion włosy, palił papie-
rosy „Popularne” bez fi ltra przez drewnia-
ną fi fkę i nosił zawsze tę samą fartucho-
watą marynarkę. Jednak dla wielu był wspa-
niałym nauczycielem. Był też bardzo 
wymagający i chyba wszyscy trochę, 
albo bardziej niż trochę, baliśmy się go. 
Sławnych jest wiele anegdot o różnych 
wydarzeniach z lekcji fizyki oraz jego 
powiedzeń.

Na pierwszej lekcji fi zyki w pierwszej 
klasie, kiedy odczytywał listę obecności, 
aby poznać każdego z nas, od razu skra-
cał nam nazwiska. Do pierwszej sylaby. 

„Po co obciążać pamięć całym nazwiskiem, 
skoro pierwsza sylaba wystarcza i każdy 
wie, o kogo chodzi?” – mawiał. Tak zosta-
łem panem Prop. A profesor Tratkiewicz 
zwany był przez nas Profesorem Trat.

Rozpoczynając pierwszą lekcję fi zyki, 
powiedział słowa, które mnie zadziwiły. 
Dla większości uczniów nauczyciele są 
autorytetami i są postrzegani jako eks-
perci w swojej dziedzinie. W większości 
wypadków uczniowie nie mają porówna-
nia do innych specjalistów. Zatem kiedy 
Profesor Trat, owiany mitem wymagają-
cego i strasznego, podczas pierwszej lekcji 
powiedział: „Nie nauczę was fi zyki. Ja 
nauczę was myślenia, fi zyki nauczycie 
się sami”, było to dla mnie szokiem. Usły-
szeć od nauczyciela, że nie nauczy mnie 
przedmiotu, który prowadzi w szkole, 

było czymś, co nie przystawało do stan-
dardów i oczekiwań wtedy i dziś.

W czasie lekcji fi zyki należało wzorowo 
prowadzić zeszyt. Wzorowo, to znaczy 
mieć porządne notatki i prowadzić spis 
treści na końcu zeszytu tak, aby w czasie 
klasówek szybko odnajdywać odpowied-
nie wzory i przykłady. Tu naprawdę cho-
dziło o myślenie i o rozumienie, a nie pa-
miętanie. To było prawdziwą szkołą życia. 

Cokolwiek powiedziało się czy napisało 
na tablicy, trzeba było to wytłumaczyć. Dla-
czego taki wzór zastosowałem, dlaczego 
uznałem, że takie prawo rządzi daną sytu-
acją. Można było pomylić się w obliczeniach, 
ale tok rozumowania był najważniejszy.

Później w życiu wielokrotnie spotkałem 
się z podobną sytuacją. Rozmawiając 
z klientami w czasie realizacji projektu 
doradczego, czy prowadząc prezentację 
sprzedażową, często byłem odpytywany, 
dlaczego uważam, że dane podejście czy 
rozwiązanie będzie adekwatne do danej 
sytuacji. Wtedy zawsze przypominały 
mi się lekcje fi zyki. Mając cały zasób wie-
dzy eksperckiej w laptopie i kilku specja-
listów w zespole, zawsze musiałem dosto-
sować teorię do konkretnej sytuacji prak-
tycznej. Gdyby nie lekcje fi zyki i koniecz-
ność myślenia, a nie recytowania wzorów 
i formułek z pamięci, nie byłbym w stanie 
odnieść tak wielu sukcesów. Wielokrotnie 
byłem w stanie przekonać do siebie klien-
ta, przekonać go do proponowanego prze-
ze mnie rozwiązania, choć często było 
to moje pierwsze doświadczenie w danej 
branży albo temacie. Umiejętność my-
ślenia abstrakcyjnego, którą ukształtował 
Profesor Tratkiewicz, pozwoliła mi odno-
sić sukcesy.

Przykładem było wygranie i realizacja 
projektów doradczych z zakresu nowego, 
opartego o analizę dużej ilości danych 
statystycznych, podejścia do planowania 
wydatków remontowo-utrzymaniowych 
i inwestycyjnych w jednej z największych 
grup energetycznych w Polsce i operatora 
lotniska. Przygotowując się do realizacji, 
a następnie prowadząc te projekty, mu-
siałem przekonywać do nowego podejścia 
inżynierów z wieloletnim doświadczeniem 
w prowadzeniu ruchu urządzeń w tych fi r-
mach. Przekonanie ich do nowego podej-
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135

ścia, łączącego analizę inżynierską (ich do- 
menę) z kalkulacją kosztów oraz rachun-
kiem prawdopodobieństwa awarii, wielo- 
krotnie wymagało ode mnie szybkiego my- 
ślenia i adaptowania wiedzy wynikającej 
z międzynarodowych standardów do kon-
kretnych sytuacji. Oba projekty, pierwsze 
w Polsce, zaowocowały wdrożeniem 
nowych zasad, poprawą efektywności 
działania, a przy okazji pomogły prze-
konać Polski Komitet Normalizacyjny 
do przetłumaczenia tych standardów na 
język polski i wprowadzenia ich do kano-
nu polskich norm.

s t ojąc  na  ł awc e
Stowarzyszenie umarłych poetów to film, 
który oglądałem w liceum. Na seans do 
pobliskiego kina Muranów poszliśmy 
całą szkołą z okazji Dnia Wiosny, wszyscy 
potem mieli wolne, tylko moja klasa mu- 
siała wrócić po filmie do szkoły, na lekcję 
historii. Po pierwsze, co naturalne w okres- 
ie młodzieńczego buntu, uważaliśmy to 
za skrajnie niesprawiedliwe, że wszystkie 
pozostałe klasy były zwolnione z zajęć, 
a my musieliśmy wrócić do szkoły. Po dru- 
gie, naszym nauczycielem wtedy był wy- 
kładowca z Wydziału Historii UW, zapa- 
lony miłośnik okresu napoleońskiego. Za- 
jęcia prowadził bardzo ciekawie, ale uwa- 
żał, że nie ma ważniejszych i ciekawszych 
spraw nad historię, co czasami (często) 
ścierało się z moim ówczesnym postrze-
ganiem świata.

Rozpalony emocjami po filmie, na po- 
czątku lekcji powiedziałem, że Pan Pro-
fesor (niestety nie pamiętam nazwiska), 
który też oglądał ten film, nie powinien 
prowadzić z nami lekcji, a przedyskutować 
kwestie w nim poruszone. Oczywiście, 
rozpoczęła się zwyczajna lekcja. Wtedy 

– jak w jednej z ostatnich scen w filmie 
– stanąłem na ławce. Profesor zażądał,  
abym usiadł w ławce, ale nie zrobiłem 
tego. Całą lekcję prowadziłem notatki 
w zeszycie, stojąc na ławce. Było mi nie- 
wygodnie, część kolegów i koleżanek pod- 
śmiewała się ze mnie. Na koniec lekcji 
miałem zdrętwiałe nogi i plecy. Jednak nie 
usiadłem, bo szczerze wierzyłem w to, co 
powiedziałem i co zrobiłem. Uważałem 
i uważam, że jeśli coś się robi, to z pełnym 
zaangażowaniem, nie na niby, nie byle jak. 

Po latach wiem, że stanie na ławce było 
śmieszne, ale wtedy, w tamtym momen-
cie, było dla mnie ważne. I ważne było dla 
mnie to, że gdy powiedziałem, że będę 
stać, to stałem do końca. Taka wytrwałość 
w postanowieniach i zaangażowanie wie-
lokrotnie pomogły mi w życiu zawodowym. 
Nawet, jeśli jest się samotnym w mara-

tonie starań, nawet jeśli trzeba wystawić 
się na śmieszność nonkonformizmu. Przy- 
kładów jest wiele.

Jednym z nich jest wprowadzenie me-
chanizmu aktywizacji zawodowej osób 
długotrwale bezrobotnych w oparciu  
o success fee. O rozwiązaniu tym dowie-
działem się podczas jednej z wizyt w Wiel- 
kiej Brytanii. Tamtejszy rząd doszedł do 
wniosku, że publiczne służby zatrudnie-
nia, działające według określonych prze- 
pisami zasad, nie są w stanie efektywnie 
wesprzeć osób długotrwale (ponad dwa-
naście miesięcy) bezrobotnych w znalezie- 
niu zatrudnienia. Przypadki takich osób 
wymagają, z wielu powodów, bardzo indy- 
widualnego podejścia. W związku z tym 
stworzono mechanizm partnerstwa pub- 
liczno-prywatnego, gdzie publiczne służ-
by zlecają „efekt” w postaci doprowadze-
nia do zatrudnienia, a nie prowadzenia 
takich czy innych z góry określonych 
działań aktywizacyjnych. Dobór działań 
pozostawiony jest wykonawcy.

Po powrocie do kraju sprawdziłem, że 
takich osób mamy może niezbyt wiele 
(kilkaset tysięcy), ale finansowanie ich bez- 
robocia kosztuje budżet ponad 2% PKB 
rocznie, nie licząc innych kosztów społecz- 
nych. Postanowiłem wprowadzić to roz- 
wiązanie w Polsce.

Wiele osób, z którymi rozmawiałem, po- 
dzielało moją opinię, że jest to dobre roz- 
wiązanie, jednak nikt nie wierzył w prze- 
konanie środowiska urzędów pracy, Mini- 
sterstwa Pracy i sejmowej Podkomisji ds. 
Rynku Pracy. Nawet organizacje pozarzą- 
dowe i związki pracodawców były scep-
tycznie nastawione.

Ja jednak wierzyłem, że jest to dobre 
rozwiązanie i uda się je wprowadzić w Pols- 
ce. W jednym z województw, po rozmo-
wie z Wojewodą i Marszałkiem okazało 
się, że włodarze chcieliby sprawdzić dzia- 
łanie tego mechanizmu. Wspólnie z woje- 
wództwem stworzyliśmy pilotażowy pro- 
jekt. Przedstawiając go do dofinansowa-
nia w ramach Programu Operacyjnego 
Kapitał Ludzki, usłyszeliśmy, że to jeden 
z niewielu bardzo sensownych projektów, 
jaki został zgłoszony w całej perspektywie 
finansowej.

Dzięki włączeniu w projekt szerokiego 
grona interesariuszy z instytucji rynku 
pracy, uniwersytetów, agencji rządowych, 
organizacji pracodawców i związków 
zawodowych, udało się wypracować mo- 
del pilotażowego wdrożenia w sześciu 
powiatach tego województwa. Pilotaż po- 
mógł rozwiązać kilka problemów legi-
slacyjnych, które utrudniały współpracę 
instytucji rządowych i samorządowych 

od lat. W końcu, pilotaż wykazał wysoką 
efektywność tego rozwiązania – ponad 
30% osób uczestniczących w pilotażu zna- 
lazło stałe zatrudnienie (stałe, znaczy po- 
twierdzone sześciomiesięcznymi wpły-
wami składki ZUS). Osób, które często 
latami, wręcz dekadami, nie miały pracy 
albo pracowały nielegalnie (na czarno).

Innym przykładem było zbudowanie 
przeze mnie działu doradztwa dla sektora 
publicznego w mojej po przedniej firmie. 
Kiedy startowałem w 2003 roku, nikt nie 
wierzył, że to będzie dobry sektor. Kon- 
sekwencja w budowaniu relacji, chęć zro- 
zumienia problemów z punktu widzenia 
klienta, szczere zainteresowanie specy-
fiką danego sektora – to wszystko jest wy- 
nikiem uporczywego i wytrwałego po-
dążania w wybranym kierunku. Często 
słyszałem głosy, że mój sektor, który 
rozwijam, jest marginalny, bez znaczenia. 
Często mówiono mi, że nie odniosę w nim 
sukcesu, jeśli nie wejdę na śliską ścieżkę 

„giętkości moralnej”. To prawda, były sy- 
tuacje trudne, momenty, w których samot- 
nie musiałem podjąć decyzję, bo nie mog- 
łem podzielić się szczegółami z nikim. Ale 
wiara w to, że postępuję zawsze uczciwie 
i mając na uwadze nie swój interes, a realne 
rozwiązanie jakiegoś problemu, przynio-
sły sukcesy. Zostałem partnerem w global- 
nej firmie doradczej, nie będąc następcą 
starszego kolegi. Nie mam nic przeciwko 
przygotowywaniu następców, wręcz prze- 
ciwnie. Chcę tylko powiedzieć, że samo- 
dzielnie z moim zespołem wytworzyłem 
pozycję mojej firmy na tym rynku, a czę-
ściowo sam ten rynek stworzyłem. Przez 
kilka lat sektor publiczny był drugim 
albo trzecim (zależnie od roku) sektorem 
pod względem przychodów doradczych  
w mojej poprzedniej firmie. Kilku klien-
tów przez kilka lat zajmowało pozycje  
w ścisłej piątce największych klientów. 
To wszystko dzięki temu, że często sam, 
wbrew wielu opiniom i pobłażliwym 
uśmiechom, „stoję na ławce”.

d z ia d e k  z  m o nac h i um
Ostatnie wspomnienie jest bardzo oso-
biste. Tak ułożyła się historia mojej ro-
dziny, że nigdy nie poznałem moich 
dziadków, a oni nigdy nie słyszeli o mnie. 
Jeden z nich zginął w Powstaniu War-
szawskim, drugiego losy wojny wyniosły 
za granicę. Kiedy przyjechał do Polski  
w początku lat 70.,  zginął w wypadku 
samochodowym (co przy ówczesnym ma- 
łym natężeniu ruchu na drogach między- 
miastowych zakrawa na ponury żart losu).

Uczęszczając do liceum, jako przed-
stawiciel samorządu uczniowskiego,
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brałem udział w obchodach 70-lecia szkoły. 
Ważnymi gośćmi byli wychowankowie 

– wielu z nich jeszcze przedwojennych 
albo z czasów tajnych kompletów. 

Razem z delegacją nauczycieli i wycho-
wanków, jako przedstawiciel samorządu, 
brałem udział w wycieczce do Krakowa. 
Głównym punktem było złożenie wią-
zanki przy grobie Księcia Poniatowskiego. 
Odwiedziliśmy też Muzeum miasta Kra- 
kowa, gdzie w sali poświęconej Księciu 
zorganizowano okolicznościowy odczyt. 
W klasztorze Ojców Dominikanów (przy 
ul. Dominikańskiej na Starym Mieście) 
odwiedziliśmy jednego z wychowanków. 
Nie pamiętam już, czy był zwykłym bratem, 
czy piastował jakąś funkcję zakonną, ale 
było to bardzo interesujące wspominkowe 
spotkanie ze „starszym kolegą”. Opowiadał 
o swoich wspomnieniach z liceum, ale tak- 
że o tym, jak ułożyło się jego życie.

Jednym z przedstawicieli wychowanków 
Liceum był Pan Andrzej Deryng. Zdał ma- 
turę w latach 40., na tajnych kompletach 
podczas okupacji. Z Panem Andrzejem 
zakolegowaliśmy się. Wiele razem rozma- 
wialiśmy. Po wyjeździe do Krakowa nasz 
kontakt nie urwał się. Pisywaliśmy do sie- 
bie listy (Pan Andrzej mieszkał w Mona-
chium, gdzie prowadził prywatną klinikę). 
Gdy odwiedzał swoją matkę w Warszawie, 
spotykaliśmy się na kolacjach u niej w do- 
mu, w kamienicy przy ul. Bartoszewicza. 
Było to piękne przestronne przedwojenne 
mieszkanie. Ojciec Pana Andrzeja był przed 
wojną profesorem biologii na Uniwersy-
tecie Warszawskim. Jego matka pochodziła 
z Kresów.

Spotkania z Panem Andrzejem były dla 
mnie dużym przeżyciem. Opowieści ro- 
dzinne, których nie mogłem usłyszeć od 
moich dziadków, są do dziś w moich wspo- 
mnieniach. Ale u progu lat 90. Pan Andrzej 
opowiadał mi też „niestworzone” rzeczy 
o Zachodzie – o tym, że można wiele osiąg- 
nąć, ale że to nie spada z nieba, że trzeba 
pracować. O tym, że wszystko można osiąg- 
nąć, jeśli tylko wytrwale dąży się do celu. 
Razem z moimi rodzicami, bardzo wspie-
rał mnie, gdy w 1990 roku rozpocząłem  
w trakcie roku szkolnego „kurs maklerski” 
organizowany przez Fundację Batorego. 

Pamiętam, jak w czasie jednej z kolacji  
u Pani Deryng, gdy rozmawialiśmy o re- 
formach i o tym, jak to teraz będzie, mat- 
ka Pana Andrzeja zapytała: „Kto teraz to 
wszystko poprowadzi? Kto się znać będzie 
na tych giełdach, finansach i innych spra- 
wach?”, a Pan Andrzej, mój Dziadek, od- 
powiedział: „No oni, młodzi” i puścił do 
mnie oko…

Mirosław Proppé,  
prezes Zarządu Fundacji WWF Polska, 

przedsiębiorca, matura 1991

Delegacja V LO do Krakowa, 1988; dziedziniec Zamku Królewskiego na Wawelu, od lewej: ?? (wychowanek), Marek Albi-
niak (uczeń, zwycięzca konkursu historycznego nt. czasów napoleońskich w Polsce), ?? (samorząd uczniowski), profesor 
Dworakowska (opiekun samorządu, chemia), Andrzej Deryng (wychowanek), ?? (samorząd uczniowski), ?? (przewodni-
czący samorządu uczniowskiego, kuca), Katarzyna ? (samorząd uczniowski), prof. Horomańska (historia), Sebastian Kaw- 
czyński (samorząd uczniowski), Mirosław Proppé (samorząd uczniowski). Fotografia – ze zbiorów prywatnych M. Proppé.

J
ako dziecko marzyłem o tym, 
żeby zostać pisarzem. Podglądałem 
ojca, który rano wychodził do redak- 
cji, a wieczorem siadał przy maszy- 
nie do pisania i głośno stukał w kla- 

wisze. Fascynowało mnie to, że białe kart-
ki papieru wyskakiwały na biurko gęsto 
zapisane literami. Czarnymi, granatowy-
mi, mczasem czerwonymi. Czy można 
zakochać się w literach? Mnie się udało. 
W szkole podstawowej zacząłem nie 
tylko podziwiać ich kształt, ale też czytać: 
Szekspira, Gombrowicza, Dantego, Kafkę, 
Dostojewskiego. Było to o tyle kłopotli-
we, że robiłem to nie „obok”, ale „zamiast” 
tego, co ważne. W siódmej czy ósmej kla- 
sie wolałem urwać się z lekcji albo w ogóle 
 nie dotrzeć do szkoły niż „marnować” 

czas na ślęczenie w ławce. Nie naśladujcie 
mnie, nie warto! Przekonany, że jakoś mi 
się upiecze, szedłem do Parku Łazienkow-
skiego z teczką wypełnioną zeszyt mi,  
podręcznikami do matematyki i chemii 
oraz upchniętymi obok nich Braćmi Ka- 
ramazow Fiodora Dostojewskiego. Albo 
Ferdydurke Witolda Gombrowicza. W osta- 
teczności Ulissesem Jamesa Joyce’a, któ-
rego ni w ząb nie rozumiałem (nie prze- 
szkodziło mi to jednak przeczytać po-
wieści słynnego Irlandczyka od deski do 
deski). Niestety, nauczyciele prędzej czy 
później informowali rodziców o kolejnych 
wagarach pociechy, mnie zaś powtarzali, 
że jestem zdolny, ale leniwy i że źle skoń-
czę (w łagodniejszej wersji, że powinienem 
przemyśleć swój stosunek do nauk ścisłych, 

bo jako „noga” z matmy na pewno nie do- 
stanę się do ogólniaka ani na studia). 

Fakt, że w 1987 roku zdawałem do Piąt-
ki, okazał się najszczęśliwszym z możli-
wych zrządzeń losu. Z czego rzecz jasna 
początkowo nie zdawałem sobie sprawy… 
Liceum im. Księcia Józefa Poniatowskie-
go właśnie uruchomiło klasę o profilu 
humanistycznym z rozszerzonym języ-
kiem polskim, francuskim, łaciną, pod-
stawami prawa i muzyką na poziomie uni- 
wersyteckim (za chwilę wyjaśnię, o co 
chodzi). Wyobraźcie sobie zbuntowane- 
go piętnastolatka, wstającego we wto- 
rek 1 września o wpół do siódmej rano, 
by z okolic Wilanowa dotrzeć na 8.15 auto- 
busem linii 180 na odległy Muranów. Nie 
było wtedy jeszcze metra, za to korki wy- 

Maciej  Misiorny

Wtorek w Poniatówce
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dawały się równie upiorne. Spacer na pie- 
chotę z placu im. Feliksa Dzierżyńskiego 
(obecnie Bankowy) pod gmach liceum 
oznaczał, jak sądziłem, ostatnie chwile 
wolności. Jakież było moje zdumienie, gdy 
po dzwonku rozpoczęliśmy zajęcia z ję-
zyka polskiego. Lekcję prowadził wycho-
wawca mojej nowej klasy, polonista i dy- 
rektor Poniatówki, Mirosław Sosnowski. 
Wydawał się surowy, poważny. Byłem 
pewien, że za chwilę każe nam wyciągnąć 
podręcznik i robić coś według tak zwa-
nego planu. Wszystko się zmieniło, gdy 
profesor otworzył usta i zachęcił wystra-
szonych pierwszaków do – nie zgadniecie! 

– sięgnięcia po blok i ołówki, a następnie 
narysowania sceny z ulubionej książki. 

„– Tylko proszę, żeby to nie była lektura 
zapamiętana ze szkoły podstawowej” – 
dodał. Mój wewnętrzny mól książkowy 
poczuł radosne poruszenie. Ciemny po-
ranek zamienił się w słoneczny dzień! Nie 
musiałem już uciekać na wagary, żeby 
zagłębić się w to, co było moją pasją – świat 
literatury pięknej. Namalowałem Józefa 
K., bohatera Procesu Franza Kafki. Doda- 
łem do niego geometrę K. z Zamku. Temat 
zajęć był tak fascynujący, że nie czułem 
upływu czasu. 45 minut to pikuś, jeśli 
język polski ma tak wyglądać – myślałem! 
Co ciekawe, nie podpisałem swego „dzieł-
ka”. Dyrektor jednak, gdy pod koniec 
lekcji zbierał prace, bez trudu domyślił 
się, co przedstawia rysunek ucznia klasy 
1c o profilu humanistycznym. To nie ko- 
niec wspomnień tamtego wrześniowego 
dnia… Czekało mnie kilka innych nie-

spodzianek. Na wspomnianych już lekc- 
jach muzyki nie kazano nam bębnić  
w cymbałki ani czytać nut. Pani profesor 
zaczęła za to opowiadać o Giovannim da 
Palestrinie i jego Stabat Mater. Było to 
wszystko nader inspirujące! Niczemu nie 
mogła się jednak równać chwila, gdy na- 
uczycielka – zamiast wywoływać nas do 
tablicy – poprosiła, byśmy zamknęli oczy 
i pozwolili wprowadzić się w zaklęte uni- 
wersum dźwięków. Mówiła, jak słuchać 
muzyki, żeby z zajęcia towarzyszącego 
sprzątaniu, odrabianiu lekcji lub porząd-
kowaniu gratów w pokoju stało się nieza-
pomnianym wydarzeniem estetycznym. 
Muzyka żyje dzięki naszym zmysłom  
i uwadze. Nie lubi być traktowana jak do- 
datek, zapchajdziura. Chce królować. Do- 
piero wtedy odsłania przed nami całe 
swoje piękno… Po takim wprowadzeniu 
nie trzeba nam było dwa razy powtarzać, 
byśmy z zamkniętymi oczami wysłucha-
li Palestriny i Mozarta. Rano malowałem 
Kafkę, późnym popołudniem podróżowa- 
łem w czasie z Palestriną do XVI wieku. 
Miłe było i to, że Giovanni Luigi da Pales- 
trina, tak jak ja, urodził się 3 lutego. Tyle 
że 1525 roku… Pierwszego dnia w Ponia-
tówce mieliśmy także francuski – od razu 
dwie godziny lekcyjne. Rok wcześniej,  
w ostatniej klasie szkoły podstawowej, 
ogromne wrażenie wywarła na mnie or- 
ganizowana w Zachęcie wystawa „4 × Pa- 
ryż”. Dopiero zachłystywałem się dada-
izmem, surrealizmem, Picassem, Dalim  
i Matissem. Tam mogłem nie tylko na 
własne oczy zobaczyć obrazy genialnych 

malarzy, ale też obejrzeć dadaistyczne 
gazetki, przedziwne eksponaty, poczytać 
wiersze, pośmiać się i wyobrazić sobie, co 
by to było, gdybym nagle znalazł się  
w Paryżu, na przykład na Montmartrze, 
w roku 1913, 1925, 1947 albo 1972 – bo wo- 
kół tych lat tematycznie skupiona była wy- 
stawa. Paris, Paris – dzięki nowej szkole 
odległość między mną i Francją ulubionych 
artystów nagle bardzo się skurczyła. Mia-
łem poznać język – jeśli nie ich własny 
(Picasso i Dali byli przecież Hiszpanami!), 
to ten, którym posługiwali się na co dzień. 
Co ciekawe, zajęcia z profesorem Prokop-
czykiem oznaczały czytanie wierszy 
francuskich poetów. Do dzisiaj pamię-
tam On frappe i Pour toi mon amour Ja-
cques’a Préverta. Znam je na wyrywki, 
chociaż od tamtego września minęło po- 
nad trzydzieści lat! Jestem dzisiaj dzien-
nikarzem, lubię pisać, kocham Francję, 
Picassa i Dalego. Czasami boję się, że 
książki w znanej nam formie przestaną 
istnieć, że zastąpić je może literatura elek- 
troniczna, zamknięta w plastikowych pu- 
dełkach smartfonów, tabletów i e-booków. 
Być może właśnie dlatego z tym większą 
przyjemnością wracam pamięcią do roku 
1987, gdy po raz pierwszy przekroczyłem 
próg Poniatówki, czując, że te mury to coś 
więcej niż szkoła. Do dzisiaj nazywam 
starą budę moim miejscem. Mogłem  
w nim rozwinąć moją miłość do liter. 

Maciej Misiorny – dziennikarz,  
uczył się w Poniatówce w 1990 roku

Jakub Miziński

Koło Inkwizycji

K
ażdy pamięta inaczej. Lepiej, 
gorzej, mniej lub więcej, w szczegó- 
łach albo tylko jak przez mgłę, nie- 
wyraźne zarysy wspomnień minio- 
nych czasów, w przypadkowych chwi- 

lach wyłaniające się z morza niepamięci 
na powierzchnię świadomości. To wspo-
mnienia rozmów, działań i wydarzeń, któ- 
re uformowały nas i uczyniły tym, kim jes- 
teśmy teraz. Takim właśnie wspomnieniem 
 jest dla mnie szkolne Koło Inkwizycji. 

Wbrew niezwykle chwytliwej nazwie 
nie paliliśmy tam ksiąg ani czarownic, nie 
tępiliśmy heretyckich poglądów i nie 
szturmowaliśmy sal lekcyjnych krzycząc: 

„Nikt nie spodziewa się Hiszpańskiej 
Inkwizycji!”… Było to koło dyskusyjno-

-filozoficzne dla intelektualnych dywer-

santów i wolnomyślicieli, a prowadził je 
Pan Jerzy Leczkowski, szkolny kateche-
ta. Profesor Leczkowski posiadał pewien 
niezwykły dar, mianowicie – nikt tak 
jak on nie potrafił zachęcić uczniów do 
Myślenia. Tego Myślenia przez duże „M”, 
to jest – stawiania sobie pytań fundamen- 
talnych, egzystencjalnych, daleko wykra- 
czających poza standardowe nabożne re- 
cytowanie dowodów na istnienie Boga czy 
udowadnianie wyższości jednej moralno- 
ści nad inną. Bo co to znaczy – lepszy? 
A czy może istnieć takie Dobro, w którym 
nie ma podziału na lepsze i gorsze, w któ- 
rym wszystko jest „po prostu” dobre? Czy 
chrześcijańska idea Dobra kłóci się z bud- 
dyjskim dążeniem do Nirwany albo isla- 
mską wizją rajskich Hurys? Na te i wiele 

innych pytań, wspólnie szukaliśmy odpo- 
wiedzi na lekcjach religii, kto zaś pragnął 
drążyć temat głębiej i wnikliwiej, niż poz- 
walały na to 45-minutowe zajęcia w trzy- 
dziestoosobowej klasie, temu na ratunek 
przychodziło Koło. 

Dlaczego „Inkwizycja”? Oczywistym 
wydawałoby się skojarzenie z religijnym 
charakterem pracy Profesora Leczkowskie- 
go, pomogła też zapewne popularność 
skeczów Monty Pythona, ale osobiście 
zawsze najbardziej przekonywało mnie 
zestawienie z angielskim określeniem 
inquisitive, to znaczy – dociekliwy, cie-
kawski. Tacy właśnie byliśmy – ciekawi 
nowych idei, otwarci na dyskusję i kon-
testowanie zastanych światopoglądów, 
nastoletni filozofowie torujący sobie 
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drogę w niezgłębionym jeszcze świecie 
ludzkiej Myśli. Spotykaliśmy się co tydzień 
na siódmej czy ósmej lekcji, w różnej licz-
bie, od kilku do w porywach kilkunastu 
osób. Nie było stałego składu, czasem uda- 
ło się namówić kolegów z różnych klas na 
jedno lub kilka spotkań. Jeśli ktoś miał 
własne przemyślenia lub pytania, którymi 
chciał się podzielić z grupą, mówił pierw-
szy. Jedni tylko słuchali, inni aktywnie 
włączali się w dyskusje i prezentowali swo- 
je pomysły, a przede wszystkim – nikt ze 
spotkań Koła nie wychodził zawiedziony, 
no chyba tylko tym, że czas tak szybko 
i przyjemnie zleciał, a tu już trzeba koń-
czyć, zamykać salę i wracać do domu, 
z głową napompowaną przemyśleniami, 
które klarowały się i dojrzewały aż do 
czasu kolejnej Inkwizycji. 

Rozmawialiśmy o sprawach najróżniej-
szych – czasami luźno, o życiu w Matrik-
sie, o „mózgach w naczyniu”, o tym, jak 
to jest być nietoperzem; czasami poważ-
nie, o wielkich teoriach filozoficznych,  
o Kantach, Schopenhauerach, Augustynach 
i Locke’ach. Równolegle działało także 
Koło Filozoficzne, prowadzone przez na- 
szego etyka i bibliotekarza, Pana Piotra 
Matuszewskiego, było ono jednak ukie-
runkowane w szczególności na zdobywa- 
nie twardej, rzetelnej wiedzy filozoficz- 
nej, natomiast Inkwizycja rozwijała w nas 
raczej Mądrość niż Wiedzę, uczyła dysku- 
tować, rozbudzała ciekawość świata i jego 
fascynujących zawiłości, często z trudem 
dających się ująć w formy słów. Zamiast 
suchych definicji – eksperymenty myślo-
we; zamiast biografii filozofów – wycin-
ki ich najbardziej szalonych i nieprawdo-
podobnych koncepcji, które niejednokrot-
nie doprowadzaliśmy do granic absurdu,  
aby innym razem mogły się nam ukazać  
jako oczywiste i niezaprzeczalnie pewne. 

Nazywaliśmy to „rozkminianiem”, bo 
nazwa „filozofowanie” wydawała nam 
się zbyt górnolotna. Rozkminiać znaczy 

– rozważać, obracać myśl w głowie, eks-
perymentować z nią, poddawać ją różnym 
intelektualnym próbom, prowadzącym 
do jej obalenia lub też uprawomocnienia. 
W „erze przed-smartfonowej” tak właśnie 
mijało nam wiele przerw – na wspólnym 
rozkminianiu lub szukaniu kolejnych 
tematów do „rozkmin” z kolegami z kla- 
sy i z Koła. W tym sensie Inkwizycja trwa- 
ła także poza cotygodniowymi spotka-
niami, jej duch był wciąż żywy, a umysł 
nawet podświadomie obracał przecież 
myśli jak trybiki zegara, tykające cicho 
z tyłu głowy, by o właściwej godzinie prze- 
bić się do świadomości głośnym uderze-
niem nowego pomysłu. 

Rozkminialiśmy wszystko. W jaki spo- 
sób – i czy w ogóle – mamy wolną wolę, 
na przykład w kontekście mechanistycz-
nego determinizmu zasad fizyki lub po- 
stulowanej Boskiej wszechwiedzy? Czy 
można cokolwiek wiedzieć „na pewno”, 
a jeśli tak, to – co i jak? O cnocie, o po-
dróżach, o nudzie i luksusie… Te i wiele 
innych tematów czerpaliśmy z książek, 
przerobiliśmy między innymi całe Mini-

-wykłady o maxi-sprawach Leszka Koła-
kowskiego, w taki sposób, że jedna osoba 

– często profesor Leczkowski, czasami 
każdy z nas po kolei – czytała akapit lub 
dwa z danego rozdziału, po czym nastę- 
powała krótka dyskusja zakończona pod- 
sumowującym komentarzem i czyta- 
liśmy dalej. W ogóle ze wszystkich prze-
rabianych autorów najwięcej przysłużył 
się nam właśnie Kołakowski, a jego Słusz- 
ne poglądy na wszystko i O co nas pytają 
wielcy filozofowie ukształtowały poglądy 
niejednego „Inkwizytora” na to, czym jest 
i powinna być filozofia, uprawiana tak  
w gronie przyjaciół, jak i w zaciszu wła-
snego umysłu, porywająca ze świata obo-
wiązków, rutyny i mdłej codziennej stag- 
nacji w intelektualne przestworza, gdzie 
myślom wolno – i trzeba! – latać swo-
bodnie, poglądom – ścierać się ze sobą, 
a wyobraźni – wynajdywać i przekraczać 
coraz dalsze granice, aż po kres tego, co 
poznane i poznawalne. Rzecz jasna życie 
to nie tylko wzniosłe idee – naszą szkol-
ną codzienność wypełniały prace domowe, 
sprawdziany, kartkówki zapowiedziane 
lub niezapowiedziane, fizyczne i chemicz- 
ne eksperymenty, przygotowania do ma- 
tury, wspólne obiady – co tu może być 
do rozkminiania? „No jak to co – chcia-
łoby się zakrzyknąć – przecież mówiłem! 
Wszystko!”. Oto fragment notatek z jed- 
nych z zajęć z profesorem Leczkowskim: 

„Dlaczego matura niszczy metafizyczną jed- 
ność ucznia? Uczeń bowiem składa się 
w swej istocie z ciała, duszy i… teczki! 
Ale nie takiej zwykłej, lecz – metafizycz-
nej, gdyż jej materialną manifestacją 
może być także torba, plecak czy aktów-
ka”. Skąd ten pomysł? Czytajmy dalej: 

„Teczka żyje w symbiozie z uczniem, sta- 
nowiąc dla niego magazyn wiedzy. Gdy 
ktoś nam schowa lub zabierze teczkę, czu- 
jemy stres, zdenerwowanie, zagubienie. 
Trzymamy ją zawsze przy sobie – na sto- 
le, jak niezbędne narzędzie; na krześle – 
jak przyjaciela, który zawsze wysłucha  
i pomoże; lub też na podłodze, niczym 
wiernego zwierzaka – chcemy, żeby była 
blisko. Dlatego przedzielanie teczką ławek 
na sprawdzianach stanowi wypaczenie war- 
tości etycznych teczki – teczka powinna 

łączyć, a nie dzielić! Może z tego powodu 
teczki takie często przewracają się lub 
spadają ze stołów, na znak buntu przeciw 
fałszywej więzi z nauczycielem. Ci myślą 
sobie pewnie, że teczka jest po ich stronie 

– a tak naprawdę teczka pomaga ucznio-
wi, zakrywa go, czyni lepiej osłoniętym 
przed wzrokiem nauczyciela. Ponadto, 
uczeń na lekcji może być obecny na wiele 
różnych sposobów: ciałem, gdy siedzi  
w ławce; duchem, gdy na dodatek uważa; 
ale też – teczką, gdy tylko ona świadczy 
o jego obecności, a ciało i duch są gdzie 
indziej. Tym samym dzięki teczce po- 
siadają uczniowie zdolność bi-, a nawet 
trilokacji!”. 

Jakie jeszcze fantastyczne pomysły 
mogły przyjść do głowy, gdy atmosfera 
temu sprzyjała? Weekend – sen teczki; 
wakacje – rozłąka i tęsknota za teczką; 
szkolne obiady – pełna metafizyczna 
wspólnota jedzących uczniów i leżących 
w kącie teczek; matura – to ona pozbawia 
ucznia teczki, jest jak grzech pierworod-
ny, nie do odkupienia, nieunikniony i nie- 
zawiniony. Teczka nie może na to patrzeć, 
dlatego przed maturą odkładamy teczki, 
po ich symbolicznym ostatnim pożegna- 
niu. Ale teczka rozumie całą sytuację, po- 
święca się za nas (martyrologia teczki!). 
Po maturze – i stracie teczki – ludzie pró- 
bują do niej jakoś wrócić: noszą teczkę 
do pracy niczym wspomnienie utracone- 
go raju, ale teczka ludzi dorosłych ma już 
aspekt czysto fizyczny, jest pozbawiona 
metafizycznej istoty teczki; a bez teczek 
stajemy się podobni, mniej indywidualni… 

Na spotkania Koła Inkwizycji chodzi-
łem jeszcze rok, a nawet dwa lata po matu- 
rze, będąc już studentem Politechniki War- 
szawskiej. Kolejne roczniki poniatowsz- 
czaków kontynuowały Inkwizycyjne tra- 
dycje; nie ustawały refleksje i dyskusje, 
rozpoczęło swoją działalność Koło Debat 
Oksfordzkich, założone po części przez 
członków Koła Inkwizycji. Opuszczałem 
szkołę pełen nadziei, wdzięczny za zdo-
bytą wiedzę i przykładne wychowanie  
w duchu dawnych szkolnych wartości, sza- 
cunku i rozumnego patriotyzmu. Wspo-
minając dziś te szczęśliwe lata licealnych 
poszukiwań sensu i własnej tożsamości, 
koleżeńskich rozmów i wspólnego odkry- 
wania nieznanego, mimowolnie odżywa 
tęsknota – za teczką.

Jakub Miziński  
matura 2011

Tekst nagrodzony pierwszą nagrodą w III Edycji Konkursu 
Literackiego im. Waldemara Błońskiego: „W stulecie 
Gimnazjum i Liceum Księcia Józefa Poniatowskiego”  
w kategorii proza.
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Damian Antoniak ,  Paw e ł  Ry kows k i ,  Da n iel  Wyso cki

Trzech „trutniów” słów kilka o Poniatówce

Z
ostaliśmy postawieni przed 
niezwykle trudnym zadaniem na-
pisania wspomnień o Poniatówce. 
W końcu każdy inaczej przeżywał 
ten czas, na co innego zwracał uwa- 

gę, te same zdarzenia postrzegał z zupeł- 
nie różnych perspektyw. Spośród naszych 
refleksji, indywidualnych przeżyć i spo- 
strzeżeń, musieliśmy wybrać niektóre, 
ubrać odpowiednio w słowa i zespolić  
w jedno. Pewnie nie wszyscy nasi rówie-
śnicy w pełni zgodzą się z naszymi opinia- 
mi. Niemniej mamy nadzieję, że ten tekst 
da choć minimalne wyobrażenie o V LO 
sprzed blisko dekady.

Mówi się, że najważniejsze jest pierw-
sze wrażenie. Nie da się ukryć, że na nas 
Poniatówka wywarła niespotykane. Nie 
każdy uczeń bowiem może się pochwalić, 
że swój rok szkolny w nowym liceum za- 
czął nie na sali gimnastycznej o 9 rano 
w nieskazitelnie białej koszuli, a przy og- 
nisku, w lesie, nad brzegiem jeziora.

Naszą przygodę z Poniatówką rozpo-
częliśmy obozem naukowo-integracyjnym 
w Przewięzi, na Suwalszczyźnie. Po po- 
rannej zbiórce na Dworcu Zachodnim 
wyruszyliśmy w kilkugodzinną podróż 
pociągiem. W tych nietypowych okolicz- 
nościach mieliśmy unikalną okazję do 
zapoznania się z pozostałymi „pierwsza-
kami”. Wczesnym popołudniem dotarli-
śmy do ośrodka „Leśnik III”, malowni- 
czo położonego w głębi lasu, nad brze- 
giem jeziora Białe Augustowskie. W tych 
fantastycznych okolicznościach przyro-
dy odbywały się nasze pierwsze lekcje.  
I tak kolejne dni upłynęły nam na malo- 
waniu pejzaży nad brzegiem jeziora, 
wf-ach w lesie i lekcjach chemii pośród 
dzikich zwierząt. W wolnych chwilach 
pływaliśmy, graliśmy w siatkówkę i zbie- 
raliśmy grzyby. Poza wspólną dla wszyst-
kich uczniów wycieczką do Wilna, jako 
klasa chemiczna odwiedziliśmy również 
pobliską oczyszczalnię ścieków. Punktem 
kulminacyjnym tego obozu było wręcze- 
nie poniatówkowych czapek i T-shirtów 
podczas uroczystego ogniska 1 września. 
Gdy po tygodniu zasiedliśmy w szkol- 
nych ławkach, byliśmy już całkiem zgra- 
ną paczką.

I nadszedł w końcu ten dzień – pierw-
sze zajęcia z chemii. Od samego progu 
niekończące się rzędy stołów laboratoryj- 
nych, szkła i oszałamiający arsenał odczyn-

ników budziły zarazem strach i ekscyta-
cję. Chyba każdy z niecierpliwością cze- 
kał, aby zacząć z nimi pracować. I długo 
nie musiał. Lekcje chemii prowadzone 
przez profesora Krzysztofa Kuśmierczyka, 
dla niektórych legendarną wręcz postać 
w tej szkole, szły wartko. Przyznajmy od 
razu – nie było łatwo. Piętrzące się prace 
domowe, konieczność utrzymania czuj-
ności na najwyższym poziomie podczas 
zajęć i widmo niezapowiedzianych kart- 
kówek czyniły te zajęcia niezwykle wy-
magającymi. Jednak mimo niebywałego 
wysiłku i dyscypliny, których od nas wy- 
magano, wielu oczekiwało następnej lek- 
cji. Prowadzący nie szczędził nam intere- 
sujących, a niekiedy bardzo widowiskowych, 
doświadczeń, które nieraz pozwalano nam 
powtórzyć samodzielnie – kolorowe pło- 
mienie i srebrne bombki to tylko nieliczne 
przykłady. Trzy lata tych zajęć pozwoliły 
nam nabyć laboratoryjnej wprawy i poznać 
dogłębnie rozmaite obszary chemii. 

Równie żywe są w nas wspomnienia 
lekcji fizyki u pani Anny Mazurkiewicz. 
Było to bez wątpienia wyjątkowe przeży-
cie, choć do nietypowego sposobu prowa- 
dzenia zajęć trzeba się było przyzwycza-
ić. Standardowy scenariusz lekcji zastą-
piły ożywione dyskusje i barwnej treści 
zadania często ubogacone licznymi aneg-
dotami. Poświęcaliśmy odpowiednio wię- 
cej czasu na zagadnienia, które sprawia-
ły nam trudności. Nacisk położony był 
na zrozumienie zjawiska. Nie byliśmy ka- 
towani zadaniami, a mimo to po lekcji nie 
pozostawaliśmy z pustymi rękoma. Z per- 
spektywy czasu okazało się to być bardzo 
skuteczną strategią. Nie było szans, aby nu- 
dzić się na tych zajęciach. Chłodna sala 
nr 6 zapisała się ciepło w naszej pamięci. 

Język polski często sprawiał problemy 
klasom ścisłym. Wielu postrzegało go 
jako nielogiczny, niepraktyczny i odrzu-
cająco pamięciowy. Jednak profesor Jo- 
anna Zaremba zrewolucjonizowała nasze 
podejście do tego przedmiotu. Dzięki niej 
stał się on przedmiotem ścisłym. Dostrze-
gliśmy, że analiza tekstu literackiego, teks- 
tu kultury w ogólności, nie jest pozbawio- 
nym sensu snuciem domysłów, a opiera 
się na skrupulatnym i dogłębnym zbada- 
niu jego struktury i treści. Zajęcia nie spro- 
wadzały się do przekazywania nam inter- 
pretacji danego dzieła; toczyliśmy dyna-
miczne dyskusje, każdy mógł swobodnie 

przedstawić swoje zdanie i go bronić. Po- 
nadto, dzięki różnorodnym ćwiczeniom 
pisemnym uczyliśmy się efektywnego  
i zwięzłego przekazywania swoich myśli. 
Z zajęć pani Zaremby wynieśliśmy nie-
mało – a nabyte umiejętności językowe 
służą nam do dziś. 

Mówiąc o nauczycielach, trudno nie 
wspomnieć o kabarecie przedstawianym 
co roku podczas DUCHa – imprezy cha- 
rytatywnej organizowanej przez uczniów 
pod opieką pana Mariana Jaroszewskiego. 
Wiele pokoleń poniatowszczaków pęka-
ło ze śmiechu, oglądając pełnych dystan-
su do siebie nauczycieli w lekkich i zabaw-
nych skeczach. Nam najbardziej zapadła 
w pamięć parodia lekcji, w której nauczy-
ciele wcielili się w uczniów i obnażyli naj-
gorsze i najbardziej niedorzeczne wymów-
ki oraz wygłupy swoich podopiecznych.

DUCH to jednak nie tylko kabaret na- 
uczycieli. To cały dzień atrakcji, który 
zwieńczony jest licytacją interesujących 
przedmiotów, prowadzoną przez znane 
osobistości (takich jak np. D. Gardias,  
A. Barciś). Najprawdopodobniej do dziś  
w sali historycznej na szafie z tyłu spoczy- 
wa kostium, który zdobyliśmy podczas 
jednej z takich imprez.

Życie szkolne obfitowało również w in- 
ne pozanaukowe inicjatywy. Co roku 
odbywały się międzyklasowe zawody spor- 
towe w różnych dyscyplinach: piłce noż- 
nej, siatkowej, koszykówce. Same rozgryw- 
ki, trwające kilka miesięcy, wzbudzały wie- 
le emocji. Doskonale pamiętamy godzi-
ny spędzone na żywiołowym i entuzja-
stycznym dopingu dla drużyny naszych 
koleżanek z klasy. Inną atrakcją był tra- 
dycyjny taniec zwany „belgijką”, wyko-
nywany na głównym holu co tydzień  
w środę na długiej przerwie. Angażował 
on dziesiątki uczniów naszej szkoły.

Wiele ciekawych rzeczy działo się tak- 
że poza murami szkoły. Organizowanych 
było sporo ciekawych warsztatów. W Na- 
rodowym Centrum Badań Jądrowych  
w Świerku odkrywaliśmy świat cząstek 
elementarnych, na Wydziale Fizyki Poli- 
techniki Warszawskiej wykonywaliśmy 
podstawowe doświadczenia z różnych 
gałęzi fizyki, a z kolei na SGGW samo-
dzielnie warzyliśmy piwo.

W trzeciej klasie, gdy szaleństwo matu- 
ralne już od 1 września ogarnęło wszyst-
kich, kilkukrotnie wyjechaliśmy na war-
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sztaty do Dąbrowy, położonej w głębi 
Puszczy Kampinoskiej. Przez kilka dni, 
od rana do nocy, rozwiązywaliśmy stosy 
arkuszy maturalnych z matematyki, fi-
zyki i chemii. Ten intensywny trening po- 
zwolił nam utrwalić nabywaną przez trzy 
lata wiedzę. 

Największym wyzwaniem były długie 
przygotowania do olimpiady. Ich istotnym 
elementem były koła chemiczne, odbywa- 
jące się w soboty. Pierwsze zajęcia były 
zderzeniem marzeń z rzeczywistością. Na 
początku niewiele rozumieliśmy z poru-
szanych zagadnień. Trudno było uwierzyć, 
że kiedykolwiek uda nam się opanować 
tak rozległy materiał i dorównać starszym 
kolegom. Codzienne, mozolne przebija-
nie się przez kolejne strony podręczników 
pozwalały z większą swobodą i pewnością 
siebie brać udział w przygotowaniach 
olimpijskich. Kluczowym momentem  
w tym procesie było uczestnictwo w obo-
zie na początku drugiej klasy. Podczas te- 

go ponadtygodniowego maratonu, razem 
z prof. Fedoryńskim, panem Kuśmier-
czykiem oraz byłymi olimpijczykami 
wytrwale uczyliśmy się zaawansowanych 
zagadnień i wspólnie rozwiązywaliśmy 
problemy z minionych edycji. Od tego mo- 
mentu czuliśmy się dużo pewniej w samo- 
dzielnym przygotowywaniu się do olim-
piady. Zagadnienia i problemy, które 
przerażały nas na początku, teraz postrze- 
galiśmy jako bardziej przystępne. Mieli-
śmy poczucie, że jesteśmy gotowi na olim- 
pijskie zmagania. 

Co roku, po zakończeniu olimpiady, ma- 
tur i roku szkolnego kilkoro nauczycieli, 
kilka roczników obecnych uczniów i ab- 
solwentów spotykało się na spływach kaja- 
kowych. Kartki i długopisy zamienialiśmy 
na wiosła i kapoki. Była to doskonała oka- 
zja, by pośród dzikiej przyrody wypocząć 
od trudów roku szkolnego i poznać się 
lepiej. Ci, którzy jeszcze kilka miesięcy 
temu uczyli nas do olimpiady, teraz sie-

dzieli razem ze swoimi uczniami przy jed- 
nym ognisku, przygrywali na gitarze, śpie- 
wali piosenki i piekli kiełbaski. 

Poniatówka to nie tylko nauczyciele, ucz- 
niowie i absolwenci. Nie wolno zapomnieć 
o naszych „Ciociach”. Towarzyszyły one 
wszystkim wydarzeniom w naszej szko-
le. Czasem niezauważalnie, lecz znacząco 
nas wspierały. Zdarzyło się nawet, że po 
kilku latach jedna z cioć wciąż pamiętała 
naszą klasę i z chęcią pogawędziła o daw- 
nych czasach. 

Bez wątpienia Poniatówka zapisała się 
pozytywnie w naszej pamięci. Z niemałym 
sentymentem i przyjemnością wróciliśmy 
do tych czasów. I choć minęło już ponad 
5 lat, odkąd opuściliśmy mury szkoły, to 
wciąż czujemy się jej częścią. I nie mamy 
wątpliwości, że pozostanie tak na zawsze. 

Damian Antoniak, Paweł Rykowski, 
Daniel Wysocki – matura 2012

W
ybór liceum to jedna z pierw-
szych poważnych decyzji, przed 
którymi staje młody człowiek. 
Istnieją różne próby uporząd-
kowania liceów pod względem 

jakości nauczania, jednak trudno wyse-
lekcjonować kryteria, które zagwarantują 
jednostce, że trzy nadchodzące lata spę-
dzi w miejscu, gdzie nauczyciele ułatwią 
jej wykorzystać swój maksymalny poten- 
cjał. Biologia w tej sytuacji też niestety nie  
pomaga – decyzja przypada na czas zaraz 
po hormonalnej burzy, jaką zaserwował 
nam nasz własny organizm, rozwija się jesz- 
cze nasz mózg, a światopogląd zmienia się 
po przeczytaniu każdej kolejnej książki. 
Ostatecznie osoba po czasie spędzonym 
w liceum różni się od dawnej wersji siebie 
pod względem fizycznym, a w szczególno-
ści psychicznym. Dobrze by było, gdyby 
proces usamodzielniania się i zdobywania 
teoretycznych podstaw dotyczących zasad, 
według których działa otaczający nas świat, 
odbywał się pod okiem osób rozumieją-
cych młodzież i sposób jej myślenia.

To, że zostanę informatykiem, wiedzia-
łem mniej więcej od momentu, gdy wraz 

z moim przyjacielem Maćkiem Markie-
wiczem popsuliśmy jedyny komputer  
w przedszkolu. Niedługo później pierwszy 
raz uzyskałem dostęp do Internetu, potęż- 
nego źródła informacji agregującego całą 
wiedzę ludzkości. Niestety, sam dostęp do 
materiałów okazał się dla mnie niewystar-
czający. Chociaż umiałem czytać, to spe-
cjalistyczne teksty były zbyt abstrakcyjne, 
a opisy encyklopedyczne zbyt ogólne, bym 
mógł w pełni zrozumieć opisane zagadnie- 
nia i zastosować je w praktyce. Kiedy nad- 
szedł moment podjęcia decyzji o wybo-
rze liceum, uznałem, że potrzebuję pójść 
do szkoły, która nauczy mnie, jak rozumieć 
nieosiągalne dla mnie do tej pory koncep-
cje autorstwa wielkich umysłów tego świa-
ta zakodowane w źródłach wiedzy – dzi-
siaj wiem, że chodziło o naukę samodziel-
nego, krytycznego myślenia.

Młody umysł nawet nie jest świadomy, 
jak wielu rzeczy nie wie. Na początku nauki 
w liceum, zbyt pewni siebie po czasie spę- 
dzonym w gimnazjum boleśnie odczuwa- 
liśmy, że np. umiejętność rozwiązania ukła- 
du równań z kilkoma niewiadomymi, nie 
jest niczym szczególnym i chociaż ta umie- 

jętność jest niezbędna do rozwiązywania 
poważniejszych problemów, to pozwala 
ona na jedynie niewielki krok we właści-
wym kierunku. Nauczyciele w V LO wie- 
dzieli, z jaką wiedzą i umiejętnościami przy- 
chodzimy do szkoły i za pomocą odpowied- 
nich metod stopniowo i systematycznie 
rozszerzali moje i moich kolegów hory- 
zonty. Mistrzynią na tym polu była, moim 
zdaniem, profesor Anna Mazurkiewicz. 
Lekcje fizyki, choć pozornie „luźne”, by- 
ły zawsze niesamowitym wyzwaniem in- 
telektualnym. Stopniowo, za pomocą od- 
powiednio dobranych przykładów, pro- 
fesor przyzwyczajała nas do języka nie- 
zbędnego do precyzyjnego opisu zjawisk 
(dla fizyki językiem jest matematyka wspie- 
rana przez precyzyjną terminologię). Ko- 
lejne omawiane na lekcjach sytuacje, „przy- 
kładziki”, „zadanka” rozwiązywane za po- 
mocą tuzina kolorów kredy na tablicy fo- 
rmowały stopniowo w naszych głowach zro- 
zumienie często dość skomplikowanych 
modeli. To dzięki lekcjom fizyki zrozumia- 
łem, że skuteczne uczenie się polega na 
odpowiednim dobraniu a następnie usze- 
regowaniu problemów tak, by uczeń sam 
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mógł dojść do ich rozwiązania przy użyciu 
obecnej wiedzy, wynosząc coś nowego, przy- 
datnego później. Na początku poznawania 
zasad rządzących światem wszystkie pro- 
blemy muszą być rozwiązywalne, osiągal- 
ne dla nieobytego jeszcze z wiedzą umysłu, 
rozwiązywanie zaś każdego z problemów 
coraz bardziej przyzwyczaja do pracy  
z badawczym docieraniem do prawdy. Dla- 
tego też dużo problemów redukowało się 
do prostych zależności, ułamki się skra- 
cały, delty zerowały, a uczniowie bez zbęd- 
nych rozpraszaczy mogli ujrzeć sedno za- 
gadnienia. Problemy jeszcze nierozwiąza- 
ne, a nawet nierozwiązywalne, miały do- 
piero nadejść. Zostaliśmy przez profesor  
Mazurkiewicz do nich przygotowani, a tak- 
że oswojeni z nimi, co w moim przypad- 
ku zdecydowanie ułatwiło mi pracę na 
dalszych etapach edukacji. Metoda pole- 
gająca na stopniowym poznawaniu abs-
trakcyjnych konceptów i cierpliwym bu- 
dowaniu w głowie wiedzy z danej dzie-
dziny jest na tyle użyteczna i generyczna, 
że stosuję ją praktycznie przy każdym 
nowym dla mnie problemie, pamiętając 
od kogo się jej nauczyłem.

Chociaż byłem w klasie chemiczno-
-fizycznej, opiekę nad matematycznym 
rozwojem części uczniów z mojej klasy, 
zainteresowanych wykraczaniem poza 
równające w dół ramy programu naucza-
nia, objęła nieformalnie Pani Barbara 
Tarnowska. Na zajęciach pozalekcyjnych, 
wyjazdach dla fizyków i matematyków, 
obozach olimpijskich, a nawet odwiedzając 
na przerwie klasę matematyczną z jakimś 
dziwnym “zadankiem”, otrzymywaliśmy 
możliwość przesunięcia indywidualnych 
granic poznania, zatonięcia w matema-
tycznej abstrakcji oraz ćwiczenia precy-
zyjnego rozumowania. Pani Tarnowska 
potrafiła zbudować napięcie wokół pro-
blemu do tego stopnia, że znalezienie na 
zadane pytanie odpowiedzi nie dawało 
uczniowi spokoju. Takie postępowanie 
pani profesor działało na mnie niesamo- 
wicie motywująco i chociaż czasem próby 
rozwiązania daleko odbiegały od oczeki-
wanego rezultatu, to z samego próbowania 
też można było się dużo nauczyć. Przy 
każdym, nawet pozornie nudnym temacie, 
pani profesor wspominała o tym, że jest 
to tylko zalążek czegoś znacznie większe- 
go, co czeka na zainteresowanych gdzieś 
głębiej w matematycznym oceanie. Dzięki 
opanowaniu fundamentalnych dla ma- 
tematyki zasad, udało mi się później po- 
znać wiele struktur leżących dużo dalej  
(a znacznie więcej czeka jeszcze na po-
znanie), pozwalających lepiej zrozumieć 
skąd co wynika.

Lekcje angielskiego z panią profesor 
Moniką Sznajder były oparte na doskona- 
łej synergii między poznawaniem cieka- 
wych faktów ze świata, a nauką nowych 
struktur gramatycznych i słówek. Umiesz- 
czenie nowych słów w łatwym do za-
pamiętania, skojarzenia kontekście, na 
przykład znanych i lubianych fragmen- 
tach z filmów, piosenkach, niesamowicie 
ułatwiało przyswajanie nowego materiału, 
a od pani profesor wymagało niezwykłej 
kreatywności. Każda lekcja, chociaż oparta 
o znane uczniom zasady, zawierała w sobie 
coś nowego, zaskakującego, a gdzieś przy 
okazji pojawiała się wymagana od nas wie- 
dza, którą niezauważenie internalizowali-
śmy i stosowaliśmy później. Chociaż idąc 
do liceum, znałem już język angielski cał- 
kiem dobrze, to otrzymałem od Pani Pro- 
fesor zestaw niezwykle skutecznych tech- 
nik, mających na celu poszerzenie rozumie-
nia obcego języka. Myślę, że to, jak wiele  
zawdzięczam profesor Sznajder, najlepiej 
określają słowa Ludwig Wittgensteina: „gra- 
nice mojego języka oznaczają granice mo- 
jego świata”, ponieważ dobra znajomość 
języka angielskiego umożliwia mi korzy-
stanie ze źródeł wiedzy najwyższej jakości.

Moje przemyślenia dotyczące Ponia- 
tówki nie mogą być kompletne bez wspom- 
nienia wyrazistej postaci pana profesora 
Krzysztofa Kuśmierczyka. Niezwykły na- 
uczyciel chemii, wychowawca mojej klasy 
nadawał szybkie tempo przyswajaniu przez 
nas wiedzy chemicznej, a także uczył nas 
samodyscypliny i odpowiedzialności. Cho- 
ciaż muszę się przyznać, że nie pamiętam 
już wszystkich kolorów chromu i jego związ- 
ków, to dzięki zdobytej wiedzy chemicznej 
jestem w stanie zauważyć, jakie implikacje 
dla makroświata ma to, co się dzieje na po- 
ziomie cząsteczek, co niejednokrotnie przy- 
dało mi się w pracy zawodowej.

Pan profesor nie pozwalał nam spocząć 
na laurach, rzucał coraz to trudniejsze wy- 
zwania. Czasem były to zadania, z któ-
rymi mierzyliśmy się w grupach, jak ko- 
panie rowów na obozie integracyjnym  
w Przewięzi, zaprojektowanie i stworzenie 
olbrzymiego układu okresowego z podo-
biznami uczniów, ale często były to też wy- 
zwania skierowane do pojedynczych osób, 
sformułowane tak, że wymagały sporo 
intelektualnego wysiłku. Osobiście czuję, 
że dostałem od Pana Kuśmierczyka wiele 
możliwości, aby móc się wykazać i zapre- 
zentować swoje pomysły. Otrzymane wy- 
zwanie polegające na zaprogramowaniu 
kalkulatora przybliżającego przestrzenną 
budowę cząsteczek przy użyciu metody 
VSEPR, choć wydawało się dla mnie czymś 
nieosiągalnym na początku, oswoiło mnie 

z obecnością lekkiego poczucia niepew-
ności, pojawiającego się gdy wychodzimy 
poza strefę komfortu, rozwiązując problem 
z nowej dla nas dziedziny przy użyciu no- 
wych narzędzi.

Od pana profesora otrzymałem, wraz  
z Maćkiem Fornalskim, niepowtarzalną  
możliwość poznania świata, w którym  
wszystko jest na opak. Jako przedstawi- 
ciele naszego liceum odwiedziliśmy latem 
2013 roku. Uniwersytet Tohoku w Japonii. 
Ta niezwykła podróż zainspirowała mnie 
do wielu przemyśleń, pozwoliła nabrać  
dystansu do problemów obecnych w ota- 
czającym nas świecie, otworzyła umysł na  
to, co nowe i nieznane. Każde z wyzwań  
(opisałem zaledwie kilka, nieopisanych wyz- 
wań było dużo, dużo więcej), jakie stawiał 
przede mną Pan Kuśmierczyk zostawiło 
we mnie jakiś ślad, coś co pokazywało, że 
warto robić więcej, myśleć i działać szerzej, 
niż wynika to z ogólnie przyjętych ram.

Trudno jest wybrać liceum, gdyż żadne 
kryterium nie uwzględni drobnych inter- 
akcji i przeżyć, jakie czekają na ucznia,  
a składają się na ostateczną opinię o szkole. 
Są one unikatowe i zależą od wielu różnych 
czynników, jak np. inni uczniowie, kadra 
pedagogiczna, dyrekcja. W Poniatówce  
pod kierownictwem Pani Wicedyrektor 
Danuty Mońko otrzymywaliśmy dużo swo- 
body działania przy jednoczesnym ocze- 
kiwaniu, że będziemy korzystać z niej 
odpowiedzialnie. Organizowanie przez 
uczniów takich akcji, jak Słodka Środa, 
czy DUCH, pozwalało wykazać się umie- 
jętnościami związanymi z zarządzaniem 
społecznie aktywnym osobom, a przy 
okazji dostarczało wielu rozrywek całej 
społeczności szkolnej.

Z mojej perspektywy uważam, że trzy 
lata w Poniatówce to świetnie spędzony 
czas, który dobrze wykorzystałem, co po- 
tem procentowało i procentuje w dalszym 
życiu. Nie zawsze było kolorowo i przy- 
jemnie, ale z każdego przeżycia starałem 
się wyciągnąć jak najwięcej na przyszłość. 
Klasa chem-fiz była pełna różnorodnych, 
czasem zwariowanych osobowości, ale 
mimo to wytworzyły się w niej przyjaźnie 
i związki, które trwają do tej pory. Gdy 
spojrzę z perspektywy czasu, to widzę, że 
wiedza ogólna, którą otrzymywaliśmy od 
nauczycieli, była w dużej mierze mate-
riałem treningowym wykorzystywanym 
do nauki i ćwiczenia uniwersalnych 
umiejętności, niezbędnych do świadomego 
podejmowania racjonalnych decyzji w póź- 
niejszym samodzielnym życiu.
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P
oniatówkę wybrałem na swoje 
liceum nieprzypadkowo. Zadecydo- 
wały o tym dwa czynniki. Pierwszym 
z nich był fakt istnienia klasy che- 
miczno-fizycznej, której w innych 

czołowych szkołach warszawskich nie było. 
Możliwość połączenia chemii z lubianą 
fizyką zamiast biologii, która szczególnie 
mnie nie interesowała, była niezwykle 
kusząca. Z tego powodu wybrałem się na 
dzień otwarty w V LO, na którym najbar-
dziej urzekła mnie niesamowita atmosfe-
ra tego miejsca. Trudno mi teraz – z pers- 
pektywy czasu – oddać to wrażenie słowa- 
mi, ale było to coś, co ostatecznie przeko- 
nało mnie do tej szkoły. Czuć było, że ucz- 
niowie przychodzą tam z ochotą. Najśmiesz- 
niejsze było dla mnie to, że do wyboru 
tego liceum w największym stopniu przeko- 
nał mnie uczeń profilu humanistycznego.

Moja przygoda z V LO zaczęła się bardzo 
pozytywnie, bo już pierwszego dnia, za- 
miast stać na apelu z okazji rozpoczęcia 
roku szkolnego, pojechaliśmy (klasa huma- 
nistyczna i moja, chemiczno-fizyczna) na 
obóz integracyjny. Jest pewien urok w sy- 
tuacji, gdy trzydzieści nieznających się osób 
jedzie nagle na wycieczkę. Moja klasa by- 
ła wyjątkowo różnorodna, każdy miał tro- 
chę inne zainteresowania. Dowodem tej 
różnorodności jest fakt, że koleżanki i ko- 
ledzy z mojej klasy poszli na przeróżne kie- 
runki – od humanistycznych, przez bio- 
logiczne, po typowo inżynieryjne. Wra-
cając do tematu wyjazdu, celem naszej po- 
dróży była Przewięź – wioska, która w śro- 
dowisku szkolnym zyskała już kultowy sta-
tus. Nasz ośrodek był bardzo malowniczo 
położony – w środku lasu nad jeziorem,  
a do najbliższego sklepu była godzina dro-
gi. Największą wadą tego miejsca było to, 
że regularnie tam padało i, jak na wrzesień, 
było bardzo zimno. Na samym obozie, 
oprócz rozrywki i integracji, były też ele- 
menty naukowe. Ten wyjazd to kopalnia 
różnych wspomnień, jednak w pamięć naj- 
lepiej zapadły mi dwa. Pierwszym było za- 
danie polegające na wykopaniu dołu w le- 
sie, by następnie pobrać próbki różnych 
warstw gleby i zbadać jej skład chemiczny. 
Byliśmy podzieleni na grupy, a dół musiał 
być dosyć duży. Jeśli dobrze pamiętam, mu- 
siał mieć około półtora metra głębokości, 
także można było w nim spokojnie kogoś 
zakopać, co stawało się zachętą do częstych 
żartów. Co ciekawe, jedna grupa musiała 

kopać swój dół obok tabliczki informującej, 
że jest to rezerwat przyrody, i oznaczającej 
jednocześnie, że kopanie tych dołów nie 
było do końca zgodne z prawem. Jednak 
zadaniem, które najbardziej mnie zasko- 
czyło, było to, gdy na spotkaniu z wycho-
wawcą (prof. Kuśmierczykiem) o godzinie 
21 mieliśmy rozwiązać (indywidualnie) 
arkusz maturalny z chemii. Nie poszedł 
mi on najlepiej, jak i zdecydowanej więk-
szości klasy.

Po powrocie z obozu zaczęły się już nor-
malne lekcje i życie szkolne. Do szkoły cho-
dziłem chętnie, bardzo dobrze się w niej 
czułem, a nigdy specjalnie dużo nie mu- 
siałem się uczyć, by mieć dobre oceny, co 
też było bardzo przyjemne. Dużym zain-
teresowaniem cieszyły się szkolne zawody 
w piłkę nożną, koszykówkę i siatkówkę. 
Praktycznie każda klasa wystawiała swoją 
reprezentację, a rozgrywki (oddzielnie 
chłopców i dziewczyn) dostarczały wielu 
emocji. Moja klasa była całkiem niezła w 
sporcie, zwłaszcza w piłce nożnej. Niestety 
nigdy nie udało nam się wygrać żadnych 
rozgrywek. Najbliżej byliśmy w drugiej 
klasie, gdy w finale turnieju piłki nożnej 
przegraliśmy pechowo w karnych z równo- 
ległą klasą matematyczno-geograficzną. 
Innym ważnym wydarzeniem w szkole 
był DUCH – Doroczny Uczynek Charyta- 
tywny. Jest to coroczny koncert organizo- 
wany przez uczniów. Odbywa się w ostat- 
nim tygodniu zajęć. Sam również uczest- 
niczyłem w jego organizacji. W pierwszej 
klasie jako zwykły wolontariusz, a w dru- 
giej wraz z koleżanką z profilu matema- 
tyczno-geograficznego byłem odpowie- 
dzialny za pozyskiwanie sponsorów kon- 
certu. Dochód z imprezy przeznaczaliśmy 
na wybrany cel charytatywny. Całe przed- 
sięwzięcie nie udałoby się, gdyby nie nasz 
wspaniały pedagog szkolny – profesor 
Marian Jaroszewski, niesamowicie ciepły 
i pogodny człowiek, na którego pomoc 
mógł zawsze liczyć każdy uczeń. To on był 
osobą, która pomagała nam załatwić nie- 
które formalności. Nieraz wspomagał naszą 
 akcję, użyczając swojego samochodu.

W każdej szkole bardzo ważne jest, na 
jakich nauczycieli się trafi. Moja klasa tra- 
fiła na wyjątkowo dobrą kadrę pedago- 
giczną. Najlepiej wspominam jednak 
troje nauczycieli. Pierwszym z nich jest 
profesor Katarzyna Dziewańska-Kowal- 
czyk – nauczycielka języka polskiego. 

Przychodziłem do szkoły bardzo znie- 
chęcony do tego przedmiotu, przez fatal- 
ną nauczycielkę z gimnazjum. W liceum 
na lekcjach polskiego początkowo skupia- 
łem się głównie na czytaniu gazet, a nie 
na słuchaniu. Jednak, gdy zaczynałem słu- 
chać jednym uchem profesor Dziewań-
skiej, udawało jej się zainteresować mnie 
tematem zajęć, a z czasem zacząłem pilnie 
słuchać na jej lekcjach. Bardzo dużo mnie 
nauczyła, co obecnie naprawdę się przy- 
daje w codziennym życiu. Żałuję tylko, 
że uczyła mnie zaledwie półtora roku. 
Bardzo ciepło wspominam też profesor 
Magdalenę Grabowską – matematyczkę. 
Uważam ją za bardzo dobrą nauczycielkę. 
Potrafiła u każdego bezbłędnie zdiagno- 
zować, jaka jest przyczyna problemów  
z nauką. Także i u mnie je znalazła i bardzo 
mocno tępiła. Potrafiła za poprawne roz- 
wiązane zadanie (z poprawnym wynikiem 
i bez błędów obliczeniowych) dać jeden 
punkt z czterech, bo „nie jesteśmy w hu- 
manie, by tak rozwiązywać zadania”. My- 
ślę, że to bezwzględne tępienie błędów  
i „błędzików” wynikało wiary we mnie  
i w moje umiejętności. Jestem jej za to bar-
dzo wdzięczny, bo dzięki niej, przystępując 
wręcz z marszu do matury z matematyki 
(podstawowej i rozszerzonej) napisałem 
obie bardzo dobrze. Ostatnim jest mój wy- 
chowawca – chemik, profesor Krzysztof 
Kuśmierczyk. O tym nauczycielu słysza- 
łem już bardzo dużo przed pójściem do 
liceum. Miał opinię rewelacyjnego peda- 
goga, dlatego bardzo się ucieszyłem, że aku- 
rat on został moim wychowawcą. Istotnie, 
sprawdził się w tej roli. Ceniłem w nim to, 
że gdy dowiadywał się o sporach naszej 
klasy z nauczycielem, niemal zawsze stawał 
po naszej stronie. W opowieściach o jego ta- 
lencie pedagogicznym nie było przesady. 
Był to zdecydowanie najlepszy nauczyciel, 
na jakiego miałem w życiu okazję trafić. 
Wytłumaczenie, czemu tak bardzo go ce- 
nię, znajduje się w kolejnych akapitach.

Uczęszczałem do gimnazjum przy lice- 
um. Jedną z przyczyn chęci zmiany adresu 
szkoły był fakt, że w moim gimnazjum 
(i potencjalnym liceum) bardzo wysoki 
nacisk kładziono na sukcesy w konkursach 
i olimpiadach naukowych. Po gimnazjum 
miałem dość konkursów wszelakich i myś- 
lałem, że w liceum nikt nie będzie mnie 
do tego zachęcał. W pierwszej klasie od- 
bywały się zajęcia laboratoryjne z chemii 
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raz na dwa tygodnie. Trwały one bar- 
dzo długo (do siedemnastej lub osiem- 
nastej), ale były bardzo rozwijające. Każ- 
dy z nas miał swoje odczynniki i szkło. 
Uczyliśmy się rozpoznawać różne jony 
czy związki. Miało to formę nauki rozwią- 
zywania zagadek. Dla mnie na swój spo- 
sób była to dobra zabawa, a co więcej, mie- 
liśmy dzięki tym zajęciom kontakt z praw 
dziwą chemią, a nie jak w innych liceach 
oglądanie filmików lub wyłącznie spora-
dycznych pokazów nauczyciela. Na jed- 
nych z ostatnich zajęć laboratoryjnych  
w pierwszej klasie po poprawnym rozwią- 
zaniu zadania profesor Kuśmierczyk stwier- 
dził, że w tym roku mam jechać na letni 
obóz liderów Poniatówki. Było mi bardzo 
miło, że zostałem wyróżniony osobistym 
zaproszeniem (a nawet „rozkazem udania 
się”) na ten wyjazd. Jednak pamiętam, jak 
odchodząc po rozmowie z profesorem, krę- 
ciłem lekko nosem, myśląc „i znów zaczy- 
nają się olimpiady”. Tym razem moje wspo- 
mnienia miały okazać się zupełnie inne.

Obóz ten odbywał się nieco wbrew na- 
zwie na przełomie września i października 
we wspomnianej Przewięzi. Było to dzie- 
sięć dni bardzo intensywnej nauki – zaję- 
cia zaczynały się o dziewiątej, a bywało, 
że kończyły się o dwudziestej trzeciej. Pod- 
czas tego maratonu zdobywaliśmy wiedzę, 
która przygotowywała nas do olimpiad. 
Oprócz chemików byli matematycy i fi- 
zycy. Zajęcia prowadził profesor Kuśmier- 
czyk, prof. dr hab. Michał Fedoryński 
(z Politechniki Warszawskiej) i absolwenci 
szkoły, którzy byli olimpijczykami. Dla 
licealisty nieprzyzwyczajonego do nauki 
(jak ja) był to niezwykle ciężki okres, jed- 
nak uważam, że dzięki chęciom i samo- 
zaparciu zdobyłem ogromną porcję wiedzy 
za każdym razem (byłem tam dwukrotnie – 
w drugiej i trzeciej klasie). Nie była to przy 
tym jedyna forma przygotowania do olim- 
piady. Profesor Kuśmierczyk organizował 
też regularne spotkania raz w tygodniu, 
na których czasem i do godziny dziewię 
tnastej pogłębialiśmy swoją wiedzę teo- 
retyczną i laboratoryjną. Dzięki tak świet-
nemu przygotowaniu, przy niezbyt dużym 
nakładzie pracy własnej (teraz, patrząc  
z perspektywy czasu, widzę, że mógł być 
dużo większy) osiągnąłem naprawdę dobre 
wyniki – w trzeciej klasie udało mi się zo- 
stać finalistą, co bardzo ułatwiło mi rekru- 
tację na studia medyczne. Te moje sukcesy 
(także w mniej prestiżowych konkursach) 
wynikały z pasji i oddania profesora Kuś- 
mierczyka, za co jestem mu bardzo wdzięcz- 
ny. Podziwiałem zawsze to, że zamiast spa- 
kować się po zajęciach i wrócić do domu 
wolał siedzieć z nami i pomagać nam zdo- 

być nową wiedzę, czy rozwijać pasję che- 
miczne. Oprócz tego potrafił w bardzo 
jasny sposób wytłumaczyć każde, nawet 
skomplikowane zagadnienie. Te czynniki 
sprawiają, że w moich wspomnieniach Pro- 
fesor Kuśmierczyk zawsze będzie najlep-
szym nauczycielem, jakiego spotkałem.

Dzięki liceum odbyłem kilka naprawdę 
niesamowitych wycieczek, bardziej turys- 
tycznych niż stricte naukowych. Pierwsza, 
o której chciałbym wspomnieć, to zielona 
szkoła. Wyjazd ten odbył się w drugiej kla- 
sie liceum i był ciekawą atrakcją, gdyż była 
to wyprawa do Szwajcarii, do CERN-u. Na 
ten wyjazd byliśmy bardzo dobrze przy-
gotowani pod względem merytorycznym, 
gdyż szkoła zorganizowała zajęcia, dzięki 
którym znacznie pogłębiliśmy wiedzę na 
temat fizyki jądrowej. Sam CERN wyglą-
dał dość niepozornie. Podczas wyjazdu 
pewien pracujący tam polski naukowiec 
pokazał nam prezentację, która miała być 
wygłoszona około miesiąca później, przed- 
stawiającą dowód na istnienie bozonów 
Higgsa. Byłem bardzo ciekawy, jak to wy- 
gląda. Jednak przeżyłem w czasie prezen-
tacji pewne rozczarowanie. Ten dowód oka- 
zał się być zwykłym „pikiem” na wykresie. 
Naturalnie spodziewałem się czegoś bar- 
dziej widowiskowego. Tak czy inaczej, oprócz 
samego CERN-u zwiedziliśmy piękne 
miasta jak Strasburg czy Genewę.

Na początku wakacji szkoła organizo-
wała też co roku spływy kajakowe. Na ko- 
niec drugiej klasy postanowiłem się wybrać 
na taki. Była to ciekawa przygoda, gdyż 
nigdy wcześniej nie byłem na kajaku, do 
którego trafiłem z równie niedoświadczo- 
ną koleżanką – Ulą. Pływaliśmy po Nysie 
Kłodzkiej, czyli dosyć wartkiej rzece. Myś- 
lę, że szło nam dość dobrze jak na pierw- 
szy raz. Niestety mieliśmy pecha i ze dwa 
razy wypadliśmy z kajaka. Na szczęście 
nic cennego nie ucierpiało podczas tych 
nieplanowanych kąpieli. Oprócz tego, że 
po raz pierwszy pływałem kajakiem, pierw- 
szy raz spałem wówczas pod namiotem. 

Kolejną niesamowitą atrakcją w mojej 
szkole była podróż do niemieckiego Bonn 
w ramach wymiany, która odbyła się w trze- 
ciej klasie. Bardzo chciałem tam pojechać, 
gdyż język niemiecki, odkąd zacząłem się 
go uczyć w szkole podstawowej, był moim 
ulubionym językiem obcym i zawsze chęt- 
nie się go uczyłem. Wraz z kilkoma oso- 
bami z mojej szkoły pojechaliśmy tam 
pod koniec września. Spędziłem tydzień, 
korzystając z gościny pewnej bardzo sym- 
patycznej rodziny. Na tym wyjeździe po-
znałem nowe nieznane miejsca, lepiej 
poznałem kulturę Niemiec, a co najważ- 
niejsze, bardzo poprawiłem swój niemiecki 

i zyskałem dużo pewności siebie w porozu- 
miewaniu się tym językiem. Następnie „nasi 
Niemcy”, jak się o nich z właściwą naszemu 
wiekowi niefrasobliwością wyrażaliśmy, 
odwiedzili nas w czerwcu, czyli już po mo- 
jej maturze. Tym razem to my im pokazy- 
waliśmy Polskę i poszerzaliśmy ich wiedzę 
o naszym kraju. Jednak, jako że nadal po- 
sługiwaliśmy się językiem naszych za-
chodnich sąsiadów, po raz kolejny miałem 
okazję go podszlifować.

Największą przygodą był jednak waka- 
cyjny wyjazd do Japonii z profesorem Kuś- 
mierczykiem i moim kolegą z klasy, Paw-
łem Paczuskim. Jak to się stało, że tam po- 
jechaliśmy? Otóż mój wychowawca dostał 
zaproszenie na dni otwarte uniwersytetu 
Tohoku w Sendai, obok Hiroszimy, i mógł 
wziąć ze sobą dwójkę wybranych przez 
siebie uczniów. Jedną z tych dwóch osób 
zostałem właśnie ja, co stanowiło dla mnie 
ogromne wyróżnienie. Sama podróż obfi- 
towała w przygody. W tym kraju naprawdę 
jest trudno porozumieć się po angielsku, 
dlatego czasem działaliśmy na oślep, jak 
na przykład przy zamawianiu posiłku, co 
powodowało śmieszne sytuacje. Jestem 
wdzięczny profesorowi, że dzięki niemu 
mogłem poznać chociaż trochę tak kom- 
pletnie inny świat, niż ten znany nam na 
co dzień. Uniwersytet był naprawdę pięk- 
ny i nowoczesny, a poziom nauczania – 
jeden z najwyższych na świecie. To, co tam 
zobaczyłem, było wręcz hipnotyzujące. 
Myślę, że gdyby nie tak ogromna odleg- 
łość od Japonii, mógłbym się zdecydować 
na kontynuowanie tam mojej edukacji 
policealnej. Jednak perspektywa samot- 
nego wyjazdu tak daleko, do kompletnie 
innego świata, była wtedy nieco przeraża- 
jąca i nie czułem się na to gotowy. Obec-
nie nie żałuję tej decyzji, gdyż jestem 
szczęśliwy na moim obecnym kierunku 
studiów – medycynie.

W moich wspomnieniach mało uwagi 
poświęciłem codziennym anegdotkom 
szkolnym, bo uznałem, że wolę poświęcić 
je temu, co dostałem od Poniatówki, a cze- 
go nie dostałbym od żadnego innego 
znanego mi liceum. Czuję, że moi nauczy- 
ciele naprawdę przekazali mi dużą wiedzę  
i wartościowe umiejętności, nie tylko z przed- 
miotów kierunkowych. Szkoła pozwoliła 
mi poznać nowe zakątki świata, takie jak 
Niemcy, Szwajcaria czy Japonia. Co więcej, 
zawarłem tu wiele prawdziwych przyjaźni. 
Z tych powodów, a także z wielu innych, 
moje liceum zawsze wspominam ciepło 
i nie zamieniłbym swojego szkolnego do- 
świadczenia na żadne inne.

Maciej Fornalski 
matura 2014
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S
tulecie Poniatówki to świetna 
okazja nie tylko do wspominania 
swojej szkoły, lecz również do kry- 
tycznej refleksji. Choć to trochę  
dziwne, żebym ja miała pisać wspo- 

mnienia ze swoich czasów licealnych – nie 
jestem przykładem wybitnej absolwentki 
z osiągnięciami, nie mam też żadnej wiel- 
kiej życiowej mądrości, a szkołę ukoń-
czyłam niedawno, bo trzy lata temu, nie 
będzie więc ciekawostek historycznych. 
Jednakże lubię przyglądać się szkole jako 
instytucji społecznej – zdarzyło mi się pi- 
sać o tym na łamach „Brudnopisu”, kie-
dy byłam jeszcze uczennicą – i staram 
się czytać poświęconą temu literaturę,  
a od roku, w ramach studiów polonistycz- 
nych, chodzę na zajęcia specjalizacji nau- 
czycielskiej. Dzięki temu można by powie- 
dzieć, że patrzę na szkołę z podwójnej 
perspektywy – uczniowskiej, jako młoda 
absolwentka, i nauczycielskiej, jako (być 
może) przyszła nauczycielka. 

Jak wspominam Poniatówkę? Muszę 
przyznać, że mam mieszane uczucia. 

Z jednej strony mam mnóstwo wspa-
niałych wspomnień, związanych zarówno 
z innymi uczniami, jak i z nauczycielami. 
Na lekcjach zazwyczaj było wesoło (chyba 
że akurat ktoś nie nauczył się na lekcje 
chemii – wtedy bywało nieprzyjemnie), 
a większość nauczycieli była naprawdę 
serdeczna. Niektórzy z nich nieraz służyli 
mi nieocenionym wsparciem w trudnych 
życiowych sytuacjach – jak kochana pro- 
fesor Urszula Ciborowska, gdy zgarnęła 
mnie ryczącą na korytarzu ze złamanym 
sercem i odprowadziła mnie do profesor 
Piekut, która też się mną wtedy troskliwie 
zaopiekowała. Ale nauczyciele byli też 
niezwykle serdeczni w codziennych sytu-
acjach – wszyscy znaliśmy na pamięć ich 
śmieszne powiedzonka, czasem lubiliśmy 
ich przedrzeźniać, ale to raczej z sympatii. 
Bardzo miło wspominam lekcje rozsze-
rzonej łaciny z panią dyrektor Magdaleną 
Pochylską w sześcioosobowej grupie  
w salce przy czytelni bibliotecznej. Chyba 
byliśmy jedynym rocznikiem, który mógł 
sobie pozwolić na takie szaleństwo jak 
rozszerzona łacina! To była świetna za-
bawa i intelektualna rozrywka, a w moim 
przypadku sprawa całkiem pożyteczna, bo 
dziś już drugi rok chodzę na translatorium 
łacińskie na studiach – bez lekcji z profesor 
Pochylską raczej nie miałabym takiej możli- 

wości. Bardzo też lubiłam fakultety przed-
maturalne z profesor Dziewańską, na któ- 
rych nauczyliśmy się analizować teksty  
i rozumieć, o czym ktoś pisze, po co i jak. 
To nawet nie chodziło o naukę do matury, 
to miało w sobie coś z rozumienia świata. 
Pani Dziewańskiej zawdzięczam jeszcze 
rozbudzenie we mnie zainteresowania 
światem tańca współczesnego – ta pasja 
została we mnie do dziś, kilka dni temu 
(w początkach października 2018 roku, kie- 
dy piszę to wspomnienie) z naszą grupą 
taneczną skończyliśmy nagrywać kolejny 
spot filmowy.

Bardzo dobrze wspominam profesor 
Martę Bogobowicz, którą cały rocznik szcze- 
rze uwielbiał i, oczywiście, profesora Ma- 
riana Jaroszewskiego, pedagoga szkolnego, 
nazywanego po prostu „Marianem”, do któ- 
rego na przerwach chodziliśmy na herbatę 
i tosty (póki nie zostały zakazane przez 
SANEPID). Pamiętam też świetne lekcje 
WF-u, na których rzeczywiście porządnie 
ćwiczyliśmy, i budzące wielkie emocje 
rozgrywki szkolne. Szczególnie ciepło 
myślę – jak już wspomniałam na samym 
początku – o profesor Ciborowskiej, z któ- 
rą po lekcjach chemii można było podysku-
tować nie tylko o budowie atomu (zresztą 
bardzo ciekawie – to po części dzięki tej 
inspiracji zapisałam się w ramach studiów 
na zajęcia o cząstkach elementarnych), 
lecz również o literaturze rosyjskiej, his- 
torii i nie tylko. Dała się poznać jako za- 
palona czytelniczka. Wiadomo było, że 
to ona ma zawsze najwięcej książek na 
koncie w szkolnej bibliotece i że z wielką 
życzliwością i rozeznaniem doradza w do- 
borze kolejnych woluminów zasilających 
jej zasoby. Kochała sztukę, nie opuściła chy- 
ba żadnego wspólnego szkolnego wyjścia 
do teatru, czerpała z tego wielką radość 
i zarażała nią nas – tych, którzy dopiero 
zaczynają sztukę rozumieć. Kiedyś, już 
po ukończeniu Poniatówki, spotkałam ją 
w Zachęcie. Było to bardzo serdeczne spot- 
kanie. Bardzo to sobie cenię i myślę, że 
to jest postawa ze wszech miar godna na- 
śladowania – nauczyciel, który pokazuje, że 
zarówno nauki ścisłe, jak i humanistyczne 
są równie wartościowe i nie należy się ogra- 
niczać, że warto widzieć wszystko jako prze- 
nikającą się całość. Podobne przekonanie 
towarzyszyło mi przy późniejszych wy- 
borach – ukończyłam klasę o profilu bio- 
logiczno-chemicznym, a dziś studiuję filo- 

zofię i polonistykę). To nieograniczanie 
się do zainteresowań profilowych towarzy- 
szyło mi podczas pierwszej większej przy- 
gody publicystycznej, jaką były dwa teks- 
ty do „Brudnopisu” i współpraca z profe- 
sorem Karolem Jaworskim, bez której, jak 
myślę, moja droga życiowa publicystki 
zaczęłaby się później lub nie byłoby jej 
w ogóle, a niedługo minie już trzeci rok, 
odkąd jestem w redakcji magazynu „Kon-
takt” (zaczynałam więc będąc jeszcze  
w Poniatówce). 

Mogłabym wymieniać inne ważne  
i śmieszne wspomnienia związane z gro- 
nem pedagogicznym, jak na przykład 

„walka” o wegetariańskie obiady w szkol- 
nym bufecie czy tradycyjny kabaret nau- 
czycielski. Wszystko to wnosiło coś do-
brego do atmosfery szkoły.

Mam jeszcze mnóstwo wspomnień 
związanych z kolegami i koleżankami – ser- 
deczne przyjaźnie, wspólne imprezy kuli- 
narne czy współorganizowanie DUCH-a. 
Pamiętam nasz obóz w Przewięzi, podczas 
którego mała grupka z nas chciała się wy- 
kąpać w nocy w jeziorze. Zdecydowałam 
wtedy, że jako rozsądna osoba nie prze-
biorę się w kostium, tylko pójdę z nimi  
w piżamie i będę z brzegu patrzeć, czy nikt 
się nie topi. Skończyło się to oczywiście 
tak, że weszłam do jeziora w piżamie, bo 
nie mogłam się powstrzymać. Pamiętam 
też grupowe wyjście z Panem Marianem 

„na bobry”, czyli spacer dwugodzinny  
o czwartej  rano w ciszy i ciemności. Bob- 
rów oczywiście nie zobaczyliśmy, ale 
spacer był wspaniały.

Licealne lata to były rozmowy o życiu,  
o wartościach, o naszych problemach i waż- 
nych wyborach. Taki to był czas trudnych 
przeżyć i nieraz mieliśmy wsparcie w so- 
bie nawzajem. Nasze życiowe rozmowy 
nabierały w tym czasie bardziej ogólnego 
i abstrakcyjnego charakteru, zahaczając 
o aksjologię, politykę czy kulturę. Działo 
się tak trochę za sprawą mojego kolegi  
z klasy chemiczno-fizycznej i jego karte-
czek, na których zapisywał ważne pytania 

– nieraz bardzo filozoficzne – by podać 
je komuś dalej na przerwie i odebrać po 
kilku dniach całe zapisane przeróżnymi 
odpowiedziami ludzi z całej szkoły. To była 
jedna z fajniejszych rzeczy, które kojarzą 
mi się z Poniatówką – takie dyskusje na 
naprawdę ważne tematy, przestrzeń od-
poczynku od nauki i stresu. Rozmowy  

Maria Rościszewska  

Poniatówka. Kilka wspomnień
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o wartościach pojawiały się też w naszych 
sporach na gruncie społeczno-politycznym 

– niektórzy z moich kolegów (rzadziej 
dotyczyło to koleżanek) mieli bardzo kon- 
serwatywne czasem wręcz nieco nacjona-
listyczne poglądy, a ja, sytuując się raczej 

„po drugiej stronie barykady”, lubiłam  
i chciałam się z nimi spierać: o historię,  
o role płciowe w rodzinie i społeczeństwie, 
o politykę Unii Europejskiej. Zresztą chy- 
ba udawało nam się robić to tak, by osta- 
tecznie nadal nie stracić do siebie sympatii. 
Myślę, że to najważniejsza rzecz, jakiej 
nauczyłam się w Poniatówce.

Właśnie. Najważniejsza rzecz, jakiej 
nauczyłam się w Poniatówce, to wcale nie 
był cykl rozwojowy okrytonasiennych 
ani różne sposoby otrzymywania soli. To 
nie była nawet rzecz przewidziana w pro- 
gramie nauczania. A to chyba idzie na prze- 
kór temu, jak – w powszechnym postrze-
ganiu – powinna działać szkoła. 

Mimo tych wielu miłych wspomnień, ogar- 
niam pamięcią tę szkołę jako przede wszyst- 
kim miejsce ciągłej nauki i czasem, nieste- 
ty, wyścigu po najlepsze wyniki. To zresztą 
jest cecha charakterystyczna nie tylko Po-
niatówki, ale w ogóle wszystkich lepszych, 
sytuujących się na wysokich pozycjach ran-
kingowych państwowych liceów w więk- 
szych miastach. Dzieje się tak czasem z po- 
wodu różnego rodzaju nacisków zarówno 
ze strony grona nauczycielskiego, jak i ze 
strony uczniów i ich rodziców. Pierwszym 
zależy na wysokich miejscach w rankin-
gach krajowych i miastowych, dobrych 
wynikach w międzynarodowych testach 
oraz dostosowaniu szkoły do rynku pracy. 
Drugim zależy na indywidualnym sukce- 
sie – wybierając szkołę myślą o niej jako 
o miejscu, które ma przygotować do ma- 
tury, otworzyć drogę na dobre studia i dać 
szansę na rynku pracy. Taką atmosferę 
dawało się i odczuć w Poniatówce. Więk-
szość z nas ciągle myślała o nauce i o stu- 
diach – co samo w sobie może nie jest prze- 
cież złe – nieraz też zdarzały się narzeka- 
nia na poziom nauczycielskiej dydaktyki, 

ale przykre były sytuacje jak ta z prośbą 
do nauczycielki języka polskiego (wspo- 
minam to z pewnym zażenowaniem), żeby 

„nie wymagała od nas za dużo, bo my tyl- 
ko chcemy zdać maturę na 30%”. Od str- 
ony nauczycielskiej bywało jednak podob- 
nie – chwaliliśmy się „elitarnością”, miejs- 
cem w rankingu, liczbą laureatów olimp- 
iad Znacznie mniej zaś mówiło się kwest- 
iach samorządności, demokracji szkolnej 
czy innych ważnych wartościach, które 
miały kształtować w nas postawy obywa-
telskie. Przejawy tego można było dostrzec 
w życiu codziennym szkoły – nieczęsto 
wychodziliśmy gdzieś w trakcie godzin 
lekcyjnych, a jeśli już się udawało, to na 
przykład na film Bogowie – no bo, wia- 
domo, klasa biologiczno-chemiczna.

Myślę, że wszyscy – i uczniowie, i grono 
nauczycielskie dużo byśmy zyskali, gdy-
byśmy starali się częściej dopuścić inną 
perspektywę i kładli większy nacisk na 
przekazywanie klasom ścisłym wiedzy  
i umiejętności z zakresu nauk społecznych 
i humanistycznych. Powodów tego jest 
wiele: po pierwsze, szkoła jest pierwszą 
instytucją społeczną, z którą spotyka się 
uczeń, jest mikrokosmosem, przekrojem 
społeczeństwa. Dlatego też należy wspie-
rać wartości i zdolności ważne w życiu 
społecznym – umiejętność dyskutowania, 
obowiązki obywatelskie, solidarność spo- 
łeczną. Jeśli absolwent Poniatówki ma być 
świadomym, myślącym o innych i aktyw-
nym obywatelem, nie można wpajać mu, 
że jego wynik egzaminu maturalnego 
jest rzeczą ważniejszą niż samorządność 
w szkole. Po drugie, to jest po prostu przy- 
datne i ważne – wiedza i umiejętności wy- 
kraczające poza nauki ścisłe mogą być 
ważne także dla ludzi zajmujących się 
tylko naukami ścisłymi. Zarówno od stro- 
ny rozważań czysto teoretycznych (jaka 
jest rola naukowca w społeczeństwie? Dla- 
czego chcę zostać lekarzem? Do czego 
przydatna światu biotechnologia?), jak i od 
strony bardziej praktycznej – wystarczy 
spojrzeć na niedawny głośny protest głodo-

wy lekarzy-rezydentów (przecież strajk to 
nic innego jak wyraz aktywności obywa-
telskiej). To przecież jest świetny materiał 
do dyskusji lub warsztatów, mogących 
być zresztą miłym odpoczynkiem od co- 
dziennej nauki, przecież nie jej zastęp- 
nikiem. Po trzecie, cóż – liceum to jest 
jeszcze czas młodości. Pozwólmy uczniom 
opóźnić to wejście w „nudną dorosłość”! 
Należałoby się więc starać, by szkoła by- 
ła miejscem, w którym nie myśli się jesz- 
cze o studiach i pracy, a raczej ma się du- 
żo okazji do dyskusji, poznawania świata, 
krytycznego namysłu nad życiem, wszech- 
światem i całą resztą. 

Myślę, że to jest zadanie przede wszyst- 
kim dla grona pedagogicznego, które sta- 
le współtworzy program szkoły i krytycz- 
nie się nad nim pochyla. Może się wyda-
wać, że to jest zadanie prawie niemożliwe 

– zwłaszcza że naciski na wysoką jakość 
nauki idą zarówno z „góry”, jak i z „dołu”, 
od uczniów i rodziców. Nie pomaga tu 
także przeciążenie nauczycieli biurokra-
tycznymi obowiązkami. Ale to chyba jest 
właśnie zadanie nauczycieli, by starać się 
zmienić takie myślenie i pokazać uczniom, 
że jest coś ważniejszego w świecie niż ich 
wyniki maturalne. Oczywiście, nie jest 
tak, że w Poniatówce tego się nie robi. Przy- 
kładem takiej działalności jest chociażby 
Koło Inkwizycji, spotkania ze znanymi 
gośćmi oraz wszelkie wyjścia do muzeum 
i innych instytucji. Jest nim też codzienna 
działalność i postawa nauczycieli, którzy 
nieraz starają się, jak mogą, służą, dają 
to, co mają najlepszego.

Z okazji setnych urodzin Poniatówki 
chciałabym jej życzyć wcale nie lepszych 
wyników w rankingach ani nie jeszcze 
większej liczby laureatów olimpiad. Życzę 
jej fermentu intelektualnego, chęci do kry- 
tycznego zastanawiania się nad światem 
i zapału do przekazywania tego dalej.

Maria Rościszewska  
matura 2015

Nasz kolega Kamil Ziółkowski, absolwent V LO (matura 2004), znalazł się w bardzo 
trudnej sytuacji życiowej – walczy z glejakiem mózgu, a jedyną szansą na wyleczenie jest 
kosztowna, nierefundowana immunoterapia. Jeden wlew leku kosztuje 20 000 złotych, 
powinien być wykonywany co trzy tygodnie. Potrzebna kwota jest zawrotna. W ubiegłym 
roku szkolnym w Poniatówce zorganizowano wydarzenie charytatywne „Niech żyje 
Kamil”. Akcja pozwoliła zebrać środki wystarczające na jeden wlew! Poprowadzono 
wykłady i warsztaty, całą akcję nazwano potem „DUCHem absolwenckim”. Ostatnio 

dotarła do nas informacja o postępach w leczeniu, jednak walka z chorobą nie jest możliwa bez naszej dalszej 
pomocy. Czytelniku! Jubileuszowy numer  „Głosu Poniatówki”, który właśnie trzymasz w rękach, powstał dzięki 
wysiłkowi wielu osób związnych z Poniatówką. Była to praca społeczna, w którą włożyliśmy wiele czasu, energii  
i serca. Jeśli to doceniasz, prosimy wesprzyj Kamila, wpłacając datek na Fundację Pomocy Dzieciom i Osobom 
Chorym „Kawałek Nieba” Bank BZ WBK 31 1090 2835 0000 0001 2173 1374. Tytuł: „1366 pomoc dla Kamila 
Ziółkowskiego”  (wpłaty zagraniczne: PL31109028350000000121731374, swift code: WBKPPLPP, Bank Zachodni 
WBK. Title: „1366 Help for Kamil Ziolkowski”. Informację o postępach w leczeniu i działania związaneze 
zbiórką funduszy znajdziesz na Fb: https://www.facebook.com/kamilvsglejak. Serdecznie dziękujemy!
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o wartościach pojawiały się też w naszych 
sporach na gruncie społeczno-politycz-
nym – niektórzy z moich kolegów (rzadziej 
dotyczyło to koleżanek) mieli bardzo kon- 
serwatywne czasem wręcz nieco nacjona-
listyczne poglądy, a ja, sytuując się raczej 

„po drugiej stronie barykady”, lubiłam  
i chciałam się z nimi spierać: o historię,  
o role płciowe w rodzinie i społeczeństwie, 
o politykę Unii Europejskiej. Zresztą chy- 
ba udawało nam się robić to tak, by osta- 
tecznie nadal nie stracić do siebie sympatii. 
Myślę, że to najważniejsza rzecz, jakiej 
nauczyłam się w Poniatówce.

Właśnie. Najważniejsza rzecz, jakiej 
nauczyłam się w Poniatówce, to wcale nie 
był cykl rozwojowy okrytonasiennych 
ani różne sposoby otrzymywania soli. To 
nie była nawet rzecz przewidziana w pro- 
gramie nauczania. A to chyba idzie na prze- 
kór temu, jak – w powszechnym postrze-
ganiu – powinna działać szkoła. 

Mimo tych wielu miłych wspomnień, ogar- 
niam pamięcią tę szkołę jako przede wszyst- 
kim miejsce ciągłej nauki i czasem, nieste- 
ty, wyścigu po najlepsze wyniki. To zresztą 
jest cecha charakterystyczna nie tylko Po-
niatówki, ale w ogóle wszystkich lepszych, 
sytuujących się na wysokich pozycjach 
rankingowych państwowych liceów w więk- 
szych miastach. Dzieje się tak czasem z po- 
wodu różnego rodzaju nacisków zarówno 
ze strony grona nauczycielskiego, jak i ze 
strony uczniów i ich rodziców. Pierwszym 
zależy na wysokich miejscach w rankin-
gach krajowych i miastowych, dobrych 
wynikach w międzynarodowych testach 
oraz dostosowaniu szkoły do rynku pracy. 
Drugim zależy na indywidualnym sukce- 
sie – wybierając szkołę myślą o niej jako 
o miejscu, które ma przygotować do ma- 
tury, otworzyć drogę na dobre studia i dać 
szansę na rynku pracy. Taką atmosferę 
dawało się i odczuć w Poniatówce. Więk-
szość z nas ciągle myślała o nauce i o stu- 
diach – co samo w sobie może nie jest prze- 
cież złe – nieraz też zdarzały się narzeka- 
nia na poziom nauczycielskiej dydaktyki, 

ale przykre były sytuacje jak ta z prośbą 
do nauczycielki języka polskiego (wspo- 
minam to z pewnym zażenowaniem), żeby 

„nie wymagała od nas za dużo, bo my tyl- 
ko chcemy zdać maturę na 30%”. Od str- 
ony nauczycielskiej bywało jednak podob- 
nie – chwaliliśmy się „elitarnością”, miejs- 
cem w rankingu, liczbą laureatów olimp- 
iad Znacznie mniej zaś mówiło się kwest- 
iach samorządności, demokracji szkolnej 
czy innych ważnych wartościach, które 
miały kształtować w nas postawy obywa-
telskie. Przejawy tego można było dostrzec 
w życiu codziennym szkoły – nieczęsto 
wychodziliśmy gdzieś w trakcie godzin 
lekcyjnych, a jeśli już się udawało, to na 
przykład na film Bogowie – no bo, wia- 
domo, klasa biologiczno-chemiczna.

Myślę, że wszyscy – i uczniowie, i grono 
nauczycielskie dużo byśmy zyskali, gdy-
byśmy starali się częściej dopuścić inną 
perspektywę i kładli większy nacisk na 
przekazywanie klasom ścisłym wiedzy  
i umiejętności z zakresu nauk społecznych 
i humanistycznych. Powodów tego jest 
wiele: po pierwsze, szkoła jest pierwszą 
instytucją społeczną, z którą spotyka się 
uczeń, jest mikrokosmosem, przekrojem 
społeczeństwa. Dlatego też należy wspie-
rać wartości i zdolności ważne w życiu 
społecznym – umiejętność dyskutowania, 
obowiązki obywatelskie, solidarność spo- 
łeczną. Jeśli absolwent Poniatówki ma być 
świadomym, myślącym o innych i aktyw-
nym obywatelem, nie można wpajać mu, 
że jego wynik egzaminu maturalnego 
jest rzeczą ważniejszą niż samorządność 
w szkole. Po drugie, to jest po prostu przy- 
datne i ważne – wiedza i umiejętności wy- 
kraczające poza nauki ścisłe mogą być 
ważne także dla ludzi zajmujących się 
tylko naukami ścisłymi. Zarówno od stro- 
ny rozważań czysto teoretycznych (jaka 
jest rola naukowca w społeczeństwie? Dla- 
czego chcę zostać lekarzem? Do czego 
przydatna światu biotechnologia?), jak i od 
strony bardziej praktycznej – wystarczy 
spojrzeć na niedawny głośny protest głodo-

wy lekarzy-rezydentów (przecież strajk to 
nic innego jak wyraz aktywności obywa-
telskiej). To przecież jest świetny materiał 
do dyskusji lub warsztatów, mogących 
być zresztą miłym odpoczynkiem od co- 
dziennej nauki, przecież nie jej zastęp- 
nikiem. Po trzecie, cóż – liceum to jest 
jeszcze czas młodości. Pozwólmy uczniom 
opóźnić to wejście w „nudną dorosłość”! 
Należałoby się więc starać, by szkoła by- 
ła miejscem, w którym nie myśli się jesz- 
cze o studiach i pracy, a raczej ma się du- 
żo okazji do dyskusji, poznawania świata, 
krytycznego namysłu nad życiem, wszech- 
światem i całą resztą. 

Myślę, że to jest zadanie przede wszyst- 
kim dla grona pedagogicznego, które sta- 
le współtworzy program szkoły i krytycz- 
nie się nad nim pochyla. Może się wyda-
wać, że to jest zadanie prawie niemożliwe 

– zwłaszcza że naciski na wysoką jakość 
nauki idą zarówno z „góry”, jak i z „dołu”, 
od uczniów i rodziców. Nie pomaga tu 
także przeciążenie nauczycieli biurokra-
tycznymi obowiązkami. Ale to chyba jest 
właśnie zadanie nauczycieli, by starać się 
zmienić takie myślenie i pokazać uczniom, 
że jest coś ważniejszego w świecie niż ich 
wyniki maturalne. Oczywiście, nie jest 
tak, że w Poniatówce tego się nie robi. Przy- 
kładem takiej działalności jest chociażby 
Koło Inkwizycji, spotkania ze znanymi 
gośćmi oraz wszelkie wyjścia do muzeum 
i innych instytucji. Jest nim też codzienna 
działalność i postawa nauczycieli, którzy 
nieraz starają się, jak mogą, służą, dają 
to, co mają najlepszego.

Z okazji setnych urodzin Poniatówki 
chciałabym jej życzyć wcale nie lepszych 
wyników w rankingach ani nie jeszcze 
większej liczby laureatów olimpiad. Życzę 
jej fermentu intelektualnego, chęci do kry- 
tycznego zastanawiania się nad światem 
i zapału do przekazywania tego dalej.

Maria Rościszewska  
matura 2015

Nasz kolega Kamil Ziółkowski, absolwent V LO (matura 2004), znalazł się w bardzo 
trudnej sytuacji życiowej – walczy z glejakiem mózgu, a jedyną szansą na wyleczenie jest 
kosztowna, nierefundowana immunoterapia. Jeden wlew leku kosztuje 20 000 złotych, 
powinien być wykonywany co trzy tygodnie. Potrzebna kwota jest zawrotna. W ubiegłym 
roku szkolnym w Poniatówce zorganizowano wydarzenie charytatywne „Niech żyje 
Kamil”. Akcja pozwoliła zebrać środki wystarczające na jeden wlew! Poprowadzono 
wykłady i warsztaty, całą akcję nazwano potem „DUCH-em absolwenckim”. Ostatnio 

dotarła do nas informacja o postępach w leczeniu, jednak walka z chorobą nie jest możliwa bez naszej dalszej 
pomocy. Czytelniku! Jubileuszowy numer  „Głosu Poniatówki”, który właśnie trzymasz w rękach, powstał dzięki 
wysiłkowi wielu osób związnych z Poniatówką. Była to praca społeczna, w którą włożyliśmy wiele czasu, energii  
i serca. Jeśli to doceniasz, prosimy wesprzyj Kamila, wpłacając datek na Fundację Pomocy Dzieciom i Osobom 
Chorym „Kawałek Nieba” Bank BZ WBK 31 1090 2835 0000 0001 2173 1374. Tytuł: „1366 pomoc dla Kamila 
Ziółkowskiego” (wpłaty zagraniczne: PL31109028350000000121731374, swift code: WBKPPLPP, Bank Zachodni WBK. 
Title: „1366 Help for Kamil Ziolkowski”). Informacje o postępach w leczeniu i działania związane ze zbiórką  
funduszy znajdziesz na Facebooku: https://www.facebook.com/kamilvsglejak. Serdecznie dziękujemy!
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